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S Z E S N A Ś C I E  L A T . . .
Gdy w wiekopomną rocznicę odzyskania nie­

podległego bytu nie ograniczymy się jedynie do 
manifestowania naszych uczuć, lecz cofniemy się 
pamięcią w przeszłość i uprzytomnimy sobie prze­
bytą w ostatnich szesnastu latach drogę, wówczas 
dopiero będziemy mogli zdać sobie sprawę z do­
niosłości tego święta i z ogromu dokonanego wy­
siłku.

Sam fakt opadnięcia kajdanów niewoli był 
napozór wynikiem wydarzeń, od narodu polskiego 
niezależnych. Wszak naród w swej całości nie po­
wstał do broni z zamiarem toczenia wojny z na­
jeźdźcami i wywalczenia niepodległości. W zma­
ganiach wielkiej wojny brali wprawdzie bezpośre­
dni udział Polacy, lecz walczyli w armiach zabor­
czych, przelewali krew i ponosili ofiary dla celów 
narzuconych przez najeźdźców. Powołanie zatem 
Polski do niepodległego bytu może wydawać się 
wynikiem splotu wydarzeń, na które Polacy nie 
wywierali bezpośredniego wpływu.

A jednak w gruncie rzeczy  sprawa przesta­
wia się inaczej. Nie byłoby Polski niepodległej, 
gdyby ze strony polskiej marzenia o niepodległo­
ści ograniczały się tylko „do pracy organicznej", 
do pięknych obchodów w rocznice narodowe przy 
tolerancyjnej asyście policji zaborczej, a brakło 
wysiłków zdążających do zdobycia niepodłegłości. 
Te właśnie wysiłki, które od momentu utraty sa­
modzielności nurtowały w narodzie i od czasu do 
czasu ujawniały się we formie powstań, czy ru­
chów rewolucyjnych, przygotowywały grunt do 
wydarzeń listopada 1918 roku.

Wysiłki te w ostatniem pięćdziesięcioleciu 
przed wybuchem wojny były coraz słabsze. Naród 
po klęsce powstania 1868 r. zdawał się popadać 
w letarg i odrzucał wszelką myśl o walce, uważa­
jąc ją za fantazję nieziszczalną, a nawet szkodliwą. 
Nieliczne tylko jednostki zdawały sobie sprawę z ł e ­
go, że jedynie nieustające przygotowywanie narodu 
do zbrojnego czynu dla Polski, potrafi utrzymywać

sprawę polską na widowni i wytworzyć siłę, po­
trzebną wówczas, gdy nadejdzie odpowiedni moment.

Ten moment nadszedł, skoro wybuchła wojna 
światowa. Lecz okres przygotowań był za krótki, 
by mógł był postawić na nogi cały naród we wszy­
stkich trzech zaborach. Nie było jednolitej, zbio­
rowej woli, która bez względu na osobiste kon­
sekwencje jednostek nakazałaby całemu narodowi 
stanąć murem i zginąć — jeśli nie mogło być ina­
czej — ale z bronią w ręku. . .  Garstka tylko była 
tych, którzy na ten czyn się zdobyli Ale ta gar­
stka wystarczyła, by naród wyszedł z roli bezwol­
nego narzędzia w rękach zaborców, a stał się 
czynnikiem, z którym musiano się liczyć. Wpływ, 
jaki wywarło czynne, acz skromne liczebnie wy­
stąpienie Piłsudskiego był tak wielki, że nawet 
ze strony wrogów wyksztuszone zostały słowo: 
„odbudowa państwa polskiego". Mniejsza o to, 
z jakiem uczuciem, względnie z jaką dozą szcze­
rości zaczęto liczyć się z wskrzeszeniem Polski. 
Ale sam fakt uznania tego, co wykreślone zostało 
ze słownika międzynarodowego, za konieczność 
dziejową, jest najbardziej przekonywującym dowo­
dem, że nawet słabe wystąpienie, lecz oparte 
na zdecydowanej woli czynu, ma tak silną wymowę, iż 
oprzeć się jej nie są w stanie tak wielkie potęgi, 
jakiemi byli nasi okupanci.

Koleje losu potoczyły się innemi torami, niż te, 
na jakie chciał wprowadzić sprawę polską ten, 
który swym czynem w sierpniu 1914 roku posta­
wił ją na porządku dziennym w sposób jedynie 
celowy. Rozbieżności wśród społeczeństwa, kwie- 
tyzm, i abnegacja, maskowane frazeologją o opor­
tunizmie politycznym, przeciwdziałały wysiłkom, 
skierowanym ku wydobyciu z narodu maximum 
sił w chwili tak pomyślnej, o jakiej trudno było 
nawet marzyć. Widząc bezowocność tych wysiłków, 
zmienił Piłsudski taktykę. Nie mając możliwości 
postawienia narodu pod broń dla przeprowadzenia 
ostatecznej rozgrywki z ciemięzcami, rozpoczął



nanowo mozolną pracę tam, gdzie ją przerwał 
z powodu wybuchu wojny. Cofnął się do konspi­
racyjnego przygotowania narodu do zbrojnego wy­
stąpienia, gdy chwila będzie odpowiednia. Zaczął 
tworzyć potajemnie Polską Organizację Wojskową 
wiedząc, że tylko zbrojne pogotowie narodu jest 
w stanie zdobyć niepodległość.

Nadszedł ostatni okres wojny światowej. Ol­
brzymie zmagania wojenne podważyły niewzruszo­
ne — zdawało się — fundamenty ścierających się 
potęg. Runęły wreszcie jedne po drugich mocar­
stwa, dzierżące przez sto lat władzę nad Polakami. 
Nadszedł czas wyzwolenia...

Gdy uprzytomnimy sobie chaos, jaki powstał 
na ziemiach polskich, skoro załamały się mocar­
stwa centralne, gdy dzisiaj z perspektywy szesna­
stu lat zdać sobie możemy sprawę z niebezpie­
czeństw, grożących w tym momencie z zewnątrz 
i z wewnątrz, wówczas ze zgrozą musimy myśleć, 
coby się stało, gdyby nie było przygotowań na 
ten moment, poczynionych przez Piłsudskiego i pro­
wadzonych według jego planu wówczas nawet, 
gdy więziony był w Magdeburgu. Wysiłek lat pracy 
konspiracyjnej wydał błogosławione owoce. Wyro­
sła jak z pod ziemi siła zbrojna, która była po­
słusznym i sprawnym instrumentem w ręku wodza 
i pozwoliła mu na ujęcie silną dłonią steru władzy.

Chaos został opanowany i rozpoczęła się wy­
tężona praca nad budowaniem fundamentów własnej 
państwowości.

Jakiegoż nadludzkiego wprost wysiłku trzeba 
było przedewszystkiem ze strony wodza, by w pier­
wszych dniach i miesiącach stworzyć z niczego 
komórki życia państwowego, administracyjnego 
i wojskowego, funkcjonujące sprawnie!... To, co 
inne narody stuleciami mozolnej pracy wytwarzały 
u siebie, Polska musiała budować w minutach i go­
dzinach. W dodatku warunki, w jakich znajdował 
się kraj, zniszczony działaniami wojennemi i naród, 
zdezorganizowany psychiką wojenną i rewolucyjną, 
wymagały szybkich decyzji i sprawnego ich wy­
konania i nie pozwalały na długie przemyśliwania 
lub wahania.

Żelazną siłę woli i świadomość dróg, któremi 
Polska wiedziona być powinna, okazał Piłsudski. 
Sprawnym i niezawodnym był instrument, który 
przygotował na ten moment. Ten krótki okres po­
zostanie na zawsze największym wysiłkiem, na 
jaki zdobył się genjusz narodu polskiego! W bły- 
skawicznem tempie doprowadzona została do skut­
ku organizacja życia państwowego, dzięki której 
wytworzyły się względnie normalne warunki bytu 
dla obywateli.

Prace te zahamował jednak najazd Bolszewików 
na Polskę. I znowu nadludzkiego trzeba było wy­
siłku, by w młodem państwie, wyczerpanem go­
spodarczo i znajdującem się zaledwie we wstępnym

okresie organizacyjnym, postawić na nogi armję, 
zdolną do powstrzymania idącej ze wschodu nawały.

Zadanie to było tem trudniejsze, że istniejące 
w poprzednich latach rozdźwięki w społeczeństwie, 
odżyły na nowo. Ucichły one wprawdzie w chwili, 
gdy naród po upadku okupantów znalazł się wo­
bec nierozwiązalnych napozór zadań. Ci, którzy 
dotychczas szeroko i głośno rozmawiali na temat 
sposobów kształowania przyszłości Polski, przy­
cichli, gdy trzeba było działać. Brak im było tych 
warunków, jakich chwila wymagała. W pierwszym 
momencie chaosu zamilkli w obawie, że ulica opa­
nuje sytuację i zmiecie ich z powierzchni ziemi. 
Poddali się więc skwapliwie Piłsudskiemu, widząc 
w nim jedyną nadzieję ochrony... dla siebie.

Zaledwie jednak życie, opanowane mocną dło­
nią Piłsudskiego, zaczęło płynąć spokojniejszem 
korytem, zapomnieli o chwilach paniki, jakie prze­
żyli. Zdawali się nie pamiętać, kto ich ocalił i uto­
rował drogę do normalnych stosunków i warunków 
bytowania i rozpoczęli dawniejszą swoją robotę 
przystosowywania państwa do własnych zaintere­
sowań. A ponieważ przeszkodą był im Piłsudski, 
który nie na to kazał krwawić się tysiącom swych 
żołnierzy, by zmartwychwstała Polska stanowić 
miała objekt spekulacji i interesów poszczególnych 
warstw czy jednostek, przeto rozpoczęli z nim 
walkę. Nawet grożące niebezpieczeństwo zagłady 
Rzeczypospolitej przez najazd bolszewicki nie po­
wstrzymało ich od utrudniania Naczelnikowi Pań­
stwa dzieła organizowania obrony.

Niesłychanych wysiłków trzeba było, by prze­
zwyciężyć trudności, skupić naród cały do obrony 
i . . .  zwyciężyć!

Gdy minęło niebezpieczeństwo zewnętrzne, a ży­
cie poczęło wracać na normalne tory, osłabła w na­
rodzie rozbudzona przez Piłsudskiego energja czynu. 
Mniemano, że skończone zostało dzieło budowy 
i że teraz nastał okres czerpania owoców po prze­
bytych trudach. Ale rzeczywistość okazała, że po­
gląd ten był przedwczesny. Fundamenty zaczęły 
pękać, wkradła się demoralizacja w życie publi­
czne i prywatne, państwu groziły niebezpieczeństwa 
od wewnątrz.

1 znowu trzeba było wielkiego wysiłku, by 
uchronić państwo przed zagładą. Podjął się tego 
wysiłku znów nie kto inny, tylko Marszałek Pił­
sudski w maju 1926 r. Stanął znów na czele, chwy­
cił w swe ręce władzę, zaczął naprawiać szczerby.

Re trudu wymagała i wymaga jeszcze ciągle 
ta praca, ocenić już dzisiaj możemy, widząc jej 
niezaprzeczalne wyniki. Nie jest jeszcze dzisiaj 
wszystko tak, jakbyśmy pragnęli. Niejeden czeka 
nas wysiłek na ciernistej drodze budowania gma­
chu państwowości, niejednego zaparcia się i nie­
jednej ofiary wymagać, od nas będzie interes 
przyszłości Państwa. Jednakowoż obserwując ży­
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cie innych narodów musimy stwierdzić, że w szczę- 
śliwszem jesteśmy położeniu od wielu z nich i że 
wychodzimy zwycięsko i bez wstrząsów z piętrzą­
cych się trudności.

Szesnaście lat niepodległości — to w perspe­
ktywie dziejów okres bardzo krótki. Jednakże dla 
nas żyjących, długi szereg ciągłej, wytężonej pracy

społeczeństwa, bo pracy jest coraz więcej i wysiłku 
potrzeba coraz większego, by nie marnować tego, 
co w wielkim trudzie powstało i co utrzymać na­
leży dla przyszłych pokoleń.

Czcząc pamięć listopadowych dni musimy zda­
wać sobie sprawę z przebytej drogi, nakreślonej 
ręką Marszałka Piłsudskiego i z tego niewzruszo-

Marszałek Piłsudski odbiera defiladę na Polu Mokotowskiem w Warszawie
w dniu Święta Niepodległości.

nad gruntowaniem tego, co dał pokoleniom listo­
pad 1918 r. Olbrzymi wysiłek jednostek przygoto­
wał grunt pod odrodzenie Ojczyzny. Gdy Polska 
powstała do nowego życia, wzrosły szeregi tych, 
którzy jęli się pracy nad gruntowaniem jej bytu: 
Szeregi te rosną i ogarniają coraz większe kręgi

nego faktu, że jedynie ta droga doprowadzić mo­
gła do tego, iż dzisiaj w wolnej żyć możemy Pol­
sce, kierować naszymi losami według naszej woli. 
A z tej świadomości wynika nieodparta konie­
czność współpracowania ze wszystkich sił w dziele 
budowy potężnej Ojczyzny!
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DOBROSŁA W

Dni listopadowe i grudniowe w Polsce przed 16-tu laty
Niemal przez pół wieku obchodziła cała Polska co roku 

sm utną rocznicę powstania listopadowego. Przez pół wieku 
przypominaliśmy sobie corocznie genezę, przebieg i wynik 
powstania, opłakiwaliśmy ofiary porywu beznadziejnego. W a- 
nalizowaniu tego bohaterskiego porywu dochodziliśmy do syn­
tezy, że powstanie to było protestem  ciemiężonego przez za­
borców narodu polskiego, k tóry  to protest stanowił jeden 
z wielu ogniw w łańcuchu zmagań narodu o [wyzwolenie.

Przy omawianiu oorocznem wszystkich powstań wycią­
galiśmy też wnioski co do działania na przyszłość. Powiedzie­
liśmy sobie; nie stać nas już na porywy dla samego protestu, 
musimy organizować czyn zbrojny, skuteczny, przy umiejęt­
ne m wyzyskaniu międzynarodowej sytuacji politycznej.

Wykonawcą tego doświadczenia Narodu był Józef P ił­
sudski od roli „Mieczysława” zacząwszy...

Listopad w  r. 1918 datą w sk rzeszen ia  Polski.
I oto w konsekwencji umiejętnego wykonania programu 

niepodległościowego i przy sprzyjającej konjunkturze św iata 
pod koniec wielkiej wojny zbliża się do nas w [roku 1918 n ie ­
podległość! I  nie jak iś strzęp tej niepodległości, o k tórej 
marzyli jedni, jak połączenie tylko t. z. Galicji z Ib. króle­
stwem i nie jakieś pozory tylko tej niepodległości, jak chcifeli 
inni w formie autonomicznej Polski, ale ogólne zachwianie się 
Władztwa zaborców, wszystkich trzech, na terytorjnm całej 
polski. I to, co było marzeniem pokoleń, w wielokrotnie wyż­
szych zamiarach ma się ku ziszczeniu. A więc klęska rów ­
noczesna wszystkich zaborców, możliwość wskrzeszenia Polski 
zespolonej ze wszystkich dzielnic!

Naród z jednej strony wyczerpany i znękany wojną, 
la z drugiej oszołomiony niespodziewanym sukcesem! Lecz nie 
był to dom gotowy do zamieszkania! Był to wolny Jilac z n a ­
gromadzonym na nim m aterjałem , z którego należało zacząć 
dzieło budowy!

Uwolniona od suwerenności obcej Polska nie była jed­
nak owocem dobrowolnej rezygnacji zaborców, ale przymuso­
wego ich położenia.

Najprzód tedy trzeba było skończyć dzieło zupełnego 
uwolnienia terytorjum  Polski od obozujących jeszcze najeźdź­
ców we wszystkich częściach Rzplitej. Tymczasowe u s ta ­
lenie granic i ustanowienie polskiej władzy rządzącej było 
również pilnem zadaniem! Tam, gdzie najwcześniej udało się 
zlikwidować obce panowanie, to jest w Małopolsce zachod­
niej, najwcześniej, a więc już z dniem 1. listopada 11918, 
objęła rządy rodzinna władza, a potem w Lubelszczyźnie wol­
nej obejmuje władzę już 7-go listopada, rząd Daszyńskiego, 
stając na czele t. z. Rzpltej lubelskiej, a w [stolicy obejmuje 
władzę Piłsudski. Lecz w Warszawie „Tymczasowy Naczel­
nik Państw a” musi dokończyć dzieła oswobodzenia jej przez 
wypędzenie Niemców. Już  jest Polska — obejmująca Ma­
zowsze z Warszawą, Lubelskie i Małopolskę zachodnią. A 
gdzież Śląsk, Wielkopolska, Małopolska wschodnia, Wilno...?

Problem rewindykcji ziem polskich.
I  odrazu w pierwszych dniach listopada wyłania się pro­

blem rewindykacji ziem polskich, zwłaszcza tych kresowych, 
w których w ciągu okresu półwiekowej niewoli, przy sta łe j 
pracy denacjonalizacyjnej zaborców — sąsiadów podkopano 
znacznie polskość tych kresów. Ja k  daleko na wschód i za­
chód, północ i południe m ają sięgać granice wskrzeszonego 
Państw a? Czy za podstawę mamy przyjąć Status quo (z r. 
1772 t. j. ten stan, jaki był w chwili [pierwszego rozbioru, 
czy faktyczny stan  polskiego osiedlenia? To było zagadnienie

naukowe, nad którem , zastanawiać się miał kongres po­
kojowy. A tu  pretendenci do naszych kresów korzystają 
z chwili chaosu w Polsce i nie tylko nie myślą [opróżniać pol­
skich ziem, ale wyciągają po nie ręce i zajmują je.

Na zachodzie Niemcy ani nie myślą opuszczać względnie 
oddawać Wielkopolski, Śląską i Pomorza, na wschodzie U kra­
ińcy wykonują zgóry ułożony program, poparty przez ginącą 
A ustrję i wyciągają zaborcze ręce po całą wschodnią Ma­
łopolskę aż po San, na południu i południowym zachodzie 
Czesi nie tylko zabierają Słowaczyznę, ale pchają się na filąsk 
cieszyński, na północy Bolszewicy pretendują do Wilna, 
a i m ała Litwa pod osłoną Niemiec porywa się tńa Polskę. 
Trzeba było zatem zaraz w pierwszych dniach listopadowych 
walczyć o odebranie okalających Polskę dzielnic, trzeba 
było już po ukończeniu wojny światowej, toczonej prze­
ważnie na ziemiach polskich, rozpocząć nową wojnę Polski 
ze wszystkimi i nie tylko bezpośrednio zainteresowanymi są­
siadami, jak  Ukraińcy, Litwini, Czesi... ale i temi mocarstwami 
tak  z pośród mocarstw centralnych, jak  koalicyjnych, które 
■stały za nimi.

W dniach tych listopada i grudnia 1918 roku Polska nie 
miała dla rewindykacji ziem właściwie ani jednego wśród 
państw europejskich zdeklarowanego przyjaciela!

Jedna tylko A m eryka i prezydent Wilson sta ła  na s ta ­
nowisku rewindykacji ziem przynajmniej na zasatffzie samo­
stanowienia narodów w granicach etnograficznego osiedlenia. 
Lecz to było stanowisko, mające być zrealizowanem dopiero 
na kongresie pokojowym, a tu  zachodzi obawa dokonania 
czynu przez wrogów, obawa że ewentualne postanowienia kon­
gresu przyjdą zapóźno.

W jakiem to strasznie trudnem położeniu pozostawała 
Polska już w pierwszych dniach swego tak oczekiwanego 
i krwią okupionego odrodzenia! Jakżesz małą była ta Polska 
listopadowa? Jakżesz łatwo mogła ona tak małą pozostać, 
gdyby nie akcja wojenna i dyplomatyczna pierwszego Na­
czelnika Państwa?

11. listopada w W arszaw ie.
W stolicy entuzjazm z powodu przyjazdu Piłsudskiego 

i objęcia przez niego władzy, w dniu 11 listopada, który 
to dzień s ta ł się słusznie świętem państwowem. Wypędzenie 
władz okupacyjnych, konsolidacja z Małopolską, komisja likw i­
dacyjna bowiem poddaje się rozkazom Naczelnika, konsolidacja 
z Lubelszczyzną. Daszyński przyjm uje z rąk  Naczelnika 
pierwsze premierostwo dla utworzyć się mającego pierwszego 
rządu polskiego. Wesołą jest rocznica 11 listopada 1918 r. 
dla Warszawy. Raduje się z nią równocześnie wyzwolone 
i skonsolidowane b. Królestwo i Małopolska zachodnia z K ra­
kowem.

27. grudnia w W ielkopolsce.
W tym  samym czasie, gdy W arszawa manifestuje na 

cześć własnego rządu, zachodnie ziemie Polski nie są wyzwo­
lone. Przeżywają one abdykację W ilhelma w dn. 9. 1X1. rew o­
lucję niemiecką w dniu 10 listopada i odosobnione wycze­
kiwać miały kongresu pokojowego. Tu wre i kipi i wśród 
Polaków i Iwśród Niemców i powoli wśród ciężkich przejść 
i groźnych niebezpieczeństw przez cały listopad i grudzień 
przygotowuje się czyn, k tóry  dopiero w dniu 27 grudnia 
1918 r. wybucha powstaniem wielkopolskiem. I  dopiero od­
tąd  zaczyna się akcja konsolidacyjna tej dzielnicy z W arsza­
wą.

Tu więc 27 grudnia jest datą wskrzeszenia tej dzielnicy 
i wspomnieniem wesołem. Listopad i cały grudzień smutnym
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Pułki piechoty defilują przed Marszałkiem Piłsudskim w dniu 11 listopada 1934 r.



Oddział rowerowy 21. pp. w defiladzie.

byl okresem  dla W ielkopolski. Je j niepodległość była jeszcze 
przez te  dwa miesiące pod znakiem  zapytania.*

1 i 22 listopada we Lwowie.
N ajw iększy cios spad ł w dniach wyzwolenia na  Polskę 

ze s tro n y  m ieszkańców historycznie, a  w w iększej części też 
nacjonalistycznie polskiej M ałopolski wschodniej, cios w y­
m ierzony przez ta k  zwanych Ukraińców pomimo, że Polska 
w raz  z wolnością dla siebie, przyniosła wolność i dla narodu, 
od wieków w spótzam ieszkałego na jej k resach  wschodnich. 
W oblędnem  stosow aniu zasady sam ostanow ienia..narodów na 
te ry to rju m  wspólnem  polsko-ruskiem , gdzie granica  osie­
dlenia, nie da się zgoła przeprowadzić, zam iast współdziałać 
z Polską, dokonali politycy ukra ińscy  w dniu 31 paździer­
n ik a  na 1 listopada 1918 r. zam achu stan u  przeciw  'Polsce. 
Zam iast tw orzyć U krainę w sercu jej ziem i ludności t. j. 
w  Kijowie, politycy ukraińscy  chcieli przy pomocy ginącej 
A u s trji stw orzyć w polskim  Lwowie stolicę U krainy i z Ma­
łopolski wschodniej, w k tó rej od wieków m ieszkają obok sie­
bie Polacy i Rusini -  z pogwałceniem  in teresów  1 i pól mi- 
Ijona Polaków  — tw orzyć zawiązek sw ej Ojczyzny pod 
nazwą U krainy Zachodniej.

* Obszernie i źródłowo przedstaw iliśm y przebieg tych 
zmagań i w alk  w num erze poświęconym W ielkopolsce: Rok 
II. Styczeń i lu ty  1934 r. „Piłsudczycy",

Tanki w defiladzie.

W porozumieniu z ginącym i H absburgam i, idąc na  lep ich 
dynastycznych interesów , by choć na  m ałem  państew ku, u- 
tworzonem  ze W schodniej Małopolski, osadzić arcyksięcia 
W ilhelma, dokonali politycy ukraińscy  skry tego  sztjm hu w pol­
sk i naród, naród k tó ry  o wiele więcej m ógłby b y ł Ukraińcom 
pomóc do utw orzenia prawdziwej Ukrainy, niż ginący H ab­
sburgowie. Oto dzięki usługom  dowództwa austrjackiego, p rze­
prowadzono w ciągu października koncentrację  w ojsk  pułków 
ruskich, a dekoncentrację pułków polskich tak , że dowództwo 
ukraińskie , m ając sam e ty lko pu łk i ruskie i sprzyjających im 
oficerów austrjack ich , dokonało zam achu na Małopolską 
W schodnią w tych  sam ych dniach listopada, gdy na zacho­
dzie Polski K raków  rozb ra ja ł A ustrjaków . — U kraińcy zajęli 
Lwów i rozpoczęli tero rystyczne rządy ukraińskie. Lwowianie 
i Polacy kresów  wschodnich przeżywali dni grozy, katow ani, 
aresztow ani, głodzeni i t. p., Sm utne były dni listopada dla 
m ieszkańców lwiego grodu. Cała Polska gotowała się jednak 
do odsieczy i dopiero dzień 22 listopada 1918 r. .jest rado­
snym dniem wypędzenia Ukraińców ze Lwowa, k tó ry  zresztą 
jeszcze przez pół roku był przez Ukraińców oblęgany. P rze ­
bieg tych  w alk  stanow i osobny chlubny rozdział historji 
Polski wyzwolonej.

Ostatecznie i ten  w fóg niepodległości Polski został uspo­
kojony, a dziś ukra ińcy  ko rzy sta ją  z dobrodziejstw  tego (pań­
stw a, w k tó re  godzili, ciesząc się zupełnem  rów noupraw nie­
niem .pod każdym  względem,

31. grudnia w Wilnie.
Litw a — niegdyś część in teg ra ln a  tró j narodowej R pltej 

Polska-L itw a-R uś -  jak im  zmianom uległa, w ciągu rządów 
zaborczych! Rosjanie ciągnęli ją  na sw oją Stronę, Niemcy od 
zachodu pracowali, pow stał też  i ośrodek nacjonalistyczny 
litew ski, a  w szystko to w^ogo było usposobione do 'powstającej 
Polski. Część dawnej L itw y w,raz z W ilnem spolszczona, w y­
ciągała  ręce do Polski. Polacy, zam ieszkali na  L itw ie fńie m o­
gli też razem  z nami cieszyć się w (dniu 11 listopada, gdyż 
cały  ten  k ra j pozostaw ał pod najazdem  bolszewików, pod 
obuchem gw ałtów  i okrucieństw . Polska, niezorganizowana 
(jeszcze i jbez w ojska m usiała walczyć na  licznych frontach, 
z licznymi w rogam i i bronić sw ej niepodległości. Lecz (mimo to 
w ysłał N aczelnik państw a naprędce zebraną garść w ojska 
na obronę W ilna. W dniu 31 grudnia wojsko polskie zajęło 
Wilno. Wobec jednak  przew ażających sił bolszewickich, po­
pieranych przez załogujące w Grodzieńskiem  i Suwalskiem woj­
sk a  niem ieckie, m usiały wojsika polskie Wilno opuścić.

Po dniu radości, nastąp iły  znowu, zwłaszcza dla ludności 
polskiej W ilna i całej L itw y dni grozy. Dalsze losy [Wilna n a ­
leżą już. do dziejów w alk na froncie północno-wschodnim, laż 
po krw aw ych i zaciekłych bojach 18. kw ietn ia  1919 roku 
Wilno odzyskano. Lecz ostateczny s ta n  spraw y tego tery to rjum  
je s t wynikiem  dalszych jeszcze w alk przed i po kongresie 
pokojowym.

Listopad 1918 i styczeń 1919 na Śląsku 
cieszyńskim.

Na pow stającą Polskę rzuciła  się jeszcze nowoutworzona 
Rzeczpospolita Czesko-Słowacka, wyciągając zaborcze łapy  po 
polski Śląsk cieszyński. Z końcem  1918 roku  zaw arta  [została 
umowa, ustanaw iająca  tym czasow ą linję clem arkacyjną między 
Po lską a Czechami. Spraw a sam a m iała być załatw iona m ię ­
dzy obu słowiańskiem i państw am i polubownie na  kongresie. 
Tymczasem w podstępny sposób Czesi zajęli nagle w styczniu 
1919 Śląsk z Cieszynem, oraz zajęte już p rzed tem  przez 
w ojska polskie Orawę i Spiż.

Był to s tra szn y  cios zadany przez Czechów ludności p o l­
skiej na Śląsku, a  pośrednio i Rpltej.Rozlew  krw i, jak i (spo­
wodowały ówczesne czynniki czeskie, wniósł między oba na- . 
rody do dziś dnia trw ający  ferm ent, a żal i ból po stron ie  Pol-



ski, k tó ry  niew ątpliw ie więcej przynosi R plitej czechosłow ac­
kiej szkody, ja k  przynosi pożytku zabrana ziemia polska.

Oba te  narody  m ają przed sobą w ażny problem  usunięcia 
tego zadania nieufności i niepewności sąsiedzkiej. Polacy 
pod zaborem  czeskim  n ies te ty  do dziś dnia nie c ieszą się 
niepodległością.

* * *

Górny Śląsk, Orawa i Spiż zpowodu plebiscytów obchodzą 
rocznicę sw ej niepodległości znacznie później w r. .1919.

W spom nienia te - t.o z ło ta księga b o h aterstw a i o f ia r­
ności całego narodu, a  przedew szystkiem  n ieśm ierte lny  laur 
n a  skroniach Józefa  P iłsudskiego, k tó ry  w ogólnym chaosie 
powojennym  um iał pokierow ać narodem  ku  odparciu wrogów 
i położeniu fundam entów  pod m ocarstw ow ą Polskę.

p r o f . f . Ja n c z y k .

W I G I L J A  W
Dzień, zacinany śnieżną zamiecią, m ijał leniwie, a  choć 

do zm roku niew iele już chwil zostaw ało, plutonow em u Ka­
tow skiem u dłużył się przedw ieczorny czas obchodu czat, 
w ysuniętych w stronę  n ieprzyjaciela. Żadnych strzałów  nie 
było słychać naokół, lecz cisza ta k a  nie w różyła nigdy !nic 
dobrego.

— Ani chybi, ty lko  coś będzie... coś się tu  dziś jeszcze 
tra fi!  — pom yślał plutonow y, nie p rzeję ty  copraw da żadnym 
niepokojem  lub trw ogą, ale nie wolny od jakichś oczekiwań, 
czających się w jego w yobraźni od p a ru  godzin.

— Coś się święci — pow tarzał niemo, snać obeznany 
z utajonym i w każdej żołnierskiej piersi zw iastunam i szcze­
gólnych w ydarzeń i zdw ajał przezorność z każdym  krokiem  
naprzód, więcej zaciekawiony, niż p rzeję ty  w łasnym  nastrojem .

IV pewnym  momencie, zauw ażył na  m dłym  śniegu ślady 
stóp, idące zygzakiem  powikłanym , z pod k tórego ukazyw ały  
•się tu  i ówdzie Jęki korzeni, to znów szczere błoto, |a czasem  
nagle, zakończony szlak  ześlizgnięcia się stopy, szukającej 
oparcia w niepewnym  gruncie.

— Co za djabli kogoś tu  wiedli? — dociekał K atow ski, 
idąc za tropem  kołującym  niby bezładnie, a  fioraz bliższym 
okopów.

— Ze wsi, nie szloby tędy, a zresztą, teraz... (to już  
w szystko ślipie za pierw szą gwiazdą — pom yślał i m achnął 
ręką, uprzy tam niając  sobie porę wigilijną.

— Tak... ale „on“ też może rachow ać na tak ą  chw ilę — 
błysło mu w myśli podejrzenie przezorne, to też postanow ił za­
jąć  się tą  spraw ą po zasięgnięciu wieści najbliższym  aparatem . 
P arę  już godzin tem u ja k  w yszedł z k w a te r  za {sprawami sw e­
go plutonu, więc szedł popatrzeć na chłopców na linji, {więcej 
z nałogu, niźli z obowiązku. P rzek racza ł lachy bagienne su ­
nąc od drzew a do drzew a kocim chodem  i trzym ając k a ra ­
bin ustaw icznie w pogotowiu. B adał g ru n t ośnieżony, s tą p a ­
jąc brzegiem  podeszwy i przyszw y po kępach wzniesionych 
nad poziom. Zbliżywszy się do celu, p rzy stan ą ł w rozwidleniu 
dwóch ścieżyn, w ydeptanych wzdłuż łuku  okopów. W ich 
pobliże prowadził też  tajem niczy ślad, zakręcając  nagle w m iej­
scu, jak b y  na w idok linji okopów, od k tó ry ch  począł 'te raz  
oddalać się naukos, w stro n ę  sąsiedniego odcinka.

- Nie uc iek niesz przecie 1 — szepnął, upewniwszy się 
spojrzeniem , skierow anem  na pogodniejące niebo, o niem ożli­
wości zm ylenia tropu  i począł ple.źć się wdół, trudnem  w tern 
m iejscu zejściem. Zm itrężywszy dobry pacierz czasu na

O K O P A C H
karkołom nem  zboczu, doczołgał się do wyboistego obram ienia 
powybuchowego leju.

— Nie uciekniesz mi, bo śnieg usta ł, a  do {nocy daleko, 
W ziemię się nie zapadniesz, a  mnie (rowem pójdzie się spo- 
rzej. Dopadnę cię raz-dw a, żebyś chyclu nie narobił jakiego 
św iństw a!

— Tędy trz a  ci było leźć... chorobo 1 skoroś chciał Ido 
„niego", a  tam tędy , fcoś już mój! — monologował milczkiem, 
sunąc przed siebie. Nagle w ykrzyknął:

— Staszek l Borowiec! to ja! Ratow ski... nie strze la j głą- 
biul — szepnął z przyziem ia, widząc w ypełzającego z drugiej 
s trony  leju  w artow nika.

— Chwała Bogu! — odrzek ł sążnisty  żołnierz p rostu jący 
się  z ulgą. — M yślałem  przecie, że pan plutonow y [przyjdą, 
ale m aszynę m iałem  na  podorędziu.

— Dobrze I SłusznieI... a  co tu  u. was słychać?
— Spokój panie plutonowy, ino się cni... a Pu tyka... Ina 

siedem nastym , mówił, że chyba co będzie, bo .widział ja k ie ­
goś...

— Tu, zaraz?  na siedem nastce? obok ciebie?
— A jakże! Doszliśmy w łaśnie ku  sobie, a  011 (powiada, 

że łazi coś... g arbate , a  w ielk ie i postękuje... z tam te j (strony

Defilada hawalerji w dniu Święta Niepodległości.

Rocznicajoswobodzenia Krakowa z niewoli 
austriackiej.



Attache wojskowi państw obcych na defiladzie.
szło... ode k w a te r  i zawróciło niedaleko stąd. Jęd rze j powiada: 
— Z ostań! — i dalejże gadać do ap ara tu , żeby się  rozniosło.

— No, no! zaraz wiedziałem, że nie będzie bez jak iegoś 
„ale“ ... no... coś podobnego... ale skoro wiadomość poszła, 
to już my o nim  pomyślimy. J a  też  w idziałem  iilady... tu  opo­
dal, więc ja k  tam tych  obejdę, pójdę za niemi... a  fwy tu  dajcie 
oko i p ilnujcie się, ale nie strze la jc ie  pierw si!

— No juści... rozkaz panie plutonow y! ino, że się  kuczy, 
choć do nocy daleko... W ilja... wiadomo...

— O szóstej was zmienią, to przyjdziecie do mnie... na  o- 
p łatek ... z tam tym i — odrzekł plutonow y na  odchodnem, 
w skazu jąc  na  okop, a  zaw racając jeszcze k u  drągalow i, k tó ­
rego głos w ydal mu się osobliwie zmienionym, żachnął się 'i aż 
przysiadł ze zdziwienia, w lepiw szy w zrok w żołnierza.

— Co wy Borowiec?! W ściekliście się?  czyście oszalał? 
Płaczecie? P fu j! Żołnierz?... A... do choroby! — li porw aw ­
szy za leb drągala  nachylił go ku  sobie, przesuw ając [twardą 
dłonią po zlanej Izami tw arzy , tu lącej się mu do (piersi.

Pierwsza warta polska na odwachu krakowskim 
31 października 1918 r.

— Z atracony  m łokosie! — b u rk n ą ł nagle plutonow y, od ­
trąca jąc  ■ prostu jącego się  Borowca, poczem zesunął się wdół 
co rychlej.

Tuż przed wejściem  w zaw ory kaw erny  ta rg n ę ło  Ratow - 
skim  odczucie niesam owitego n astro ju , owo, jak b y  przeczucie 
chwil ciężkich, w k radające  się łatw iej do serc, k tó re  sm utek  
obezwładnił. Opanowawszy się jed n ak  w pełzł do m rocznego 
lochu, nadsłuchując  głosów załogi. P ostąp ił om ackiem  parę  
k roków  i zatrzym aw szy się w  pierw szej lunecie nakryw ki, 
zagrzm jał donośnie:

— Hej!... Chłopcy — banda!... Siedzicie, ja k  u Boga |za 
piecem  i kpicie ze w szystkiego! — Pokażże się k tó ry ! — (do­
rzucił zniżając głos i ośw ietlił w nętrze  paru  sm ugam i św iatła  
n ik łe j la ta rk i.

N agły chłód w strząsn ą ł nim na w idok kom pletnej p ustk i 
wokoło. Z telefonu, z (obramień paleniska, z „m aszynek" i z j a ­
k iegokolw iek sp rzętu , nie było śladu. Zniknęło w szystko 
docna. Nie zostały  n aw et dyle siedzeńislc. W g łęb i ku ry - 
ta rz a  tylko, na  tle  ostem plowania, m ajaczy ła  bezw ładna wpół- 
leżąca postać, o k u tana  w płaszcz, w sp arta  nieruchom o o ścia­
nę. Lecz nigdzie żadnych śladów krw i, w alki, ucieczki lub 
pościgu. R atow ski osłupiał.

— Przecież żadnego odgłosu strzałów  nie było... s ły sz a ł­
bym... jakże to ?  Czujki na sw ojem  miejscu... a  tu  piialo  być 
pół p lutonu moich chłopaków ! — przypom inał sobie zgorącz- 
kowainy i p o tykając  się  dobiegi jak  w m alignie do sy lw etk i 
p rzyw arte j do desek stem plow ania.

— Kuźniacz! Co się  sta ło ? ! Choryś? — w strząsn ą ł roz­
poznanym  i w yszep tał:

— N aw et nie ostygł jeszcze! Nie stężał... W ięc to |się m o­
gło stać  ootylko, a  nagle, teraz. — Ale jak  to  się sta ło ?  — 
I  R atow ski wspom niawszy kom pletną pustkę  tu , gdzie ta k  
niedawno każdy  sk raw ek  p rzestrzen i m iał tę  dobitną, choć 
szarą  wymowę żołnierskiego pulsującego ruchem  i gw arem  ży­
cia, poddał się nagłem u rozdrażnieniu.

— Aclil — jęk n ą ł zdając sobie spraw ę z sam ych Taktów 
tylko. — Tu, ten... leżący, a  tam  na  zew nątrz... (żadnego 
podejrzenia...

N agle posłyszał za sobą donośne grom kie w ołanie:
— Plutonow y R atow ski! Zostaw cie Kuźniacza, a  sp iesz­

cie piorunem  do plutonu, na  linję ośm nastą... wzgórze p ięćset



c z te rd z ieśc i. Ł ączyć  z s z e sn a s tą !  a  ży w o t N iem a czasu  do s t r a ­
c en ia !  T elefo n , k w a te r a  trz e c ia !  T rzec ia ! N ie zapom nijc ie ! 
A le  to  ju ż !

— R o zk az  p an ie  p o ru c zn ik u ! — zaw o ła ł K a to w sk i p o j­
m u jąc , że zaszło  coś, o czem  p o ru c zn ik  w ie  w ięcej {niż on , a  'na 
s k u te k  czeg o  p lu to n  K a to w sk ieg o  z o s ta ł  d a le j p c h n ię ty  w ów ­
czas, g d y  p lu to n o w y  o d b ie ra ł d e p u ta t  d la  sw y ch  ch łopców .

— A to li r u ty n a  zaw odow ej s łu ż b y  w o jsk o w ej z a o s trz y ła  
s łu c h  p lu to n o w eg o  n a  ty le , że p o ch w y cił on w  zw ięzłości 
s łó w  o fice ra , w jeg o  g eśc ie  i w  p o śp iech u , z ja k im  w y p a d ł 
z k a w e rn y , coś w ięce j, n iż  z w y k łą  t ra n s lo k a c ję . N a d ew sz y stk o  
je d n a k  u d e rz y ł R a to w sk ieg o  to n  zn ie c ie rp liw ie n ia  w  w y k rz y k ­
n ik u : — Z o staw cie  K u źn iacza ! — w w y k rz y k n ik u , p o p a r ­
ty m  b e zn a d z ie jn y m  w  w y raz ie  ru c h em  rę k i  o ficera . A le 
su g g e s ty w n a  m oc w o jsk o w eg o  ro z k az u  u p ra szc z a  sy tu a c ję  
i ro zw iązu je  w ą tp liw o śc i t a k  b eza p e la cy jn ie , że p lu to n o w y

s tra c i!  z  p am ięc i w iz ję  ro z c iąg n ię te g o  b e zw ład n ie  c ia ła . D o g a­
n ia ją c  p o ru c z n ik a  tu ż  poza  p rog iem , w sk a z a ł m u d ło n ią  f r a ­
p u jąc y  go u p rz ed n io  ślad , p n ą cy  się  w g ó rę  p o n ad  lin ją  okopu  
i sz e p n ą ł p o u fn ie :

— T am  się  coś zn aczy  p an ie  p o ru czn ik u !
P o ru c z n ik  sk ło n ił  g ło w ą  porozum iew aw czo , lecz p rz y n a ­

g lił go ty lk o  do p o śp iech u  sło w am i:
— Spieszcie  n a  o śm n a s tą  bez  zw łok i — i z n ik n ą ł w (prze­

c iw n ej s tro n ie .
— C zucie z s z e sn a s tą  — p ię ć se tc z te rd z ie śc i — te le fo n , 

k w a te r a  t rz e c ia  — p o w ta rz a ł R a to w sk i p ęd ząc  w  w y zn aczo ­
n y m  k ie ru n k u . N ie  ro z u m ia ł w p raw d z ie , w szy s tk ic h , w ch o d zą­
c y ch  w grę. m o m en tó w  p rzeży cia , a le  m ając  n a jp e łn ie js z e  o d ­
czucie  p ow innośc i w o jsk o w ej u p ro śc ił sobie ro zu m o w an ie  zw y ­
k łe m  zes taw ien iem  fak tó w .

Z jed n e j s t ro n y :  R o zk az  i pó ł p lu to n u  pow ie rzo n y ch  s o ­
bie ludzi, z d ru g ie j :  K uźn iacz , m a r tw a  p u s tk a  i ta je m n ic z y  
tro p , w szy s tk o  to  razem , p rz y ję te  do w iadom ości p rzez  w ła d zę  
bez n a jm n ie jsz e j o b jek c ji, jak o  z ja w isk a  n o rm aln e .

—  H a, te rn  le p ie j ! — u sp o k a ja ł s ię  R a to w sk i tra c ą c  
z k a żd y m  k ro k ie m  w  te re n ie  re s z tk i  n ied a w n e j p o d n ie ty , lecz 
rów n o cześn ie  m y śl jego  p o czę ła  b łąd z ić  w o k ó ł w sze lk ic h  m o ­
ż liw ych , a le  n iew iad o m y ch  p rz y cz y n  g o rączk o w ali s ię  o ficera.

— P ew n ie  i on t a k i  m ię k k i, ja k  n ie p rz y m ie rz a ją c  B o­
row iec... ju śc i, w ilja  n ib jr, to  k a ż d y  m a  co  w spom inać, a  ty m ­
czasem  m u sisz  m ieć łeb  n a  k a rk u , albo  się  n ie  [uchow asz, 
Z o p ła tk ie m  też  pew n ie  c h y b i, bo w o jn a  m a  sw ój 'w ła sn y  k a ­
len d a rz .

—  Że się  tu  coś s ta ło ,  to  an i s ło w a  i— ro z m y ś la ł p lu ­
ton o w y , t r a f ia ją c  w  b ieg u  c o ra z  częśc ie j w  zas to in y  b ło tn e , 
gdyż  n ad ch o d zący  zm ie rzch  p o w ię k sz a ł c ie n is to ść  row u.

— A  jak ż e ... będziec ie  m ieć w ilję  — w e s tc h n ą ł — Ż e­
bym  n ie  p rz esz w e n d a ł pó l dn ia... za  ty m  o p ła tk iem , w ie d z ia ł­
bym  ju ż  daw n o  co  s ię  koci — fn y ś la ł m a rk o tn ie , licząc  w  p a ­

m ięci zd o b y te  w ła sn ą  p rz em y śln o śc ią  sm a k o ły k i w ig ilijn e .
— Je d n i  pop iliby  i po jed li z a raz  po zm ian ie , a  tam c i 

o d w u n a s te j... i w ied zie lib y , że ja  im  dziś m a tk u ję . — (Plu­
ton o w y , aż  u śm iec h n ą ł s ię  do te j  m yśli, bo u tra c iw sz y  Ja w n o  
uczuciow y  k o n ta k t  z w ła sn ą  ro d z in ą , od b u d o w y w ał go p o ­
n ie k ą d  w  sz e re g a c h  sw ego  p lu to n u .

P rz y s z ła  m u n a  m y śl z ak o n sp iro w a n a  ć w ia r tó w k a  piw a, 
k tó r ą  k u p ił  d la  n ich  n a  'dzisiaj, za  w ła sn e  p ien iąd ze  ii sp o ra  
b a ń k a  z b en zy n y , w y p e łn io n a  ru m em , p ró cz  t rz e c h  g ra n ia te k  
k ru p n ik u .

—  B a! ja k b y  się  d o s ta li do p lecak a ... ch o ro b a! ty le  (ty­
to n iu  ... c a ły  fa su n e k  — w sp o m n ia ł z m e lan ch o lijn y m  u śm ie ­

W przededniu Święta Niepodległości odbył się w Warszawie wielki pochód manife­
stacyjny, z generałami Rydz-Smigłym, Orlicz-Dreszerem, Wieniawą Długoszowskim 
i innymi na czele, który na dziedzińcu Belwederu złożył hołd Mars. Piłsudskiemu.



ch em  są ż n is te  p ia ty  p a p ry k a rz u  i  m oc clileba , k tó reg o  —
— c h w a lić  B oga — p o lsk i w o ja k  m a w ięce j, n iż  go m ia ł 
R a to w sk i w ów czas, gdy  t ą  z iem ią  w ła d a ł zab o rca .

— S z lak b y  t r a f i ł  1 I  to  w sz y s tk o  zo sta ło  p rz y  sz e sn a s te j
— z au w aży ł sp lu w a jąc , ja k b y  n a  z n ak  z e rw a n ia  z m arzen iam i.

Z re s z tą  rz ec zy w is to ść  m ia ła  doń  z a ra z  p rzem ów ić, bo oto 
z tu n e lu  w ijące j s ię  lin ji o k o p ó w  d o s trz eg ł, n a  śn ieg u  p rz y ­
leg łe j p ła szc zy z n y  zbocza, c ie ń  ja k iś  p o k ra c z n y  a  ogrom ny, 
z n ik a ją c y  co c h w ila  p rz y  ch aszc za ch  i  g ru p a ch  drzew , z e ­
ś lizg u jący  się  i c z e p ia ją c y  o toczen ia , w śró d  c iąg łv cb  c h y b o ta ń , 
ra zm ie rz a ją cy  w y ra źn ie  k u  okopom .

— Z w ierz , n ie  zw ierz? ... cóżby  t a k  n iem  rzu ca ło ? ... 
Nogi ja k  u  p a ją k a ,  a  k a d łu b , n iczem  jaszczy k ... g a rb a te , 
c zy  ja k ie ? ...  H a! ze w si idzie , c zy  od k w a te r?  — d o c iek a ł 
R a to w sk i, a  n a ra z  zau w aży ł:

S łysząc  b lisk ie  ju ż  c z ła p a n ie  i sa p a n ie , R a to w sk i p rz y ­
w a r ł  do śc ian y  n a sy p u , tu ż  pod  w a łem  i c zek a ł...

O w a s tw o ra  zaś, m aru d z ąc  p rzez  p a rę  ch w il n a  w ale, 
p o czę ła  się  zeń  z su w ać  w dół, s z u k a ją c  ro zw ie rz g an e m i nogam i 
oparc ia .

— A  w idzisz, żeś cz ło w iek  — p o m y śla ł R a to w sk i i choć 
ro zp o zn a ł k ró j  sp o d n i i ro d za j obuw ia  żo łn ie rza , ob juczonego  
o p ię tem  ja k b y  w  n a m io t b rzem ien iem , sk o c z y ł n a  (w szelki 
w y p a d e k  i o p le tłsz y  ra m io n am i sch o d ząceg o  n ao ślep  ż o łn ie ­
rza , z w a lił s ię  w ra z  z n im  n a w zn a k , pod  n a d m ie rn y m  fciężarem  
w y trą c o n e j z p o d s ta w  m asy . R ów n o czesn y  p o tęż n y  cios 
w  c za sz k ę , zg as ił m u w o czach  re s z tk i  dn ia, a  (w u sz a ch  z a ­
h u cza ł m u p io ru n u ją cy  g rz e c h o t w y s trz a łó w  i p rz ec ią g ły , 
n iek o ń czący  się  p o m ru k  g rzm o tó w  d z ia łow ych . S ły sza ł tu p o t  
n a d b ie g a ją c y c h  s tó p , o s tre  s ło w a  ro zk azó w  i n aw o ły w ań .

W dzień Zaduszny odbyła się na cmentarzu wojskowym na Powązkach w Warszawie 
uroczystość oddania hołdu poległym Legionistom przy symbolicznym grobowcu.

— T ośm y s ię  sp o tk a li ,  ch o ć  bez  um ow y... p rzec ież  to  
o n i — i p lu to n o w y  p rzy sp o so b ił k a ra b in , bo ja k k o lw ie k  m i­
n ę ły  ju ż  te  cza sy , w  k tó ry c h  fa k ty c z n ą , c zy  m a rk o w a n ą  p iszę  
lin ji z d ra d z a ł b e z k a rn ie  je d e n  s t r z a ł  pochopny , to  je d n a k  
R a to w sk i zdecy d o w ał, iż je ś li  z b liż a jąc a  się  s tw o ra  zag roz i 
inu  w p ro s t,  lub  zechce p rz ed o s ta ć  się  h e t,  aż  n a  d ru g ą  s tro n ę , 
do „ ta m te g o " , w ów czas t r z e b a  będzie  w to  s ię  w trąc ić .

—  P rz y d e p n ę  ja  ci ogon! N ie  bój się ! —  p o sta n o w ił 
p lu to n o w y , za jad le  z a c isk a ją c  w a rg i. C ia rk i m u sz ły  w p ra w d z ie  
po c ie le  z em ocji, j a k  zw y k le  w  po rze  zb liżan ia  jśię jak ifejś 
n ad zw y cza jn o śc i do naszeg o  życia, a le  n ie  b y ł to  lę k  p rz e d  
s i łą  n a d p rzy ro d z o n ą , bo w  c ią g u  d łu ższe j s łu ż b y  k a ż d y  w o jak  
t r a c i  w ia rę  w n a d n a tu ra ln o ść  z ja w isk  n a  św iecie . P o d  ty m  
w zg lędem  n iem a  lepszego  s a n a to r ju m  d la  ne rw o w có w  ja k  
s łu żb a  w o jsk o w a.

c zu ł c h y b o t w ła sn eg o , gnąceg o  się  bezw oln ie  c ia ła , lecz  o p a ­
n o w a ła  go ro sn ą c a  n iec h ęć  i zn u żen ie  t a k  p rzem o żn e , że 
d o zn ał u lg i dop iero , p o g rąży w szy  się  w  zu p e łn e j n ie p a ­
m ięci.

O ck n ą ł się  w reszc ie , po jak im ś  czasie , z uczu c iem  d o ­
leg liw ego  z im n a  i u c isk u  w czo le. R ozp o zn a ł n a d  so b ą  sz c ze ­
liny  ła t  i d e se k  d y lu ją c y ch  ja k b y  s t r o p  k a w e rn y , p o przez  
śc ieg i z lep io n y ch  rz ę s  d o jrz a ł s y lw e tk ę  u fe rm y  K a sp rz y k a , 
siła c za  n a  ca ły  b a ta ljo n , z ja k ą ś , d y n d a ją c ą  m u n a  p ie rs ia c h  
b la sza n k ą , gnąceg o  s}ę w ty ł, k u  ręk o m  zd e jm u ją cy c h  zeń  b e ­
czu łk ę , zobaczy ł, n ib y  p rzez  m g łę  rozw ieszone  n a  s te m p lo w a ­
n ia  po łcie  s ło n in y  p a p ry k o w a n e j, o raz  rz ą d  ch leb ó w  w p ó ł p rz e ­
w iązan y ch , n a  d łu g im  — od sk le p ie n ia  aż  do ziem i zw isa jący m  
— p o s tro n k u . Z au w aży ł jeszcze  dw ie  flac h y , ta k ie sam e , j a k  
te , k tó re  w p o łu d n ic  n a p e łn ia ł  k ru p n ik ie m , a  n a d to  p lec ak
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Delegacje Związków Obrońców Ojczyzny składają wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

z ty to n ie m  i p rz y m k n ą ł  o czy  z g ry m a se m  n iech ęc i, w idząc , 
ja k b y  B o ro w ca  s to ją c e g o  p rz y  ch o in ce .

—  J a k ż e to ?  —  u s iło w a ł m y śleć  — B oro w iec? ... t e n  m ło ­
d z ik , d ry b la s , ro z p ła k a n y  ta m  p rz y  sz e sn a s te j? . ..  sk ą d ż e b y  
tu ... t e r a z ?  E li!.

N iezn o śn y  z iąb  sz e d ł m u  od czo ła , sk ro n ia m i poza  uszy , 
aż  do k a r k u  i g rz b ie tu .

—  M am  g o rą c z k ę !  — p o m y śla ł n a r a z  i p o d św iad o m ie  
ro z p rę ż a ł  w  so b ie  c h w ilo w ą  c z u jn o ść  i b a czn o ść  zm ysłów . S zu ­
m iący  po g ło s d z ia ło w eg o  g rz m o tu  i r e c h o t  m aszy n e k  .cich ł 
z w o ln a  w  ja k ie jś  o d d a li, a  z p o b liża  w y ła n ia ł  s ię , c o ra z  w y- 
ra ź n ie jsz e m  tę tn e m , s tu k o t  a p a r a tu  i s ło w a  d y k ta n d a :

— P u n k t  sz ó s ta , to  zn aczy  o s ie m n a s ta !  O s ie m n a s ta  do 
lic h a !  w a l te r a z  n a  w s z y s tk ie  lin  je , ty lk o  n ie  pom yl. D o b rz e ! 
D a le j!  Co? do m n ie  je sz c z e ?  D a w a j!  — T a k !  J a  team ! Ł ącz  
n a  s z e s n a s tą !  J u ż !

— Co, c o ?  K u źn iacz? ... Je sz c z e  za lan y ... M yślę , że c h y b a  
n ie !  W y s ta rc z y , je ś li  go zw o ln ic ie  p rz e d  p ó łn o cą ... n ie c h  niie 
c h le je !

— Co je s z c z e ?  S p y ża?  J e 3 t  ju ż  n a  m ie jscu , oo do jo ty ! ...  
K a sp rz y k  don iósł... O czyw iście  bez  teg o , co w s ią k ło  w  K uź- 
n iacza !... Z re s z tą  w s z y s tk o  ta k ,  j a k  m ów iłem ... Co? B a to w sk i?  
N ie! — D o s ta ł w  łeb  w ia d rem , a le  ju ż  o czy  p tw ie ra  i p a ­
t r z y  p rz y to m n ie ... jeg o  w ła sn a  ć w ia r tó w k a ...  no i c a ły  b a ­
gaż  z K a sp rz y k ie m . —  M iał m o ro w iec  o p ła tk i  n a  p ie r s ia c h ! 
No ta k ,  w  z an a d rzu ... N ic  m u n ie  będ z ie! W ó jc ik  p ie s ie  a k u ­
r a t  h a rm o n ję ... No a  w y  k a p ita n ie ? . ..  B raw o ! H u rra !  O czy­
w iśc ie ! c z e k a m y ! A le  je szc ze  jed no ... H a lło ! K a p ita n ie ,... a  
czy ... n ie  m o żn ab y  z a ra z  o g ło sić?  D o sk o n a le !  w ięc  do k ie d y ?  
d o k ie d y - to ?  Do j u t r a ?  Do sz ó s te j c zy li do o śm n a s te j ?! P ra w d a  
R o zk az ! C zek am y ! W ó jc ik  p o dobno  k a ż d ą  k o le n d ę  g ra , ja k  
z n u t.. .  Z a ra z  o g ło szę  i o d k ład a m ... C ześć!

—  W  te j  c h w ili  B a to w sk i, s u p ła ją c y  coś k o ło  m u n d u ru  
n a  p ie rs ia c h , o tw ie ra  oczy  i d ź w ig a jąc  s ię  z t ru d e m  sp o g lą d a  
p rz y to m n ie j, a  n a g le  s t a je  n a  ró w n e  nogi, bo s ły s z y  igłos p o ­
ru c z n ik a :

—  C h ło p cy ! Z aw ieszen ie  b ro n i n a  d w a d z ie śc ia  c z te ry  go ­
d zin ... Z ac zy n a m y  W ig ilję .

PROF. STANISŁAW CHRZANOWSKI.

„ O B R O N A
LwSw przedmurzem Polski i Chrześcijaństwa.

C e n tra ln e  p o ło żen ie  P o lsk i m ięd zy  zach o d em  i w sch o d em  
E u ro p y  w y z n ac z y ło  dw om  je j p o łac io m  t. j. w sch o d n ie j i z a ­
c h o d n ie j d w a  p o d o b n e  z ad a n ia , je d n e j  o b ro n ę  p rz e d  in w a z ją  
od w schodu , a  d ru g ie j p rz e d  in w a z ją  od zachodu .

T a k  w ięc  W ie lk o p o lsk a  z a h a r to w a ła  s ię  w w ieczn e j w a l ­
ce  z n a p o re m  n iem có w  n a  R p ltę , a  M a ło p o lsk a  (w sch o d n ia) 
z n a p o re m  lu d ó w  o d  w sch o d u , a  w ięc  z R u sią , T a ta ra m i 
i M ongołam i, W o ło ch am i, M osk alam i, T u rk a m i i t. d.

T w ie rd z ą  R p lte j  b y ł tu  L w ów  p o cząw szy  od  X I I I  w iek u . 
K a żd y  a ta k  ze w sch o d u  m a P o lsk ę  w y ła d o w y w a ł s ię  u d e ­
rz en iem  n a  L w ów , k tó r y  te ż  za ło żo n y  by] „ ja k o  o b ro n n e  s c h ro ­
n isk o  p rz e d  d z iczą  m o n g o ls k o - ta ta r s k ą “ ...

B ro n ił w ięc  L w ów  R p lte j  za  W ie lk ieg o  K a z im ie rz ą , a  lud-

L W O W A "
ność  p o lsk a  h a r to w a ła  s ię  w  u s ta w ic z n y c h  w a lk a c h , a  p r a c u ­
ją c  n a d  ro zw o jem  g o sp o d a rcz y m  p o d n io s ła  się  s to l ic a  M a ło ­
p o lsk i w sch o d n ie j do w y ż y n y  k u l tu ra ln e j .  D z ięk i te m u  p r o ­
m ie n io w a ł też  L w ów  n a  c a ły  k r a j  ta k ,  że z d o ła ł (p rze trzy m ać  
i c ią g łe  i -odwieczne n a ja z d y  t a ta r s k ie  i o b lę ż e n ia  T u rk ó w  
i W ołochów ... „A  g d y  Szw edzi w  r. 1(155. z a ję li  fcałą z a c h o d ­
n ią  część  P o lsk i, g d y  sz la c h ta ,  w o jsk o  i h e tm a n i  p o d d a li się  
n a je źd ź c y , g d y  P o z n a ń , W a rsz a w a  i K ra k ó w  o tw o rz y ły  S zw e­
dom  b ra m y , a  c a ła  p ra w ie  L itw a  z W iln em , M iń sk iem  i G ro d ­
nem  b y ła  w  r ę k u  w o jsk  c a r a  A lek seg o , a  n a  L w ó w  k ro c z y ła  
o lb rzy m ia  a rm ja  k o z a c k o -m o sk ie w sk a  pod C h m ie ln ick im  i B u- 
■curlmem, g d y  k ró l J a n  K a z im ie rz  n ie  m a ją c  k ą ta  b ezp iecz ­
nego , u sz e d ł n a  Ś ląsk , Polska istn iała tylko we Lwowie 
i w Częstochowie. Lwów też, jak Częstochowa, gdy w szystko  
zdawało się  być stracone, odw ażył się staw ić opór najeźdź-
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III.

Narzucona wojna z Ukraińcami
Z akulisow a ta  robo ta  A u strji, k tó ra  jeszcze przed w ielką 

w ojną upraw iając  m achjaw elow ską po litykę : „clm de e t nie- 
pera", ciągle w b ija ła  k liny  m iędzy oba „bratnie narody, i t e ­
raz jeszcze mimo lojalnego zachow ania się wobec niej n a ­
rodu polskiego, przez ca ły  ciąg w ielkiej w ojny — zadała  (pow­
sta jące j z gruzów W ielkiej W ojny Polsce cios zdradziecki. 
U ła tw iła  ona czynnikom  politycznym  u k ra ińsk im  koncen­
trac ję  pułków  polsko-ruskich , przy równoczesnem  w yeli­
m inow aniu z nich p rzez  urlopow anie i rozbrojenie tych  p u ł­
ków i oficerów i żołnierzy polskich, k tó re  to pu łk i jak

Zdem oralizowani żołnierze niemieccy oczekują  
w pierwszym  dniu rewolucji 9 listopapa 1918 r. 

p rze d  Zamkiem Poznańskim na rozkaz  
de mobilizacyjny.

com i wytrzymał drugie ciężkie oblężenie trwające 7 ty- 
godni“.*)

O dtąd to d a tu je  się  zaszczytny przydom ek Lwowa: 
„P rzedm urze Polski i ch rześc ijaństw a". Ja k o  „przedm urze" 
p rze trw a ł też Lwów dalsze w ieki, w y trzym ując w X V II w ieku 
oblężenie tychże, o d p iera jąc  ponowny groźny najazd  ta ta rs k i  
z końcem  tegoż w ieku. Zaszczytnie p rze trw a ł też  Lwów b rze ­
m ienne w ypadki w ieku X V III. aż do rozbiorów  i po rozbio­
rach. „K ażdy ruch wolnościowy narodu  tu  najgorętszem  zaw ­
sze odzywał się  echem  i s tąd  najlepszych zab iera ł mu s y ­
nów".*) Świadczą o tem  dzieje pow stań  narodow ych aż do 
pow stan ia  roku  1863-go.

II.

Kola Lwowa w «Wielkiej Wojnie
Odkąd zabór au strjack i, k tórego Lwów był stolicą, o- 

trzym ał razem  z innym i k ra jam i koronnym i M onarchji sw o­
body polityczne, a  naw et autonom ję k rajow ą, Lwów s ta ł  się

*) Por. Dr. A lek san d er Czołowski. Rola w ojenna Lwowa.

Warta, zaciągnięta p rze z  m łodzież akademicką, 
po rozbrojeniu Ńiemców w listopadzie 1918 r.

środow iskiem  w ysokiej k u ltu ry  polskiej. Tu też rozwijała 
się wcześniej niż w innych częściach zaboru niepodległa 
myśl polityczna.

Tu toż, ja k  wiadomo p ow sta ła  jak b y  c en tra la  akc ji bo­
jowej, k tó rą  tw orzy ł i rozw ijał dzisiejszy Wódz Narodu. 
A re zu lta ty  te j p racy  okaza ły  się w czasie w ojny pako p rze ­
wyższające w szelkie oczekiw ania. Mimo, że Lwów leżał na 
Bezpośrednim teren ie  w alk, zachował sw ą godność p o lsk ą  
ta k  wobec załogujących tu  częstokroć austry jak ó w  i P ru sa ­
ków, ja k  wobec wspólnego ich wroga w ojsk m oskiew skich. 
Z  n ieug iętą  w y trw ałością  nie u legł ich potędze czekając  c ie r­
pliw ie na chw ilę oswobodzenia, w k tó rą  w ierzy ł Lwów pol­
ski z niezachw ianą w iarą  n aw et w obliczu b ru ta ln e j siły  
wrogów i n iesłychanej naw ały  m oskiew skiej.

O, bo Polacy na  K resach  w schodnich zahartow an i byli 
od w ieków w histo rycznych  ciągłych w ąlkach z w rogam i 
R pltej. Lwów wierny tej starej tradycji stał na straży |Rpltej 
— Poloniae Semper fidelis: Nie ugiął się też  w pzasie dzie­
sięciom iesięcznej okupacji ro sy jsk ie j w czasie wojny, nile 
u legł zapędom  ru sy fik a te rsk im  najeźdźcy; nie p rzerw ał n a ­
w et p racy  k u ltu ra ln e j, a rozw inął w ielką ak c ję  społeczną 
d la ra to w an ia  ludności przed głodem  i podtrzym ania  je j na 
duchu. Po ciężkich chw ilach okupacji doczekał się Lwów o- 
sw obodzenia m iasta  od R osjan i pokrzepiony na  duchu czekał 
końca wojny, a  tężyzna ducha tego m iasta  w zrosła  n iepo­
m iernie. N adszedł październik  1918 roku. Duchowa sto lica 
Polski w dniu 31. październ ika  tego ro k u  już dokonała  !t. zw. 
przew rotu , czyli ob jłęc ia  m iasta  i ca łe j M ałopolski zachod­
niej we w łasne dzierżenie narodu. Rozbrojono załogę a u s tr ja -  
cką  i odesłano oficerów  do W iednia. Lecz Lwów tego jeszcze 
uczynić nie mógł. Ze wschodu bowiem w raca ły  pokonane 
arm je, a i ca łe  m iasto  było zapełnione w ojskam i zaborczym i. 
Pozatem  istn ia ła  już we Lwowie k a d ra  arm ji polskiej, u tw o ­
rzona rozkazem  Rady R egencyjnej w W arszaw ie. K om en­
dantem  tej kad ry  był kp t. T atar-T rześniow ski, , dowódcą 
obwodu lwowskiego był kp t. K am iński, a  oficerćm  placu ppor. 
dr. B iegański. B yła to g a rs tk a  wojskow ych polskich sk u p ia ­
jąca  się w g rupach : P. O. W„ P. K. (P., „Polskie  k ad ry  w o j­
skow e", „W olność" itp . W P. O. W. skupili się |b. legjoniści 
I. brygady, ,a kom endantem  obwodu został hor. de Laveaux. 
Ten o trzym ał w iadomość o m ającym  w ybuchnąć zam achu 
U kraińców  na Lwów. U siłował on w dniu 31. X. ina wspólnej 
konferencji rep rezen tan tó w  w szystk ich  powyższych organi- 
zacyj bojowych, przy  udziale p rzysłanego przez gen. Roję 
ówcześnie kp t. śp. P ierackiego spowodować uprzedzenie zam a­
chu. W niosek jed n ak  ś. p. Pierackiego, by dokonano w yboru 
kom endan ta  upadł, na  w spólną akcję  się  nie zgodzono. I  (tu 
s ta ła  się  rzecz przez ogół zgoła n ieoczekiw ana I Tejsam ej 
tioqy z dnia 31. październ ika na  1 listopada pu łk i fu sk o -u k ra - 
ińskie  6-arm ji au strjao k iej w sposób podstępny zajęły  m ia­
sto  i narzuciły  mu sw ą  w ładzę. J a k  z dotychczasow ych b a ­
dań w ynika by ła  to robo ta  A u strji, k tó ra  zm uszona ustąp ić  
z zabranych  n iegdyś ziem rzuciła  zarzew ie niezgody, waśni 
i nienaw iści między dw a b ra tn ie  w spółm ieszkające narody.
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tarnopolski, czerniowiecki, lwowski i t. p. dokonały w nocy 
zajęcia m iasta.

Tak więc na sam początek ery niepodległości narzuciła 
nam Austria wojnę z bratnim narodem, wobec której Polska 
wskrzeszona wielkodusZnem dziełem Wodza Narodu Polskiego 
miała niewątpliwie jak najbardziej braterskie zamiary.

Miejsce dotychczasowego zaborcy germ ańskiego chciał 
zająć Słowiański zaborca, Rusini-Ukraińcy.

I  znowu m usiał Lwów bronić Rzplitej już nie poraź 
pierw szy i nie poraź osta tn i!

I zdawało się, że cios ten, wym ierzony chytrze  i pod­
stępnie w w arunkach szczególnie niepom yślnych dla Polski, 
wycieńczonej w ojną i wśród chaosu, przy braku  ^zorgani­
zowanej jednolitej nowej w ładzy polskiej — będzie już śm ier­
telny. Siły Ukraińców dochodziły do pełnej brygady. R zu­
coną rękaw icę podjęli Polacy z bohaterską  , determ inacją  na 
śm ierć i życie. Do w alk i z brygadą (ru sk ą  porw ała się n iem al 
g a rs tk a  młodzieży polskiej razem  z wym ienionemi .wyżej 
grupam i wojskowemi. Lotem  błyskaw icy obiegła m iasto 
wieść, że „legjoniści bronię się w szkole Sienkiewicza" Po l­
ska  ludność ca ła  p rzy ję ła  postaw ę zdecydowanie oporną. 
Zaraz tego samego dnia utworzono po stro n ie  polskiej k o ­
m endę Naczelną. Porucznik de Laveaux zaprosił tych  s a ­
m ych oficerów, z którym i jeszcze wczoraj radził nad  planem  
uprzedzenia zajęcia Lwowa przez Ukraińców. Byli ,tam  m. i. 
por. dr. Switalski, por. K linger, ś. p. kp t. Rożen i t. d. N aczel­
ne dowództwo objął kpt. Czesław Mączyński ze zorganizow a­
nym sztabem . Z aw rzała zacięta w alka, obfitu jąca w n ies ły ­
chany szereg bohatersk ich  wyczynów ze strony  polskiej, 
tak  ze stro n y  młodzieży, kobiet, starców  i wojska, k tó re  do­
prow adziły w rezultacie  do w ypędzenia Ukraińców z m iasta 
w cmłu 22 listopada 1918, może też  dzięki odsieczy polskiej 
w przeddzień w yparcia Ukraińców nadeszłej.

IV. ;

Historja obrony Lwowa.
Nie czas jeszcze dziś na  h istoryczny ^p is  tych  boha­

te rsk ich  walk. Nad zbieraniem  m aterja łów  ta k  ,tych w alk

U podstaw budowy
W dwudziestym  roku od chwili wybuchu wojny, a w sze­

snastym  istn ienia niepodległości, przeprow adzam y wreszcie po­
raź pierw szy po wojnie wybory do t. zw. rad  grom adzkich po 
wsiach, przeprowadziw szy w roku ubiegłym , t. j. w 1933 r. 
wybory do rad  m iejskich w edług polskich ustaw .

K to zdaje sobie spraw ę z ogromu tego problem u, jakim  
było stw orzenie jednolitej, przynajm niej w zasadzie polskiej, 
ustaw y sam orządowej, ten  musi przyznać, że wcale lnie od­
było się  to „za powoli". W szakżeż prace nad w łasną lustaWą 
gm inną trw a ją  już od la t  wielu. Zajm owały isię tą  ustaw ą 
i rządy przedmajowe, a re feraty , w ygłaszane przez przedm a- 
jowych reprezen tan tów  sejmu, przeważnie w entylow ały sam e 
poszczególne problem y i trudności w ich rozwiązaniu a ^lo 
syntezy nie dochodziły! Coprawda okoliczności, wśród k tórych  
przygotowywano 'wówczas p ro jek t ustaw y, były o wiele 
gorsze, niż dziś o tyle, że ważniejsze zręby państwowości 
polskiej były również dopiero w budowie, a  ju tro  Polski było 
w prost niepewne.

Znajdujemy się więc u podstaw budowy samorządu Rzpltej!
Organizujem y najniższe ośrodki ludności, z k tó rych  w y j­

dą i dalsze wyższe organa sam orządu gminnego (gminy ,zbio-

* Por. K sięga Pam iątkow a Obywatelskiego Kom itetu 0- 
brony P aństw a (6 KOP.), w W arszawie.

samorządu Rpltej
rowej), m ające objąć już więcej miejscowości (dawnych 
gmin, dzisiejszych gromad), a  następnie na organizacji gm in­
nej ma się zbudowa ć w m yśl ustaw y sam orządowej z dnia

Młodzież szkół średnich ekwipuje się po woj. 
skowemu i dąży na obronę zagrożonego Lwowa

Z walk polsko-ukraińskich o Wschodnią- 
Małopolskę.

listopadowych w obronie Lwowa, jak  późniejszej k ilk u m ie­
sięcznej wojny z U kraińcam i w r. 1919 oraz walk .później­
szych na froncie bolszewickim, w r. 1920, słowem  nad całym  
okresem  1918-1920, k tó ry  je s t  dalszym  po w ielkiej wojnie 
niew ątpliw ie tw órczym  czynnikiem  naszej niepodległości, p ra ­
cuje „Towarzystwo Badania Historji Obrony Lwowa i Wo­
jewództw Południowo-Wschodnich" z Dcą. O. K. nr. VI gen. 
i prez. komisji naukow ej Twa prof. U. J . K. i senatorem  
R zplitej D-rem Stanisław em  Zakrzew skim  na czele. D otych­
czas rezu lta tem  pracy Twa są  dwa tom y „Obrony Lwowa" 
obejm ujące liczne relacje, na  podstawie k tó rych  opracowaną 
będzie zapewne w swoim czasie syn te tyczna  praca historyczna.

Ju ż  dziś zdobi herb m iasta  nadany vm iastu całem u zasz­
czytne uznanie „V irtu ti m ilitari", a „O rlęta" lwowskie mają. 
już sław ę nieśm iertelną.



23 m arc a  1933 r. —  sa m o rzą d  p o w ia tow y . R ów nocześn ie  p r a ­
c u je  się  n a d  k o n s ty tu c ją  i k o d y f ik a c ją  u s taw .

W sz y s tk ie  te  p ra c e  leg a liz ac y jn e  m u szą  iść  zgodnie, g d y ż  
szczegó łow e u s ta w y  m u szą  m ieścić  się  w telzacli (k o n sty tu c ji, 
a te z y  k o n s ty tu c ji  m u szą  .p o k ry w ać  is tn ie ją c e  w zg lęd n ie  p o ­
w s ta ją c e  u s ta w o d a w stw o  szczegółow e. Zycie zaś b ieg n ie  sz y b ­
ko n a p rzó d  i d a lsza  d z ia ła ln o ść  u s ta w o d a w cz a  m u si być  (przy­
sp ieszo n a , a  te n  e ta p  p ra c y  w e w n ę trz n e j m usi -{być ry c h ło  
z am k n ię ty m .

Z p u n k tu  w id zen ia  te d y  te c h n ik i  n ieu p rz ed z o n y  o b se rw a ­
to r, m usi p rzy zn ać , że rz ą d  n a sz ; Sejm  i {Senat • w  p e łn e j 
św iadom ości teg o  p o s tu la tu  śp ie szą  się . Są n a w e t n ie k tó rz y  
k ry ty c y , k tó rz y  ro b ią  czy n n ik o m  u staw o d aw czy m  z teg o  t y t u ­
łu  z a rz u t, iż pośp iech  j e s t  za  w ie lk i.

T em u s ta n o w isk u  n ie  m ożna  odm ów ić p ew n e j s łu sznośc i, 
gdyż  p ośp iech  t a k i  m usi te ż  p o c iąg n ąć  za  so b ą  (u s te rk i i n ie ­
opan o w an ie  p rzez  u s ta w o d a w stw o  o s ta tn ic h  z ja w isk  życio ­
w ych . A le  p o n ad  w sz y s tk ie m  g ó ru ją c ą  p o trz e b ą  je s t  p o s tu la t  
ry ch łeg o  z am k n ięc ia  teg o  e ta p u  w e w n ę trz n e j b u d o w y  R p lte j 
i to ta k  sam o rząd u , ja k  rz ąd u , że 'w zględu n a  p ie k ą c ą  p o trzeb ę  
sy n te z y  ca łeg o  u s tro ju  w e w n ę trz n e g o  R p lte j.

p o w s ta n ie  w ie lk o p o lsk ie  i  t. d. to  p rzec ież  (dalsza w o jn a  
n a  z iem iach  P o lsk i, to  p rzec ież  zu p e łn e  a b so rb o w a n ie  N aro d u  
i do p iero  tw o rząceg o  s ię  P a ń s tw a  w śró d  ogólnego u c iem iężen ia  
i sp u s to sz e n ia  po w ie lk ie j w o jn ie . R ó w nocześn ie  m u s ia ła  P o l­
s k a  ro zw in ąć  c z u jn ą  w a lk ę  re w in d y k a c y jn ą , p rz e m o c ą -  - ta k  
d ro g ą  p ro p a g a n d y  z e w n ę trz n e j, ja k  n a  k o n g re s ie  poko jow yn i, 
a, późn ie j do dziś d n ia  w L idze N a ro d ó w  fi 1 licznych T ry b u n a ­
ła c h  m ięd zy n aro d o w y ch .

W  d o d a tk u  s p a d la  n a  P o lsk ę  g ro ź n a  w o jn a  (bolszew icka 
w r. 1920, k tó r a  z a b ie ra ła  n a m  k ilk a  la t ,  t a k  w  /okresie sam ej 
w o jny , ja k  po n ie j, o d c iąg a jąc  rz ą d  ó w czesny  od w e w n ę trz n e j 
b u d o w y  i sk ie ro w u ją c  c a ły  w y s iłe k  P o lsk i k u  (w zm ocnieniu 
a rm ji ;  k tó re j  to  p ra c y  o d d a ł s ię  c a łą  d u szą  ów czesn y  N a cze ln ik  
P a ń s tw a , a  po z ło żen iu  jia c ze ln ik o w s tw a , jeszcze  ja k o  m in i­
s t e r  sp ra w  w o jsk o w y ch , czy  sze f sz tab u .

M imo to  w szy s tk o  p ra c o w a ł Sejm  u s ta w o d a w cz y  p a ń s tw a  
n ieu s ta lo n eg o  co do g ran ic ... i u ch w alo n o  ty m czaso w ą  t. zw. 
„M ałą  K o n s ty tu c ję " , a  późn ie j s ła w n ą  p a r ty jn ą  k o n s ty tu c ję  
m arcow ą.

D alsza  d z ia ła ln o ść  u staw o d aw cza , po n a s ta n iu  sp o k o jn ie j­
szy ch  czasów  i o d su n ięc ia  się  M a rsz a lk a  w za usze dom ow e, idzie

P rzepraw a  Ułanów p rze z  S tryp ę  w w alkach z  Ukraińcam i.

T ak  w ięc  w  isto cie  idziem y szy b k o  n a p rz ó d  w (rozbudow ie 
R zp lte j, sk o ro  ju ż  w  10 la t  od c h w ili [pow stan ia  n iep o d leg ło śc i 
b u d u jem y  ju ż  sa m o rzą d  w ie js k i i  m ie jsk i. I  dziś (w d n iach  
lis to p ad o w y ch , w  16-tą  ro czn icę  u w o ln ien ia  z w ięz ien ia  m arsz . 
P iłsu d sk ieg o  i rozp o częc ia  d z ie ła  odbudow y P o lsk i, w  d n iu  
11 lis to p a d a  1918 r. w  16-tą  ro czn icę  w y d a n ia  (przez „N ac z e l­
n ik a "  p ierw szeg o  d e k re tu  o n a jw y ższe j w ła d zy  r e p re z e n ta ­
c y jn e j R e p u b lik i P o lsk ie j ju ż  w d n iu  22 lis to p a d a  '1918 r. — 
a w  p ie rw sz e j o rd y n a c ji w y b o rcze j w  dn iu  28 l is to p a d a  (1918 
o raz  p rz ep ro w a d z en ia  w y b o ró w  do (p ierw szego) Sejm u U s ta ­
w odaw czego ju ż  w  s ty c z n iu  1919 r. — możemy naprawdę mówić
0 szczęściu, jeśli zważymy jak brzemienne w wypadki były rte 
lata, ileśm y przeszli, ile przecierpieli, ile przeboleli...

Od p ra c y  n a d  o rg a n iz a c ją  w e w n ę trz n ą  R p lte j c iąg le  o d ry ­
w a ły  n a s  od p o c z ą tk u  sp ra w y  z ew n ę trzn e . W szak że  od c h w ili 
p o d p isan ia  zaw ieszen ia  b ro n i, czy  k a p itu la c ji  N iem iec  m u sie liś ­
m y 'to czy ć  w a lk ę  o  k a ż d ą  dz ie ln icę  P o lsk i i to  w a lk ę  (orężną
1 p ra w n ą . O d zy sk an ie  W ilna, o b ro n a  Lw ow a, n a ja z d  czesk i

p rzew ażn ie  n a  ra c h u n e k  o k re su  rząd ó w  W ito sa . D z ia ła ln o ść  to  
b y ła  n a w sk ró ś  p a r ty jn ą ,  s ta n o w ą , dem ag o g iczn ą  i  ważny pro­
blem budowy samorządu gminnego dla szerokich mas ludu wiej­
skiego był dzieleni chlopik'ego prezesa rz;du. Z ag ad n ien ie  to , 
p o d staw o w e  d la  zb u d o w an ia  ogólnego d o b ro b y tu  lu d u  w ie j­
sk ieg o , p rz y p ad ło  w  ud z ia le  rząd o w i pom ajow em u, k tó ry  n ie ­
s te ty  m ógł s ię  do teg o  z ab ra ć  dop iero  po zn iszczen iu  z ac h w a sz ­
czen ia  R p lte j p rzez  czas d łu g o le tn ic h  rz  .dów t. zw. C liien ,p ia s ta .

P ra w d a  je s t ,  że p rzy sz ło  dziś d o k o n ać  teg o  (dzieła rząd o w i 
sa n a cy jn em u  w  c iężk im  o k re s ie  k ry z y su  i znow u  (Wśród 
ciężkiej w a lk i z z ag ran icą , ale tymczasem już nie w (defen­
syw ie, ale w ofenzyw ie o mocarstwowe stanowisko (Polski, 
które w zupełności osiągnęliśmy.

Z c a łą  te ż  iriten zy w n o śo ią  m ożem y i m u sim y  (dziś oddać 
się  budow ie sa m o rzą d u  gm in  w ie jsk ic h  5 m ie jsk ich , (jako p o d ­
s ta w y  do g o sp o d a rcze j i 'sp o łe c z n e j-o d b u d o w y  k r a ju .  ■

M a rsz a łe k  P o łsu d sk i o b ją ł  bow iem  rz ą d y  po przewrocife 
m ajow ym  n a d  R p ltą , b ę d ąc ą  w  s ta n ie  zu p ełn eg o  'b a n k ru c tw a
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Oddział karabinów m aszynow ych p od  dowództwem  śp. p o r . Czesława Jakubowskiego  
przechodzi p r ze z  S trypę podczas walk z Ukraińcami.

m oralnego  i gospodarczego, w y n ika jącego  nie z k o n iu n k tu ry  
św iatow ej, a le  z rządów  p a rty jn y ch , życia  n ad  S tan  poszcze­
gólnych w arstw , nadm iernego  ogólnego obdłużen ia  ta k  
p rzem ysłu  ja k  ro ln ic tw a. W  licznych  gm inach  ta k  m ie jsk ich  
ja k  w ie jsk ich  zarząd y  pochodziły  jeszcze z czasów  iz p rzed  
wojny, (n ierzadko  pan o w ały  bardzo  pogm atw ane  s to su n k i 
finansow e, spow odow ane bądź p rz eb y tą  dew aluacją , bądź zwy- 
kłem i, długo u k ry w an em i defraudacjam i, w zględnie kradzieżam i.

R ząd w sk u te k  tego  w prow adził do licznych  zarządów  
gm in i in s ty tu c y j kom isarzy .

K om isarza  m ie li za zadanie  u s ta lić  s ta n  finansow y gm in, 
uporządkow ać s to su n k i i w p ro w ad z ić  oszczędne rządy, a  rów . 
nocześnie p rzygo tow ać te re n  do w prow adzić  się m ającego s a ­
m orządu, opartego  n a  now ej ustaw ie .

U staw a sam o rząd o w a z d n ia  23. m arca  1933 S ta ra  się  ted y  
p rzeprow adzić  n a s tęp u jące  p o s tu la ty :

1) zapew nić  w szelk im  ośrodkom  ludności n a  danem  itery- 
to rju m  ja k  n a jd a le j idącą  sam odzielność w rządzen iu  (swojeni 
ośrodkiem , na  sw ojem  te ry to r ju m ;

2) podporządkow ać w sze lk ą  je d n a k  dz ia łalność sam o rzą­
dow ą in te reso m  i a u to ry te to w i Pa:',siw a, jak o  najw yższego r e ­
p re ze n ta n ta  dobra  c a łe j społeczności n a  te ry to r ju m  R p lte j. ‘

3) dać  w ięc czynnikom  lo kalnym  ja k  n a jd a le j [idącą m oż­
ność tw orzącej się en erg ji spo łecznej d la p racy  Itwórczej c a łe ­
go te ry to r ju m ;

4) zaw arow ać ta k  k lauzu lam i u staw y  sam orządow ej, ja k  
u staw  ogólno-państw ow ych ram y, w k tó ry ch  pom ieścić się 
m usi ta  dzia ła lność  sam orządow a, celem  w zm ocnienia t ą  
dzia ła lnośc ią  ogólnych zam ierzeń  R ządu c a łe j R plte j.

W ten  sposób P o lska , odm iennie niż faszyzm  łu b  h i tle ­
ryzm , s ta ra  się  m ożliw ie n a jw iększe  sw obody poszczególnych 
ug rupow ań  ludności w  grom adach , w gm inach, w sąd ach  p o ­

w ia tow ych  i  m ie jsk ich  pogodzić z jednością i piłą Rpltej* 
Czasy rozbieżności tycli dwóch czynników tj. gminy i pań­

stwa, uzasadn ione  w  czasach  zaborczych, muszą bezpowrotnie 
zniknąć, j a k  bezpow rotn ie  z n ik n ę ła  n iew ola. P ra c a  go sp o d ar­
cza w  grom adzie, w gm inie, w powiecjie) i w  gm inie m ie jsk ie j, 
p ra ca  t a  sam orządow a, je s t  te d y  m niejszym  lub w iększym  
kam ien iem  ciosow ym  przy  budow ie s iły  i po tęg i R p lte j. N ie 
może w ięc te ra z  żaden  o b y w a te l powiedzieć, że tnie będąc n a  
św ieczn iku  tj. tam  u góry w rządzie  feentralnym , n ie może p ić  
zdziałać  d la  R p lte j. Rada, gm iny zbiorow ej, zw arta , (pracow ita, 
k tó ra  s ta ra n n ie  i u m ie ję tn ie , a  oszczędnie i b ez in teresow nie  
rozw iązyw ać będzie p rob lem y  gospodarcze sw ojego gm innego 
te ry to rju m , rozbudow yw ać będzie w p ro s t część te ry to r ju m  
R p lte j. P ra c a  ta  tem  będzie sk u teczn ie jszą , im  b a rd z ie j p ozba­
w ioną będzie w a lk  p a rty jn y ch , im  b ardzie j k w e s tje  g o sp o d a r­
cze u jm ow ane będą rzeczow o, ogólnie 5 Sm więcej p rzyśw iecać 
będzie działaczom  zarząd u  gm iny w zajem n a  m iłość i (dobro 
w szy stk ich  m ieszkańców  te ry to rju m , bez w zględu n a  ich  (stan 
m ają tk o w y , p rzynależność  w yznaniow ą, a  n aw et narodow ą. 
W szelk ie  osobiste  anim ozje m uszą  u s tąp ić  tym  w ażnym  in te re ­
som  ogólnym , a jeś li s ą  sp o ry  'i Ikłutnie, to  w inny  one być 
w obrębie gm in likw idow ane, by przez  c iąg łe  'odwoływanie się  
o byw ateli do organów  w yższego rzędu  sam i o b y w atele  p ie  
z rzekali się w zględnie n ie uszczuplali sw oich  p raw  ido sam o­
dzielnego rząd zen ia  się.

W p rzy szłe j gm inie zbiorow ej będą  zasiadać w y b ran i 
p rzez rad y  g rom adzk ie  delegaci, a na  czele (tej ra d y  g m in ­
nej s ta ć  będzie w ójt, z cenzusem  i s e k re ta rz  z odpow iednią 
k w alifikac ją .

Można w obec tego  żyw ić nadzieję , że sam orząd  p rzy sz ły  
będzie s ta ł  na  odpow iednim  poziom ie, a  ludność (znajdzie u 
z a rząd u  gm iny odpow iadającą  im in te reso m  opiekę.

Po dziesięciu latach: Ekshum acja zw łok ś. p. W andy Lechoń, star. s ierż . Legji 
Obrońców Lwowa i uroczyste przeniesienie na cm entarz Obrońców Lwowa.



W ładys ław  M oykow ski.

O R L Ę  T A...
R o zb u d z iw s z y  p r z e p o tę żn ą  sw o ją  m y ś l , r zu c i łe ś  orlą t g ro m a d ę
za sobą w  słońce... Orlęta rade
w yd o b yc ia
z puchu b ezw ła d u  — s k r z y d ła  do  życ ia
w zn io s ły  i za  I w ą  m yś lą  p o le c ia ły  w  s łoń ce  p a tr zeć .
Żądne bycia  
w  błękit orlęta  !
P isklęta,
w z r o s łe  w  zaśw ia tach  m y tó w  św ie t la n e j  p rze sz ło śc i . . .
I  p o r w a n e  m yś lą  I w o ją  za  ch m u ry  w zlec ia ły ,  w  błękity... 
N ie p o ży ty
T w ój duch d a ł  im og lądać  k u szące  b łęk ity  
i w  ro zs łon eczn ien iu  b lasków  m ę żn ie ć  s k r z y d ło m

[sk a r la łym  w  bezczynie...  
A  o b a c z y w s z y  b łękit ja s n y  i s łońce, j ę ł y  ż y ć  o r lę ta !
Do w y z w o l in o w e j  T w o je j  m y ś l i  i s z e p ta ć  hu sarsk ie  m o d ły .  
D o I w e j  św ie t la n e j  ja sn o śc i  k o r z y ć  się  w  p r o c h y  !
I  k lą ć  Ci za tracen ie  w aśn i p lem ien n ych  
i, b rzem ien n ych  
w  ból i ro z te rk i ,  z ły c h  m y ś l i!
I  zaklinanie, b y  Tw oja  m y ś l  w ie r zy ła  m ło d y m  
Tw oim  or lę tom  —  za h a r to w a n ym  w  Twoim  locie!...
• ■ • • • • •  • • • • * * t i

G dybym  a p o te o zo w a ł  Twoją m o żn ą  m y ś l  s ta low ą  —
—  w y b r a łb y m  w irch, s za rp a n y  losem ,  
w alącym  burzą  nad  Twą gran itow ą  g łow ą!
A d u szę  Twą  — zasłaną cu d o w n ym  w r z o s e m  
dolinę sm ętku  s łon eczn ego .

I  m a sz  w ieczn ego  
ducha w  sw y c h  orlętach!
Ducha śn ieżn ych  d ró g  ku s łońcu  !
I  sam opoczu c ie  I w y c h  W yzwolin...
I  w y ż s z o ś ć  g ó r  od  s za ryc h  dolin...
I  ja sn o ść !  J a sn o ść  nad  I w ą  g łow ą.
I  to, co m o w ą  
r ze c  nie m ożna.
B o w  lo b ie  w id z im  św ie tlną  w ieczność!...



KS. 1915 r.

B ą d ź c i e  s z c z ę ś l i w i !
Kochanym Legjonistom polskim wszystkich trzech brygad stojącym w pola 

zostającym w szpitalach, schroniskach i załogach pozdrowienie!
B ądźcie  sz c z ę ś liw i!

„P rz ez  k a ż d y  p ro m ień  W aszego  czo ła,
P rz e z  to , w  czem  c a łą  p o tęg ą  m iłośc i 
D uch  W asz  ro z b ły śn ie  w c ielo n y  w  k s z ta ł t  ż y w y ; 
P rz e z  u k o ch an ie  g o rące  p rzy sz ło śc i 

B ądźcie  szczęśliw i!"
Ż o łn ierze  W y n asi!

AVybiegliście z dom ow ych g n iazd , z ław  sz k o ln y ch , z sa l  
u n iw e rsy te tó w , z izb  ro b o tn ic zy c h , z c h a t  w ie jsk ic h , z dw orów  
o c ien ionych , z b iu r  i  s z k ó l, z pól i c ia sn y c h  u lic  m ia s t, 
a  d rog i do p o w ro tu  n ie  znac ie  i n ie  szu k ac ie ...

W y n asze  D zieci n a jd ro ż sz e  w y z w a la jąc e j się  P o lsk i... 
W y k o ły san e  p ie śn ią  d z ie ln y ch  m a te k  p o lsk ich , ro z k o ch a n e  
w c u d o w n y ch  g aw ęd ach  o  b o h a te rsk ie j  p rzesz ło śc i, z a s łu c h an e  
W' ję k i  i  sz lo ch y  c ie rp ie ń  te ra źn ie jszo śc i p rz y k u te j  do k rz y w d  
c a rsk ic h  słu żalców ... s to ic ie  r o k 'd r u g i  w  o g n iu  w a lk i i ,nie 
p y tac ie , k ie d y  n ad e jd z ie  sp o c z y n k u  : pora .

Ż o łn ierze  W y n asi... W  sz a ry c h  m u n d u rac h  leg jo n istó w , 
w  d a lek o  ro z w ite j  lin ji ogn ia, w  s trz e le c k ic h  ro w ach  u k ry c i, 
z o zn ak am i c h w a ły  i 'z a s ł u g i  n a  p ie rs ia ch , c zy  w iecie  fWy, 
czen i je s te ś c ie  d la  n a ro d u ?

M iłu jem y  W as i czc im y  za  tę  godność s e rc  n ie z a s ty g ły c h  
w  sam o lu b s tw ie , w d z ięczn i n iew y p o w ied z ian ie  za  tę  słu żb ę  
n iez ło m n ą  i n ieu g ię tą ... p a trz y m y  z d u m ą  n a  czy n y , o (któ­
ry c h  n ig d y  O jczyzna  zap o m n ąć  n ie  m oże i... tę s k n ią c  c iąg le  
za  p o w ro tem  W aszym ... p o w ta rz a m y  w  m o d łach  cod zien n y ch  
i w  szep cie  ży czeń  św ią tec zn y c h :

— B ądźcie  szczęśliw i!
B ądźcie  szczęśliw i i  szczęśliw si n a d  ty c li b o h a te ró w  w ie l­

k ich  w a lk  o n iepo d leg ło ść , k tó rz y  le jąc  k re w  i śc ie ląc  kości 
n a  p o b o jo w isk ach  E u ro p y  — O jczyzny  W olności n ie  u jrze li.

B ądźcie  szczęśliw si n ad  leg jo n istó w , s łu ż ąc y ch  pod z n ak a m i 
N apo leona , n a d  B e lw ed erczy k ó w , z rzu c a ją cy c h  c a ra , n a d  ty c h  
z pod G ro ch o w a i O s tro łę k i, k tó rz y  n iezap o m n ian i s ą  i będ ą  
w  p rzy sz ło śc i, n a d  ty c h  z k rw a w e j o fia ry  1863 ro k u , k tó rz y  
w y d e p ta li s z la k  s y b i r s k ie j  d rog i, n a  szu b ien icach  imiię P o la ­
k ó w  m ęczeń stw em  p isa li, w ś ró d  m ogił d e p ta n y c h  g rz eb a li 
z ia rn o  p rzy sz ło śc i O jczyzny!

W yście  je d n i  w śró d  ogólnego ro zb ic ia  i  d u ch a  u d rę k i  n ie  
s t ra c i l i  w ia ry  i  n ad z ie i.

W y śc ie  n ie  p y ta li, co, ja k o  z a p ła tę , w eźm iec ie  za  tru d y , 
'znoje i m o rze  k rw i.

W y śc ie  n ie  w id z ie li S iebie i ce lu  Sw ego, lecz  P o lsk i 
o b raz  ja s n y  a  żyw y s t a ł  p rz ed  W am i... AYyście u k o c h a li O j­
czy zn ę  „ b ez  Siebie, n a d  S ieb ie"... W ięc za  to  W am  (narodu 
m iłość, cześć , u z n an ie  i  w dz ięczność  se rd eczn a .

A  k ie d y  oto t e r a z  n a d e sz ła  u ro c z y s ta  c h w ila  Św ię ta  p o ­
k o ju , rad o śc i i n ad z ie i, k ied y  po dom ach  p o lsk ich  zb io rą  ,się 
p rz y  o p ła tk u  sm u tn i, s p ła k a n i  i c is i, k tó rz y  jeszcze  zo sta li 
w śró d  ru in  i p u s tk i,  to  o W as, p rz ed e w sz y s tk iem  k ażdy  
o W as w sp o tan i i tę s k n ic ą  rz e w n ą  k u  W aszym  sz lak o m  kię 
zw róci.

— B ądźcie szczęśliw i.. W y zziębli, g łodni, um ęczen i i cho r

T eraźn ie jszy  Cm entarz O brońców Lwowa z  katakom bam i,
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rzy , ra n n i, i k a le cy , w  p ę ta c h  n iew oli i n a  feybirskich  szLa- 
kach . ,

— B ądźcie szczęśliw i, ow ian i s ło d k im  p oko jem  i niiebiań- 
k ą  p o tęg ą  Bożego D z iec ią tk a  z ubogiej s ta je n k i.

— B ądźcie 'szczęśliw i, boście W y p o tęg ą  m iło śc i i o fia ry  
p rzed  ludam i św ia ta  w sk rze s ili  im ię P o lsk i i  „ u c z y n i ­
l i ś c i e  z j e j  n a z w i s k a  p a c i e r z ,  c o  p ł a c z e  i p i ó ­
r u  n,  c  o b ł y s k  a “ (S łow acki).

-  B ądźcie  szczęśliw i, boście w p ro m ien n ej au reo li o fiary  
i p o św ięcen ia  n ie  p o ch y lili w  lę k u  sw ej godności p rzed  p o ­
tę g ą  „ c a ra "  i n ie  zb led li n a  w idok  h o rd , id ący ch  >z w y ro k iem  
śm ierci. i

-  B ądźcie szczęśliw i, w  w y trw a n iu  da lszem  i w m ocy 
n ieu g ię teg o  h a r tu ...  w  o b ro n ie  n a jśw ię tsz y ch  p ra w  n a ro d u  n a  
śm ierć  sk azan eg o , w  m ocow aniu  się  p o tęg  n ieró w n y ch , a  je d ­
nak ... n ie  w y g ry w a jąc e j s i łą  ilości, lecz jak o śc i żo łn ie rzy . 
L ask i, N ad w o rn a , R a fa jło w a, M ollotków , L im anow a, K rzyw o- 
p lo ty , Ł ow czów ek, R o k itn a , K u k ły  — to  W asze  ch lu b n e  k a r ty  
i a u reo la  W aszej s ła w y ! T ak ich  s e tk i!  W ięc n a ró d  W as iczci 
i c en i i W as w idzi w b la sk u  zas łu g i ta k ie j,  !o jak ie j k a r ty  
p rzesz ło śc i n ie  w sp o m inały .

K ościuszk i! W yście  R e jta n a  n a s tęp c am i, bo, ja k  on, k ład n ie c ie  
s ię  u  w r ó t  i w o łac ie  do w rogów , w yp ęd zo n y ch  z P o ls k i :  Po 
m oim  tru p ie  p rzejd z iec ie!

P rz e z  to , co z z łu d z e ń  m ło d z ień czy ch  ro z b ic ia  zo s tan ie  
w śró d  W as, ja k o  feter n ieo m y ln y , p rzez  to , co p raw d ziw ie  
oddacie  ze sw ego  życia... bądźc ie  d la  j u t r a  w ciąż  s iln i!  (T rw aj­
cie n ieu g ięc ie ! W sk ażc ie  m łodszym , ja k  się  n a  szań cu  w śró d  
g rzm o tó w  s to i i s z ta n d a r  trz y m a  w y soko  w zn iesiony .

A  m y, cośm y w dom ach , czy li d ach  m am y, czy  i tego  
nam  b ra k , oży liśm y z g łodu, n ęd zy  u p a d li n a  duchu , c zy  n ie ­
ug ięcie  s to im y  w d n iach  b u rz y , m y w szy scy  w d n iac h  (św iąt 
Bożego N aro d zen ia  od W as n a b ra w sz y  h a r tu ,  ku  W am  k ie ­
ru jem y  se rc a  i m y śl.

W y i m y  - -  to dw a  sk rz y d ła  w ie lk iego  n a ro d u  k rw ią  
oc iekającego . AA y śc ie  p ió ram i s k rz y d ła  ro zp ię teg o  w lo t na j­
w yższej o fia ry  i czy n u  b o h a te rsk ieg o .

Mimo to  ufności, i w ia ry  n ik t  n am  z a b ra ć  nie zdolny 
i AA ani ty c h  sk a rb n ic  n ik t  w y d rzeć  n ie  pow in ien .

B ądźcie szczęśliw i i w ie rzc ie  w ju tr a  ro zśw it, k tó ry  
ja k  nad  czo łam i p as tu szk ó w , t a k  n ad  W am i m a s ta ć  w łu n ie

Legja O chotnicza K obiet podczas obrony Lwowa.

— B ądźcie  szczęśliw i w te j  godności w ie lk ich  d u śz  i  fsierc,, 
w k tó re j  n a jw y ższa  z a p ła ta  z a  o fiarę  'i m ęczeństw o , za (krew 
i ból, za  t r u d  i m ozoły... za  pośw ięcen ie  rodz iny , m a tk i , s io ­
s try ,  żony, n a rzeczo n e j, za n iep rz e sp a n e  noce, za g łodem  
pa lone  dnie, za  s t ra ż e  w śró d  trupów , i  k rw i, za (hasło n a  b a ­
gnety ... gdy  się  b r a t  z b ra te m  i sy n  z o jcem  sp o tk a . Z a ­
p raw d ę! T ak ie j t r a g e d ji  n ik t  z ludów  nie. p rzeżyw a, jak o  
AVy, gdy sp o tk a c ie  w  o g n iu  bo ju  b ra c i  i  ojców , (gdy W asza  
s ta l  p ad a  n a  p ie rś  ro d a k a  i  jen o  s ło w o : „ P o lsk a "  z  dw u u s t 

dw u żo łn ie rzy  ró w n o cześn ie  p ły n ie .
Ozy W y sądzic ie , że i m y o W as n ie  (pam iętam y, n ie  

tro szczy m y  się, n ie tę s k n im y  za  W am i, n ie  ży jem y  w (lęku 
i trw o d ze  o k a żd e  ju tro  n a  AAŁts c z e k a ją c e ?  T y siące  n ie w i­
d z ia ln y ch  n ic i i p a sm  sn u je  się  m iędzy  n a sz y ch  o sad  r e s z tk a ­
mi, a  W aszy ch  jrowów s trz e le c k ic h  życiem  i tru d e m . K ażdy  
s t rz a ł ,  h u czący  n ad  W aszem i czo łam i, o d b ija  się  e ch em  w  |ia -  
szych  p ie rs ia ch . K ażd y  ję k  g inącego  b r a ta  dzw oni n am  ż a ­
ło b n ą  n u tą  w oddalonej ciszy . N ic AVas od nas [nie dzieli, n ic  
n ie  s k ry w a  W aszego  o b razu . N ic n ie  zag łu sz a  W aszeg o  
ję k u  w bó:!lu i w y k rz y k u  nadziei, k rw i rozlew ie. W szak  (wyście 
d ru g ą  k o n fe d e ra c ją  B a rsk ą  i p ro te s te m  n a js z la c h e tn ie js z e j 
ofiary , p rzec iw  c a rsk ie j m ocy. W yście żo łn ie rzam i z obozu

z w ias tu jące j p rzy jśc ie  P an a .
P o s ta c ie  b o h a te ró w  z pod W ie lk ic h  Ł u k , Sm oleńską, 

C ecory , C hocim ia  i AA ied ilia  k u  W am  w y c ią g a ją  d ło n ie  i1 (wo­
ła ją  g łosem  po tęg i p rzesz ło śc i:

— W y trw ajc ie !
Postac ie  m ęczenn ików  z P o d lasia , m o rd o w an y ch  za w iarę, 

w y c iąg a ją  k u  W am  ręce  i ż eb rzą :
— B rońcie  w aszej w ia ry !
E ostac ie  m ęczen n ik ó w  z P o d lasia , m o rd o ’,yanycli za w iarę, 

w y c ię ty ch  p rzez  M uraw iew ów , do AA as id ą  i w o ła ją  b ła g a ln ie : 
W y trw a jc ie , ja k  K siąże  N iezłom ny — 'bo to  o s ta tn i  

czas, b y  n a ró d  już  n ig d y  n ie  p rzech o d ził p rzez  to r tu ry ,  (k tó ­
re śm y  p rz e ż y w a li!

O rły  AVy nasze  sza ro p ió re !  C zyste  se rc a  w o b ro n ie  w ia ry  
i w olności m łode życie d a ją ce  w ofierze, bądźc ie  szczęśliw i 
i sp ro w ad źcie  Po lsce  w y z w o len ie !

B ło g o sław ień stw o  W am  od tego , o k tó ry m  śp iew am y  
w  p rześ liczn e j k o len d z ie :

Po d n ieś  rę k ę  Boże D ziecię!
B łogosław  O jczyznę M ilą  —

A  od w szy s tk ic li n ą ro d ó w  cześć  i pozdrow ien ie , w y trw a ­
nie, z w y c ię s tw o !
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d r . S T A N I S Ł A W  K R A J E W S K I

Z n o t a t e k  o b s e r w a t o r a
W  z aw ro tn e m  te m p ie  b ieg n ie  życie d z isie jsze . J a k  n a  

ta śm ie  k in e m a to g ra f ic z n e j p rzesuw ają , się  p rzed  n aszem i oczy­
m a  w y d a rze n ia  i z n ik a ją  ró w n ie  szy b k o , ja k  się  u k a z a ły , 
u stępu jąc  m iejsca innym . Pam ięć w y darzeń  dnia w czoraj­
szego z a c ie ra ją  w y d a rz e n ia  d z isie jsze , d z is ie jsze  znów  u s tę ­
p u ją  m ie jsc a  ju trz e js z y m . N a js iln ie jsze  n a w e t w s trz ą s y  t r w a ­
ją  w p am ięc i lu d zk ie j ty lk o  t a k  d ługo , ja k  d ługo  p iszą  
o n ich  d z ien n ik i. T e znów  z n a tu ry  rz ec zy  m ogą izajmiować 
się  n iem i ty lk o  dopóty , d o pók i n ie  w y d a rzy  s ię  coś now ego. 
W ów czas p o p rzed n ie  ^w ydarzen ie  z ap a d a  się  w  m ro k  
n iepam ięci. '

A  je d n a k  N w iele w y d a rze ń  u tk w ić  pow inno  m ocniej 
w p a m ię c i 'z w ła sz c z a  ta k ic h , k tó ry c h  s k u tk i  u k a z u ją  się  nic 
b ezp o śred n io , lecz  dop iero  po p ew n y m  czasie . Z ask o czen i 
je s te śm y  n ie ra z  ja k ie m ś  w y d a rze n iem  i n ie  zd a jem y  sob ie  
sp ra w y  z jego  ź ró d ła . T y m czasem  je s t  ono n a tu ra ln e m , lo-

g iczn em  n a s tę p s tw e m  d aw n ie jszeg o , o k tó re m  ju ż  zap o m ­
nieliśm y. G d y b y śm y  'c zęśc ie j z w raca li s ię  do p rzesz ło śc i i u- 
p rz y to m n ia li ją  sob ie , w ów czas w iele  rzeczy  o c en ia lib y śm y  
sp o k o jn ie , b e z 'z b y tn ic h  w zru szeń . (

N ie m ożna dziw ić  się  p ra s ie  co d zien n e j, b ęd ące j jedy- 
n em  ź ró d łem  'w iad o m o ści d la  o lb rzy m ie j w ięk szo śc i sp o łe ­
czeń stw a , że n ie  z a trzy m u je  się  zb y t d ługo  n a d  jed n y m  
te m a te m  i n ie  w ra c a  w ięce j do n iego. P o czu cie  a k tu a ln o śc i 
now ych  w iadom ości by  za  icli pom ocą z je d n y w a ć  sob ie  p ren u - 
i em u lac ja  z m u sza ją  d z ie n n ik i w p ro s t do w y szu k iw a n ia  co raz  
m e ra to ró w  i n abyw ców . Z ad an ie  u trw a le n ia  w  p am ięc i n a j ­
w a żn ie jszy ch  i n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  w y d a rze ń  s p e ł­
niać m ogą czaso p ism a,' w y chodzące  w d łu ższy ch  o d stęp ach  
czasu .

M ając to n a  uw adze, b ędziem y  re je s tro w a li  te  w y d a rze n ia  
i ob jaw y , k tó re  n ie  w y m a g a ją  sp e c ja ln e g o  om ów ienia, k tó re  
je d n a k  s ą  dosyć  w ażne  by  je  C zy te ln ik o m  przy p o m n ąć .

* * *

D aw n ie jszy m i c za sy  — o ile  ta k  m ożna  n azw ać  o k re s  
p rzed w o je n n y  — słó w  „ g ro źb a  w o jn y "  n ie  by ło  a n i w  s ło w ­
n ik u  d y p lo m aty czn y m , ,ani w  d y sk u s ja c h  p a r la m e n ta rn y c h , 
an i n a w e t w  p ra s ie . B rzm ia ły  one jed y n ie  w  c iszy  g a b in e tó w  
m in is te r ja ln y c h  i n(a p o u fn y c h  ro zm ow ach , i  ty lk o  k ie ro w n icy

p a ń s tw  rozw aża li w sze lk ie  m ożliw ości w o jen n e. O fic ja ln ie  
je d n a k  u n ik an o  s ta ra n n ie  teg o  te m a tu , ja k g d y b y  ch cian o  
u śp ić  czu jn o ść  p rz y sz ły c h  p rzec iw n ik ó w  i p rz ed s ta w ić  św ia t 
ja k o  r a j  n a  ziem i, k tó re m u  n ie  g rozi żad n e  n iebezp ieczeństw o, 
zb ro jn eg o  k o n f l ik tu .

M etoda  t a  n ie  p o w s trz y m a ła  ro z p ę ta n ia  pożogi w o jen n ej. 
W  k a żd y m  ra z ie  ona b y ć  m oże p rz y cz y n iła  się  do tego , 'że 
E u ro p a  c ie sz y ła  s ię  p rzez  43 la ta  po k o jem  — nie  licząc  
lo k a ln y c h  epizodów  w o je n n y ch  — a lu dność  g ru n to w a ła  
w  p o k o ju  bez nerw o w o ści i n a  d łu ższą  m e tę  sw ą  e g zy s ten c ję , 
u fa ją c  w  trw a ło ś ć  p a n u ją c y c h  sto su n k ó w .

J a k ż e ż  in acze j je s t  dzisia j... „G roźba  w o jn y "  — to  w y razy  
c h y b a  n a jc zę śc ie j obecn ie  uży w an e . Są one  n a  u s ta c h  w s z y s t­
k ich , a  o d p o w iedzia ln i m ężow ie s ta n u  n ie  w a h a ją  s ię  ich  
p u b liczn ie  używ ać. N a w e t t a k  b a rd zo  p o w ściąg liw i w  w y ­
ra ż a n iu  sw y ch  nńyśii i n a zy w a n iu  rzeczy  po im ien iu , A ng licy ,

p o d d a ją  s ię  o g ó ln e j p sy ch o z ie  i ro z p ra w ia ją  o p rzy sz łe j 
w o jn ie  z t a k ą  sa m ą  sw obodą, ja k  o sp ra w a c h  co dziennych . 
N iedaw no  w sza k  w  a n g ie lsk ie j Izb ie  gm in  to cz y ła  się  n a  
te n  te m a t  d y sk u s ja , w  k tó re j  b ra li żyw y u d z ia ł n ie  ty lk o  
m ów cy s tro n n ic tw , lecz ta k ż e  p rz ed s ta w ic ie le  rząd u . R zecz 
p ro s ta , ż c 'z e  s tro n y  m in is tró w  s ta ra n o  się  w y ra ża ć  og lędnie . 
N iem nie j b rz m ia ła  'u  n ich  w y raźn ie  n u ta  n iep o k o ju , w y ­
w o łan eg o  zb ro je n ia m i N iem iec. Bez o b sło n ek  zaś p rz e d s ta w ił 
rzecz  C h u rch ill, w y k a z u ją c  p rz y g o to w an ia  w o jen n e  N iem iec 
p a  lądz ie  -morzu, a  p rz ed e w sz y s tk iem  w  p o w ie trzu . N am alo w a ł 
011 n isz cz y c ie lsk ą  g ro zę  a ta k ó w  n iem ieck ich , k tó re  p o w ta rz a n e  
p rzez  ty d z ie ń  m ogą  zab ić  30 ty s ię c y  ludzi, podczas gdy  
m i!jony, ch cąc  o c h ro n ić 's ię  p rz e d  śm ierc ią , b ę d ą  u c ie k a ły  n a  
w ieś, bo c a ła  A n g lja  leży  w s tre f ie  m ożliw ości n iem ieck ieg o  
n a p a d u  lo tn iczeg o . A b y  o ch ro n ić  się  p rzed  tem , n a le ży  A n g lję  
u zb ro ić  od s tó p  do g łów 1 i n ie  licząc  s ię  z (w ydatkam i, n ie  
dopuścić, b y  N iem cy z d y stan so w ać  m o g ły  Ą n g iję  pod w z g lę ­
dem  lo tn ic tw a .

G dy b y  daw n ie j podobne g ło sy  b rz m ia ły  z try b u n y  p a r la ­
m e n ta rn e j,  a  n ie  s p o tk a ły  się  z o s trą  o d p ra w ą  ze s tro n y  
rząd u , to  'n ie w ą tp liw ie  w y d a rze n ia  ta k ie  p o c iąg n ę ły b y  za 
sobą  pow ażne  k o n se k w e n c je , a  co n ajm n ie j in te rw e n c ję  d y ­
p lo m a ty czn ą  ze s tro n y  p a ń s tw a , pod k tó reg o  a d re se m  s k ie ­
ro w an e  b y ły b y  ta k ie  p rzem ów ien ia .

Cm entarz Obrońców Lwowa w r. 1 9 1 8 —1919.
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Dzisiaj nie robi to ńa nikim zbyt wielkiego wrażenia. 
Rozważanie możliwości przyszłej wojny stało się Chlebem 
powszednim. C z y ta  metoda jest lepszą do dawniejszej? I  pzy 
ustawiczne żonglowanie straszakiem  wojennym jest zabez­
pieczeniem przed 'wybuchem wojny, czy środkiem do jej 
przyspieszenia?

Na te pytania przyszłość tylko będzie mogła dać trafną 
odpowiedź. W każdym razie obecne metody stwarzają nie­
pewność ju tra  i u trudniają normalizację stosunków i skon­
centrowanie wysiłków ' w kierunku leczenia ran, które za­
dała wielka wojnia i jej skutki.

t  * *

Kataklizm dziejowy, jakim była wojna światowa 1914 -  
1918 roku, wywoła! zbyt głębokie wstrząsy, aby z jego za­
kończeniem życie mogło powrócić w dawne, normalne ło­
żysko. Przez wojnę, przez udział społeczeństwa w nadludz­
kich ofiarach, nastąpiło przewartościowanie dawnych k ry ­
terjów. Nic więc dziwnego, że wytworzyły się nowe dążenia, 
tem więcej, iż powojenne warunki gospodarcze zburzyły pod­
stawy, na których ludzie budowali swą egzystencję i dobro­
byt.

Naturalnem następstwem tych dążeń były i są jeszcze 
ciągłe usiłowania w kierunku zmiany ustrojów wewnętrz­
nych. W wielu państwach nastąpiły też zasadnicze przeobra­
żenia, a te, które dotychczas oparły się refoirmom, przeży­
wają ostre przesilenie ustrojowe.

Zdawałoby się, że naród francuski, który był właściwym 
twórcą ustroju demokratyczno-parlamentarnego jest tak  sil­
nie przesiąknięty zasadami ,które sobie potokami krwi stwo­
rzył, że nic nie jest w stanie zburzyć systemu, jakim  się 
rządzi. A jednak i tam wykazał ten sytem wiele braków 
tak, że 'rozpoczęto głośno domagać się reformy. Doszło 
nawet do tego, że na ulicach Paryża krew  lać isię zaczęła 
i lada chwila wybuchnąć mogła wojna domowa. Pod nacis­
kiem ulicy rząd ustąpił, a premjcrem został 9 lutego Doume- 
rgue. Postawił on sobie za zadanie wprowadzenie w konsty- 
stytucję reform, które uzdrowiłyby zgangrenowane życie pań­
stwowe i uniemożliwiły bezkarne żerowanie na państwie 
i ludności.

Dziewięć miesięcy trw ały przygotowania Doumergue‘a 
do rewizji konstytucji. Ograniczała się ona właściwie do 
tego, by prezydent Rzeczypospolitej miał prawo rozwiązania 
parlamentu bez pytania się senatu o zgodę. Oznaczałoby to 
wzmocnienie władzy rządu, k tóry  w pewnych wypadkach 
miałby możność nieustępowania pod naciskiem stronnictw, 
lecz odwołania się do opinji narodu. Równocześnie zaś byłoby 
to bardzo dotkliwem uszczupleniem prerogatyw posłów. Skoń­
czyłaby się bezceremonjalność, z jaką wyzyskiwano dla 
osobistych celów swe stanowiska, co ujawniło się jaskrawo 
w słynnej aferze Stawiskiego. Ta afera była bezpośrednim po­
wodem odruchu narodu w kierunku ukrócenia samowoli1 posłów

Tymczasem politycy francuscy okazali się takimi samy­
mi, jak zawodowi politycy w niektórych innych krajach. 
Gdy żądano 'od nich zrzeczenia się ich prerogatyw,

okazali się nieustępliwi. Odmówili poparcia rządowi i dnia 
8 listopada Doumergue musiał ustąpić.

Narazie odniósł zwycięstwo parlament. Posłowie będą 
mieli dalej możność swobodnego wyzyskiwania swych w pły­
wów, dla celów, nie zawsze zgodnych z pojęciem dobra (publi­
cznego. Naród przyjął ten obrót spokojnie i nie reagował 
w sposób, jakiego się obawiano. Czy jednak spokój ten ozna­
cza pogodzenie się z metodami, które doprowadziły do k ry ­
zysu ustrojowego, należy wątpić. Rozmaite zarządzenia no­
wego rządu, obliczone na uspokojenie opinji, mogą chwilowo 
odwrócić uwagę od tej kwest,ji. Ale wystarczy mała isk ier­
ka, nieznaczny skandalik, a oburzenie wybuchnąć może z ży­
wiołową siłą. I wątpić należy, czy wówczas wystarczy drob­
na tylko zmiana konstytucji i czy nie nastąpią daleko głęb­
sze wstrząsy.

* * *
Wydarzeniem, które do głębi wstrząsnęło całym świa­

tem, byl zamach na króla Jugosławji, A leksandra, zakoń­
czony tragicznym zgonem króla oraz francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, Barthou.

Gdy ucichły dzwony pogrzebowe, żegnające bohaterskiego 
twórcę zjednoczonego państwa Jugosłowiańskiego, rozpoczęły 
się refleksje na tem at akcji spiskowców, którzy potrafili zor­
ganizować zamach poza granicami rodzinnego kraju  i wykonać 
go na ziemi francuskiej. Rząd Jugosłowiański stanął na s ta ­
nowisku, że zamach nie byłby możliwy, gdyby spiskowcy 
nie mieli swobody przygotowania go na obcym terenie. P rze­
dłożył też Lidze Narodów memorjał, w którym  oskarża Wę 
gry o popieranie i ułatwianie im przygotowań do zbrodni.

Oskarżenie to, poparte przez inne państwa Malej Enten- 
tenty, spotkało 'się z energicznym sprzeciwem ,ze strony 
Węgier, a sprawa ta  ma być rozpatrywana na najbliższej 
sesji Rady Ligi Narodów.

W związku z zamachem i wytoczoną przed międzynaro­
dowym aeropagiem sprawą, nastąpiło poważne zaniepokojenie 
wśród narodów. Nie brakło naw et głosów, które dopatrywały 
się an a io g ji 'z  zabójstwem następcy tronu austrjackiego w Se- 
rajewie, a co za tem idzie, z jego skutkami. A  wiadomo, że 
fakt teu był bezpośrednią przyczyną wybuchu wojny świa­
towej. ‘

Liga Narodów stanęła znowu przed trudnem  zadaniem. 
Sądzie ma o słuszności zarzutów barazo ciężkich, stawianych 
przez jedno państwo drugiemu. Nie jest to rzeczą łatw ą >— 
a także bezpieczną. Jakikolw iek zapadłby wyrok, nie zadowoli 
oń żadnej strony i wywołać może nieobliczalne następstwa. 
Czy więc organ Ligi Narodów zdecyduje się na wydanie wy- 
roku, jest rzeczą bardzo wątpliwą temwięcej, że wśród członków 
jego względy polityczne są czynnikiem decydującym. A pod 
tym względem panują poważne rozbieżności.

Ale Liga Narodów ma już za sobą wiele doświadczeń ćo 
do wychodzenia z trudnych sytuacji obronną rękę bez ko­
nieczności zajęcia zdecydowanego stanowiska. Zapewne także 
tym razem zastosuje podobną metodę jako jedyne wyjście 
z trudnej sytuacji.

Na drodze do konsolidacji społeczeństwa
Cechą charakterystyczną natury  ludzkiej jest, że ludzie, 

któryoh los, przypadek lub konjunktura wyniołsy vna pie­
destał władzy lub sławy, strąceni z tego piedestału nie mogą 
pogodzić się z losem. Nie widzą oni najczęściej istotnej przy­
czyn}' swego upadku, nie zdają sobie sprawy, że w większości 
wypadków albo sami go spowodowali, albo — co najczęściej 
się zdarza — wykazali, że do roli, k tórą objęli, nie dorośli 
czyto charakterem , czy kwalifikacjami.

Ci ludzie, skoro utracili sławę, czy władzę, zamiast zro­
bić dokładny rachunek sumienia, uznać przyczyny swego u- 
padku i wyciągnąć logiczne konsekwencje z tego jsamopozna-

nia, wyszukują sobie kozia ofiarnego, na którego zwalićby mo­
gli całą winę. Wmówiwszy w siebie, że gdyby nie działały 
wrogie im wpływy, trwaliby nieprzerwanie na zdobytej po­
zycji. Nienawidzą wfięc z całej duszy tych, którzy zajęli ich 
pozycję, a których uważają za sprawców swego upadku. 
Nienawiści tej dają mniej lub więcej .ostry wyraz, przede­
wszystkiem zaś uważają, że wszystko, oo ci ich następcy czy­
nią, jest złe, chociażby to było objektywnie najlepsze.

Ten charakterystyczny rys ludzki ujawnia się bardzo do­
bitnie w naszych stosunkach politycznych i w odnoszeniu się 
stronnictw opozycyjnych do rządu. Odsunięte od władzy
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i wpływów nie chcą widzieć, że nic innego, tylko własne 
winy spowodowały konieczność przewrotu majowego. Pałają 
też nienawiścią do swych następców i pod kątem  widzenia 
tej nienawiści ustosunkowują się sami do wszelkich ich po­
czynań. Negatywne nastawienie s ta ra ją  się suggerować na­
rodowi. f

Rzeczywistość jest jednak silniejsza, aniżeli sentym enty. 
Wykazuje ona tak  poważne sukcesy ośmioletnich rządów 
pomajowych, że stanowi znacznie bardziej przekonywujący 
argument, aniżeli suggestje opozycji. Coraz bardziej ujaw ­
nia się też w społeczeństwie zrozumienie istotnej wartości; 
stosunków, krystalizujących się pod rządami M arszałka P ił­
sudskiego, a bezpodstawności stanowiska opozycji. Rośnie 
więc liczba tych, którzy w popieraniu wysiłków rządu widzą 
najskuteczniejszy sposób pomyślnego kształtowania przy­
szłości. W proporcjonalnym stosunku maleją wpływy opozycji, 
a szeregi jej zwolenników zwolna, lecz widocznie topnieją.

Rzecz prosta, że proces ten postępuje nierównomiernie
na całym terenie Polski. Są niektóre połacie .kraju, gdzie
wpływy stronnictw  opozycyjnych były od dawna zbyt silnie
ugruntowane. Tam poczucie rzeczywistości nie może się od­
powiednio rozwijać i trzeba wytężonej pracy, by paraliżować 
wysiłki opozycji. /

Taką domeną opozycji było Województwo Poznańskie.
Było ono zbyt silnie związane z tradycją dominującego stron­
nictwa, by mogło oprzeć się suggestji, wywieranej na społe­
czeństwo przez strąconych z piedestału ludzi. Lecz także tam 
rzeczywistość poczyniła poważne szczerby w szeregach opo­
zycyjnych, a pełna zapału praca ludzi dążących do rozbudza­
nia ducha rzeczywistości w jaknajszerszych warstwach lud­
ności, w ydaje'coraz obfitsze owoce. / .
 ̂ Jakim  duchem i jakiem i motywami k ieru ją  się ludzile, 

którzy czują się powołani do działania w kierunku zmiany 
negatywnego ustosunkowania się ludności ziem wschodnich 
Rzeczypospolitej do rządów M arszałka Piłsudskiego, określił 
wyraziście prezes Poznańskiego Okręgu Związku Legjonistów, 
prof. Jakubski na zebraniu, urządzonem z okazji rocznicy 
Święta Niepodległości. Wywody te, skierowane w pierwszej 
linji do tych — „którym danem było zostać nietylko świad­
kami, ale czynnymi współpracownikami tw-orzenia nowego 
mocarstwa — ludzi M arszałka — legjonistów" — wskazywały, 
że dla legjonistów doroczna uroczystość Święta Niepodle­
głości, to dzień rachunku sumienia i z ian ia sprawy, jak i 
był ich współudział w dziele odbudowy i jaki plon pracy, 
Prof. Jakubski rozważał ten problem z dwóch punktów wi­
dzenia: jako zjawisko ogólnopolskie i jako dzielnicowe.

Polska dzisiaj jest potęgą. To, co było przed majem 
1926 roku, to była nędzna wegetacja. Żyło się z chwili 'na

chwilę. Naród nie umiał wkroczyć na właściwą drogę i b łą­
dził. Dziś w koncercie polityki światowej stanowisko Polski 
jest śledzone z żywym niepokojem. To nie ktobądź się od­
zywa ! To mówi siła, to woła dziejowy głos sprawiedliwości. 
Polska jest potęgą. A Wielki Wódz czuwa i jak prawdziwy 
odnowiciel, który zastał sadybę drewnianą, stw arza budowlę 
trw alszą'od cementu, budowaną hasłem ofiarnej pracy obywa­
teli, spojonych serdeczną miłością do Narodu i Państwa, 
wierzących w dzieło i Jego Twórcę.

W ewnątrz k raju  znika opozycja. Resztki jej kołatają 
się gdzieś po kątach, ale ich głosu nie chce n ik t słuchać. 
Młodzież się od swych wodzów odwraca ,i zwolna, ze 
wstydem i pokorą zafczyna w stronę przeciwną .pukać. 
Minęły już te czasy bezpowrotnie, gdy anarchja ^partyjna 
i ambicje jednostek potrafiły zatruwać atmosferę życia spo­
łecznego. Dziś rygor partyjny nakłada więzy na życie jednoi 
stek, kadrując je w szranki ściśle określone zadaniem, jakie 
one mają do spełnienia w społeczeństwie.

W państwie sharmonizowanej współpracy, w państwie 
zorganizowanej pracy, rota prawdziwego obywatela znajduje 
szerokie pole działania, ale działania planowego, silnego, 
skoordynowanego, dla dobra ogółu, państwa i społeczeństwa.

„Toteż my legjoniści — podkreślił prof. Jakubski — 
idący w pierwszych szeregach za głosem Wodza Narodu, 
musimy sobie jasno zdać sprawę, że specjalnie tu, na ru ­
bieżach "zachodnich, czynnik wyzyskania miejscowego ele­
mentu musi być w pełni zastosowany. Tu w dzielnicy wy­
sokiej kultury  społecznej, gdzie szary człowiek ma wysokie 
pojęcie o swoich prawach obywatelskich, gdzie zrozumienie 
dla życia organizacyjnego silniej jest podkreślane, n iż ,gdzie­
indziej, my legjoniści mamy wdzięczne pole pracy.

Nie tylko nie wolno nikogo chętnego od współpracy od ­
stręczać, ale na odwrót, my legjoniści, głęboko potrafimy 
odczuć, że niema nic bardziej gorszącego w życiu spolecznem, 
nic bardziej niszczącego i rozbijającego spoistość obozu, ja k  
pyszałkowate wywyższanie się ponad poziom przeciętnych 
uprawnień obywatelskich, jak śmieszne i niezdrowe jest żądanie 
uznania za swe dawne zasługi, nieraz jak wiemy z doświad­
czenia, tylko rzekome, a nie za bieżącą, nieraz ciężką i żmud. 
ną pracę. Zresztą nastawienie nasze jest w tym  względzie 
powszechnie znane i chyba tylko zła wola potrafi nam coś 
innego imputować.

Rola nasza w n-owem państwie jest trudna, niemniej jed­
nak wdzięczna i owocna. Nie ustawajmy w pracy .na drodze 
do konsolidacji społeczeństwa. Skromnie, ochoczo i wytrwale 
pracujmy dalej na niwie budzenia Narodu, a  promienną przy­
szłość wykujemy Polsce".

F. J . '

P l a s t y c y  w L e g j o n a c h  P o l s k i c h
(Refleksje z Historycznej W ystawy Legjonów Polskich w Muzeum Narodowem w Krakowie r. 1934).

Przebogata, różnorodna i tak  olbrzymia, że aż przygnia­
tająca, była ta  wystawa, której m aterjału starczyłoby na 
obdzielenie stu muzeów,-sanktuarjów polskich. Trwała prze­
szło dwa miesiące, budząc cienie przeszłości, służąc odnowije 
wspomnień i jawom dnia dzisiejszego, urastając w trw ały 
drogowskaz dla przyszłości. Sam dział plastyki, w którym 
obok Malczewskiego, Rembowskiego, Gotliba, Fałata, Krzy­
żanowskiego i Maszko wskiego przesuwa się cała plejada 
współczesnych plastyków z Wyczółkowskim na czele, s ta r­
czyłby do stworzenia ogromnego pokazu eksponatów, które 
liczbą, świetnością talentów i wielkością osobowości swych 
twórców, wykwitałyby ponad szare, przeciętne normy dosyt- 
niego życia wielu dzisiejszych inkasentów reklamiarskilego. 
lauru w sztuce. Współudział plastyki polskiej w realizacji

Czynu Zbrojnego Józefa Piłsudskiego został przez historję 
i przez Twórcę tego Czynu najmiarodajniej stwierdzony w tych 
oto słowach :

„Poszło przedewszystkiem za nami to, co jest najpiękniej­
szego w kulturze ludzkiej, — poszła sztuka"... ;

Weźmy malarstwo. Nie wiem, czy jest wogóle większy 
malarz polski, który sił swoich nie próbował w dziedzinie 
życia legjonowego, któryby jak ten bluszcz nie (oplątywał się 
koło życia, świadczącego o sile, o energji ludzkiej i bezwied­
nie dlatego pociągającego sztukę, bezwifednie pociągającego 
piękno". (Katalog Wystawy).

Atoli nawet i z pośród mnogich szeregów realizatorów 
Czynu Zbrojnego należy wyróżnić jeszcze Tych, którzy ode­
szli przedwcześnie, a więc najsmutniejsi, najofiarniejsi. Tych,
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którzy porywy swe realizowali wprost na polu bitwy. Nie 
w Wojennej Kwaterze Prasowej lub w eiszy swoich ateljersl 
Nie w matni dociekań twórczych i nie w żmudnej rozterce 
ucieleśniania wizyj artystycznych! — Należy wyróżnić tych, 
którzy — jak śp. Włodzimierz Konieczny, Mikołaj Sarmat 
Szyszłowski i Wilhelm Wilk Wyrwiński — zginęli, padli 
z bronią w ręku, na ziemiach polskich, w przededniu [wskrze­
szenia Rzpltej, Tych, którzy wyzbywali się młodego życia 
brocząc krw ią niewolnych jeszcze... ale stygmatyzowanycli 
najświętszem znamieniem Wolności... Tych, którzy umierali, 
nie zasiliwszy spieczonych warg, nie odnowiwszy wyczerpa­
nego oddechu, nie ochłodziwszy uznojonych czół, owern tchnie­
niem świadomości, która na bledniejąoein licu K ajetana Ste- 
lanowicza-Soplicy jaśniała w 1920 r. wbrew śmiertelnej ra ­
nie wyznaniem: „Umieram... w Polsce Wolnej... Niepo­
dległej !“.

Oto nazwiska czterech Legjonistów-plastyków: Konieczny, 
Stefanowicz, Szyszłowski i Wyrwiński. Nazwiska skupiające 
wokół siebie ten sam nimb nieśmiertelności, jak  ów opro­
mieniający tylu innych Ich braci po mieczu i ofierze.

Wyróżniają się one dla nas, z długiego szeregu zrówna­
nych śmiercią i ofiarą bohaterskich współbraci-legjonistów, 
w grupę legjonistów-plastyków o talencie bujnym, świetnym, 
a przedwcześnie zagasłym.

Znaliśmy Ich! Należeli do tego pokolenia, które wydało 
współzałożycieli Związku Plastyków Polskich w Krakowie. 
Wszak w pierwszej dekadzie współczesnego wieku, na dziesięć 
lat przed wybuchem wojny światowej, rozwinęli skrzydła 
swej wyobraźni artystycznej do lotu podniebnego, wstępując 
do krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych.

Znaliśmy Ich!
Czy pamiętacie jeszcze półuśmiech łagodnego sceptycyzmu 

i panieński wyraz tw arzy Włodzimierza Koniecznego, tudzież 
powściągliwy uścisk jego dłoni, zawsze chropawych od zsy- 
chającej się gliny modelatorskiej ? I  pełne sentym entu pla­
styczne rozwiązania opracowanych przezeń tematów kompo­
zycyjnych? Zginął z początkiem wojny, w łańcuchu walk 
o Małopolskę południowo-zachodnią.

A nieokiełznany tem peram ent życiowy i zrównoważony 
ta len t świetnego stylizatora linji K ajetana Stefanowicza? 
Czyż mógłby zblednąć lub ściemnieć w naszej pamięci? Lub 
— czy w chaosie rzeczywistości dzisiejszej stracił cokolwiek 
na wyrazistości gest pobłażania flegmatycznego, niedźwie- 
dziowatego „Szyszła“, k tóry  padł pod Klimontowem, w bo-

INŻ. STEFAN MALCZEWSKI

G d a ń s k
W 'kalejdoskopie doniosłych wydarzeń, rozgrywających 

się w ostatnich czasach na terenie międzynarodowym, schodzą 
na drugi plan i nie budzą żywego echa wydarzenia, nie 
dotykające bezpośrednio ‘całokształtu  zagadnień światowych. 
Takiem wydarzeniem o znaczeniu lokalnem, ważnem jednak 
nietylko dla bezpośrednio zainteresowanych, jest zmiana na 
stanowisku prezydenta Senatu Gdańskiego.

Już od jakiegoś czasu zauważyć się dawało w stosun­
kach wewnętrznych Wolnego Miasta Gdańska pewne prze­
silenie. Znalazło ono swój wyraz w odsunięciu się prezydenta 
Senatu, Rauschninga, od czynnego sprawowania swych funk- 
cyj. 'Rozwój przesilenia doprowadził w końcu do jego u stą­
pienia i wyboru nowego prezydenta, w osobie dotychczaso­
wego wiceprezydenta, p. Greisera.

Przyczyny, które wpłynęły na tę  zmianę, pozostawiamy 
na uboczu, jako dotyczące wewnętrznych spraw Gdańska. 
Nas interesuje ona przedewszystkiem w odniesieniu do sto ­
sunków polsko-gdadskich.

haterskieh walkach o wyparcie najeźdźcy z ziem „Kongre­
sówki", jako kapitan Mikołaj Sarm at Szyszłowski — ongiś 
były uczeń kursu Prof. J . Mehoffera. — Również „Mehoffe- 
rowszczykiem" był zabity nad Stochodem Stefanowicz, po­
rucznik Szwoleżerów, były wachmistrz z Oddziału Beliny.

A któżby zapomniał Wilhelma W ilka Wyrwińskiego?! 
Wszystko w Nim woła o pamięć. Zarówno straszliw a śmierć 
(w czterdziestą rocznicę dnia urodzin 30/XII) pod Lwowem, 
k tó ra  do licznych już odznaczeń przydała mu — po (śmierci — 
V irtuti Militari i Orlęta, awansując go z kapitana na ppuł- 
kownika, je g o ‘pełne słodyczy, ale i (niezłomnego hartu  rycer­
skiego usposobienie koleżeńskie, jak i niepospolity ta len t 
malarski, którego dokumentów w pełnej ich liczbie wyraźnie 
brakowało wymienionej na wstępie Wystawie — szczególniej 
zaś jej działowi plastyki. Pamiętamy — wszak (wszyscy — 
wykwintne syntezy rysunkowe i m ajsterskie szkice z Jego 
płodnych szkicowników i owo swoiste — jakże odrębne po­
czucie kolorystyczne, wyłaniające się z mądrze rozplanowa­
nych barwnych plam w krajobrazach. I te  japońskie aż, 
w swej brawurze, rysuneczki piórkowe, żonglujące formą 
zawsze pełną znaczenia. A studja zwierząt? A finezyjne cha- 
rak terystyk i Unijne?...

Wielu, wielu eksponatów nie dostawało tej wystawie, 
k tóra przecież była ogromna, przebogata i wprost trudna 
do opanowania. Widz wychodził z niej niemal zmiażdżony, bo 
przeładowany, a przecież świadom jej luk i (pewnych braków.

Czy więc należałoby owe braki i luki zapełniać i po­
większać temsamem owo zatłoczenie nową falangą pominię­
tych dotychczas objektów?

— Nie, lecz niewątpliwie należałoby wyodrębniać pewne 
grupy w całokształty  takie, które nie konkurując z innoro- 
dzajowem sąsiedztwem, wyczerpywałyby program ekspozycji 
najwydatniej i najobjektywniej.

W szeregu takich grup i całokształtów, wystawa prac 
plastycznych Wyrwińskiego Stefanowicza, Koniecznego i Szy- 
szłowskiego stanowiłaby całość wybitną, związaną organicznie 
z heroizmem ofiarnej walki, przedwczesnością zgonu i nie- 
powszedniością talentu bohaterskich legjonistów-plastyków. 
Może przecież... kiedyś... te  słowa, będące tylko przejawem 
pietystycznych uczuć wobec dawnych kolegów i przyjaciół, 
padną w płaszczyznę inwencji i możliwości realizatorskich,

Czwórka bohaterskich legjonistów-plastyków czeka na 
takie wyodrębnienie, zasłużywszy na nie najzaszczytniej, n a j­
ofiarniej...

i P o l s k a
Kształtowanie stosunków polsko-gdańskich szło od sa­

mego początku okresu, w którym  Gdańsk sta ł się samoistną 
jednostką, odłączoną od Rzeszy Niemieckiej, po linji zygza­
kowatej. Konieczności gospodarcze i interesy ludności w ska­
zywały drogę uznania faktów dokonanych i przystosowania 
się do nich, a zatem szukania oparcia w Polsce. Dążnościom 
w tym kierunku przeciwstawiały się jednak czynniki poli­
tyczne, tak w samym Gdańsku, jakoteż — i to przedewszyst­
kiem — poza jego granicami, a mianowicie w Niemczech. 
Te czynniki wychodziły z założenia, że wytworzony po wojnie 
op onzozsndop uuzoui stu oSaąiąp t ut/CpuAt.rj OTzpóą atu uu}s 
takiego kształtowania stosunków, które siłą rzeczy zbliżałoby 
Gdańsk do Polski, a temsamem osłabiało napięcie dążeń 
rewizjonistycznych, których centralnym  punktem była kwe- 
stja  gdańska.

Realizacja tendencji politycznych napotykała na prze­
szkody, z jednej strony wychodzące od poważnych sfer życia 
gospodarczego Gdańska, cierpiących poważnie z powodu zaog­
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niania stosunków polsko-gdańskich, z drugiej zaś od układów, 
nad których przestrzeganiem czuwał delegat Ligi Narodów. 
W ysiłek więc oficjalnych przedstawicieli Gdańska skierowany 
Był ku lawirowaniu pomiędzy istotnemi potrzebami ludności, 
oraz hamulcami, nałożonemi przez Ligę Narodów, a politycz- 
nenii tendencjami. Pogodzenie tych dwóch sprzecznych postu­
latów było bardzo trudne i wymagało stosowania systemu 
koncesji raz w jednym, to znów w drugim kierunku.

Jak  ustosunkowała isię Polska do tych tendencyj, nie 
potrzebujemy przypominać. Nie dążąc do niczego więcej, jak 
tylko do zapewnienia sobie niekrępowanego dostępu do morza, 
nie rościła sobie najmniejszych pretensyj do nuęszania się 
w wewnętrzne sprawy Gdańska. Wobec utrudnień jakie 
ze strony Gdańska spotykały najżywotniejsze interesy Polski, 
musiała jednak Polska domagać się poszanowania dla za­
gwarantowanych jej praw, a zarazem zabezpieczyć przez 
wybudowanie własnego portu i inne środki, przed ujemnymi 
skutkam i wynikającymi ze stanowiska Gdańska.

Naprężenie pomiędzy Gdańskiem a Polską trwało aż do 
chwili, gdy wewnętrzny układ stosunków w Gdańsku uległ 
radykalnej zmianie, a do władzy przyszedł parodiowy so­
cjalizm. Jakkolw iek na podstawie haseł, głoszonych do­
tychczas przez narodowy socjalizm, oczekiwać moż­
na było wzmożenia politycznego punktu widzenia na nieko­
rzyść realizmu gospodarczego, to jednak stało się przeciwnie. 
Gdańsk wszedł na drogę znormalizowania stosunków z Pol­
ską. Prezydent Rauschning w mowie wygłoszonej 7 kwietnia 
1934 r. zdając sprawę z wyników dziesięciomiesięcznych 
rządów, ,'wyraźnie stwierdził, że narodowy socjalizm nie 
może i w Gdańsku realizować swego programu, jak czyni to 
w Niemczech, ‘a to ze względu na dobro i (rozwój ludności. 
Wkroczyliśmy - mówił p. Rauschning — na jedynie możliwą 
drogę wyrównania i generalnego oczyszczenia kwestji spor­
nych z (Polską. A to wyrównanie dokonane zostało nietylko 
w wyniku taktycznych roważań. Ta polityka jest naszem 
zdaniem 'ta k  dla Niemiec, jak i dla Gdańska nieodzowną 
podstawą (przyszłości obydwóch narodów".

Rezultatem takiego zasadniczego stanowiska były znane 
układy, zawarte pomiędzy Polską a Gdańskiem, regulujące 
większość kwestyj spornych. Nie doprowadziły one jeszcze 
do całkowitego usunięcia wszystkich błędów przeszłości, a

DR, EDMUND GOLDBERGER i

G d a ń s k  «— j a k o
Zasadnicze przeobrażenia, jakim uległy po wojnie świa­

towej międzynarodowe stosunki handlowe, otw arły także 
dla Gdańska nowe możliwości rozwoju. Jedną z dziedzin, 
k tóra rokowała nadzieje, była dziedzina handlu drzewem, 
a to ze względu na to, że Polska, jako kraj (obdarzony przez 
naturę niezwykle bogato w rozmaite gatunki pierwszorzęd­
nego drzewa, miała wszelkie widoki odgrywania na 'światowym 
rynku drzewnym niepośledniej roli.

N aturalną drogą, którą transporty  drzewa mogły być 
najkorzystniej wysyłane w szeroki świat, jest port Gdański, 
który dostosowując.,,się -do sytuacji, w jakiej znalazł się przez 
wojnę, stara ł się wytworzyć jak najlepsze warunki dla prze­
ładunku i transportu drzewa. Z momentem zatem, gdy drze­
wo polskie zaczęło torować sobie drogę do zamorskich ryn­
ków, rozpoczął Gdańsk rozbudowę urządzeń, jakich wymaga 
zakrojony na wielką skalę handel drzewem. W ten sposób 
powstały w ciągu lat liczne składy specjalnie na ten cel 
przykrojone. Nie szczędzono też kapitału  inwestowanego 
w nowoczesne urządzenia, a przedewszystkiem zbudowano 
nowe tory kolejowe, ułatwiające szybki i ekonomiczny tra n ­
sport.

stosowanie ich w praktyce przez Gdańsk budziło niejedno­
krotnie poważne zastrzeżenia. Niemniej oczekiwać można było, 
że z czasem konieczności życiowe zatryumfują nad wy­
buchającymi od czasu do czasu odruchami uczuć, wpajanych 
dawniej w umysły.

Ustąpienie p. Rauschninga, który w sposób zdecydowa­
ny przeprowadził pierwszy etap normalizacji stosunków 
polsko-gdańskich, wywołała w Polsce poważne zdziwienie. 
Mimo woli rodziło się przypuszczenie, że przesilenie wewnętrz­
ne odbije się ujemnie na dotychczasowej polityce Gdańska. 
Z wielkiem więc zainteresowaniem oczekiwano pierwszego 
wystąpienia nowego prezydenta Senatu, p. Greisera, które 
miało miejsce na posiedzeniu Senatu w dniu 29 listopada br. 
Prezydent Greiser poruszył pogłoski, jakie powstały na tle 
ustąpienia dra Rauschinga co do możliwości zmiany k ie­
runku polityki Senajtu i stwierdził, że źródłem tych pogło­
sek jest nieznajomość doktryny narodowo-socjałistycznej. O 
linji politycznej bowiem nie decydują ani poszczególni przy­
wódcy partyjni, ani przewodniczący Senatu, lecz jedynie 
ideologja, k tóra jest podstawą ruchu nar.-socjalistycznego.

Wychodząc z tego założenia, narodowo-socjalistyczny Se­
nat doprowadził do likwidacji istniejących między Polską a 
Gdańskiem spraw  spornych. Dlatego — oświadczył prez. 
Greiser — .pokojowe ustosunkowanie się do Polski nie zmieni 
się nigdy. Przeciwnie — Senat dążyć będzie do dalszej 
poprawy tych stosunków z Polską. P. Greiser specjalnie 
podkreślił, że odbudowa gdańskiego życia gospodarczego moż­
liwa będzie tylko w porozumieniu z Polską na podstawie 
lojalnego wykonywania umów, zawartych przez obie, strony.

Nie chcemy poddawać w wątpliwość szczerości oświad­
czenia p. Greisera i sądzimy, że oparcie polityki na uznaniu 
konieczności życiowych - - jak  to podkreślił p. Greiser — 
jest dostateczną gwarancją niezbaczania z wytkniętej linji. 
Należy mieć też nadzieję, że Senat znajdzie dosyć siły, by 
w praktyce stosować zdeklarowane przez p. Greisera lojalne 
wykonywanie umów oraz nie dopuszczać do zajść, które mu­
szą wpływać na zatruwanie atmosfery.

O ile to się stanie, wówczas nic nie stoi na (przeszkodzie 
zupełnej normalizacji stosunków, która wyjdzie tylko na 
korzyść Polsce i ludności Wolnego Miasta,

p o r t  d r z e w n y
Z biegiem czasu, gdy wstrząśnięte wydarzeniami wojen- 

nemi życie, zaczęło powracać zwolna do normalnego trybu, 
wzrastało też zapotrzebowanie na drzewo w Anglji, Holandji, 
Bełgji i Francji. W  pokrywaniu tego zapotrzebowania ucze­
stniczyła w dużej mierze Polska, a to dzięki ścisłej współ­
pracy polskich i gdańskich czynników gospodarstwa drzew­
nego. Gdańsk stanowił bowiem, jako punkt wypadowy Pol­
ski na morze, naturalny łącznik pomiędzy Polską, a za­
morskimi rynkami zbytu.

Dzięki korzystnym warunkom, jakie dawał Gdańsk zain­
teresowanym czynnikom jako wywozowy port dla drzewa, 
wiele drzewnych firm czechosłowackich i rumuńskich po­
sługiwało się w następnych latach Gdańskiem jako portem 
przeładunkowym dla swych towarów, przeznaczonych na 
wywóz zagranicę.

Ogólne przesilenie światowe wpłynęło w latach 1930 
i 1931 niekorzystnie także na obroty w handlu drzewnym. 
Rok 1932 zaś wykazał najniższy, notowany dotychczas po­
ziom. Gdy jednakowoż w końcu 1.932 r. na głównym terenie 
zbytu drzewa polskiego, mianowicie w Anglji, zaznacza, się 
zdecydowana poprawa stosunków gospodarczych, wówczas
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zaczął także ożywiać się gdański eksport drzewny w 1933 
roku. Z zadowoleniem można stwierdzić, że o ile można było 
dotychczas skonstatować, ta  wzrastająca tendencja utrzy­
mała się także w 1934 roku przynajmniej do się tyczy ilości 
eksportowanego drzewa.

Gdańscy eksporterzy, wśród których jest też znaczna 
liczba polskich obywateli, pracują w ścisłej łączności z pol­
skimi producentami, drzewa. Przez ustawiczne obserwowanie 
i badanie rynków zbytu, przez zdobywane przez to doświad­
czenia, przez komunikowanie ich czynnikom zainteresowa­
nym, gdańscy eksporterzy oddają cenne usługi dalszemu 
rozwojowi polskiego eksportu drzewnego i umocnieniu s ta ­
nowiska, zdobytego już na rynkach zbytu.

Celem skuteczniejszego rozwoju swej działalności sku ­
pili^ się gdańscy eksporterzy w „Związku Gdańskich ekspor­
terów drzewa", który jako regjonalny oddział „Rady Na­
czelnej pozostaje w ścisłej łączności z naczelnemi władzami 
prywatnych przedsiębiorstw drzewnych.

W ścisłej współpracy z innymi polskimi ' związkami

regjonalnymi usiłuje także Związek Gdański odpowiedzieć 
tym zadaniom, jakie na nim spoczywają jako na przedsta­
wicielu grupy niesłychanie ważnej dla rozwoju polskiej go­
spodarki drzewnej. W sparty o polską produkcję, pracującą 
w tym samym duchu, s ta ra ją  się eksporterzy, działający na 
terenie Gdańska, niezmordowanie o dalszą rozbudowę pol­
skiego eksportu drzewnego w tom przeświadczeniu, że dzięki 
swej inicjatywie i znajomości rynków niejednokrotnie spe ł­
niają rolę pionierów w zdobywaniu nowych rynków zbytu.

Wobec dzisiejszych trudności w międzynarodowym han­
dlu i wobec poważnych ograniczeń, na jakie napotyka eksport 
w ogólności z jednego państw a do drugiego, jest absolutną 
koniecznością, aby tak  polskie jak  i gdańskie sfery, zain­
teresowane w dziedzinie drzewnej, które mają przecież jedno 
wspólne zadanie do spełnienia, ściśle z sobą współpraco­
wały. Należy mieć nadzieję, że wynikiem takiej współpracy 
będzie zdobycie przez zainteresowane sfery tej siły, która 
pozwoli przezwyciężyć trudności, jakie w przyszłości mogą 
się nastręczyć.

Import towarów kolonialnych p. f. Wilhelm Kaeseberg w Gdańsku.
Wielkie m iasta portowe sprzyjają znakomicie rozwojowi 

przedsiębiorstw, mających na celu pośredniczenie w międzyna­
rodowej wymianie towarów. W miastach tych powstaje też 
wiele tego rodzaju imprez w nadziei łatwego i szybkiego 
wzbogacenia się zwłaszcza w okresie wysokiej konjunktury 
gospodarczej.

Jednakowoż prowadzenie handlu zagranicznego — to 
rzecz niełatwa. Wymaga ona prócz kapitału  jeszcze wiele in ­
nych warunków, które zdobywać trzeba z wielkim trudem. 
Dlatego tylko nieliczne firmy zdolne są przetrwać zmienne 
koleje, jakie przechodzi życie gospodarcze, zwłaszcza w o sta t­
niej epoce.

Do takich firm należy przedsiębiorstwo importowe to ­
warów kolonjalnych Wilhelm Kaeseberg w Gańsku, którego 
biura znajdują się przy Hopfengasse 93. Założone w 1857 Ir. 
dzięki wytężonej pracy i nadzwyczajnej sumienności właści­
ciela, w spartej gruntowną znajomością stosunków między­

narodowych, wybiło się ono w ciągu lat na czołowe miejsce. 
Solidne podstawy, na których firma oparła swą działalność, 
pozwoliły jej przetrwać kataklizm y dziejowe, i w okresie po­
wojennym utrzym ać czołową pozycję w świecie handlowym.

Od 1930 r. wyłącznym właścicielem firmy jest p. F ryde­
ryk Schlicht, w którego rękach znajdowała się dotychczas 
firma F. lhlefeld, zajmująca się liurtownym handlem śledzi. 
P. Schlicht, obejmując firmę Wilhelm Kaeseberg, włączył do 
niej swe dotychczasowe przedsiębiostwo, tak, że obecnie 
obydwie firmy działają wspólnie pod jego osobistem kierow­
nictwem.

Doświadczenia, zdobyte przez p. Schlichta, utrwaliły uzna­
nie, jakiem firma Wilhelm Kaeseberg cieszyła się przez długie 
lata, a  rozszerzony przez p. Schlichta zakres działania zdobył 
firmie przodujące stanowisko i zaufanie szerokich sfer k u ­
pieckich.

Nowa placówka przem ysłowa w  Gdańsku
Jak  w każdej niemal dziedzinie stosunki powojenne 

uległy zasadniczym przeobrażeniom, tak  samo zmieniły się 
warunki w przemyśle kuśnierskim. Dawniejsze źródła pro­
dukcji przestały zasilać rynki w dotychczasowym stopniu, 
co skłoniło przemysł ten do szukania nowych metod pracy 
i handlu. W skutek tego wytworzył się i rozwinął w wysokim 
stopniu przemysł przetwórczy, który dąży do zastąpienia 
gatunków,'niedostępnych już dzisiaj w tym stopniu, co daw­
niej, uszlachetnieniem surowców innego rodzaju.

N a'tem  polu przodującą rolę na rynku międzynarodowym 
odgrywa od szeregu lat firma A rtur Petzold w Lipsku. Z itą 
firmą sfery kupieckie branży kuśnierskiej w Gdańsku weszły 
w porozumienie i pragnąc wobec zmienionych warunków po­
wojennych dostosować do nich rynek futrzany na swym te ­
renie działania, nakłoniły właściciela firmy, p. Adolfa Pe-

tzolda do założenia podobnej fabryki na terenie Wolnego Mia­
sta. Z końcem ubiegłego yoku przystąpił p. Petzold do bu­
dowy fabryki, k tóra po przezwyciężeniu wielkich trudności 
i z wielkim wysiłkiem finansowym została z wiosną b. r. 
uruchomiona pod nazwą: Rauchwaren Veredlungsgesellschaft
G. m. b. H. przy Wadengasse 35/38.

Głównym produktem fabryki, zaopatrzonej w najnowsze 
urządzenia techniczne, jest wyrób słynnych w świecie króli­
czych selskinów. Pozatem przerabia fabryka inne futra, 
jak nurki, biberety i t. d. jako też  indyjskie skórki baranie, 
oraz źrebaki i skórki cielęce. i

Ponieważ p. Petzold sprowadził z Lipska wyszkolonych 
tam przez siebie fachowców, vprzeto wyroby nowej fabryki 
niewątpliwie zjednają sobie taką^sam ą popularność na nowym 
terenie, jaką cieszą się na rynkach międzynarodowych.

GRANDT SCHUMANN, GDAŃSK — MAKLER DRZEWNY OD R. 1877. H
Zaprzysiężony r z e c z o z n a w c a  
spraw drzewnych przy Izbie 
— Przemysłowo-Handlowej — 

w Gdańsku
TELEGRAMY.- GRANDTS Telefon 22.197.

KUPUJCIE TYLKO j l .  f, R Q I (IN IT  D M A  WYROBY WYŚMIENITE.

§  CZEKOLADY, CUKRY i KAKAO „ U  U I L H II H lUŁlIulI C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

24



A M A D A
FABRYKI  t ł u s z c z ó w  j a d a l n y c h

W przeciwieństwie do tłuszczów zwierzęcych, stanowiących 
jeszcze dzisiaj powszechnie używany przez ludzi środek 
odżywczy, jest „M argaryna11 produktem najnowszych czasów. 
W epoce dawniejszej była „M argaryna1', jako cłuszcz do 
smarowania chleba, jeszcze nieznana, gdyż koczownicze ple­
miona pasterskie rozporządzały dostateczną ilością zwieiząt,

Podczas gdy chemicy na rozkaz Napoleona poraź pierw­
szy rozpoczęli fabrykację margaryny przeważnie z tłusz­
czu zwierzęcego, nastąpiła później z rozwojem handlu lco- 
lonjalnego zasadnicza zmiana. Jako główny składnik przy 
fabrykacji m argaryny wystąpiły tłuszcze roślinne i oleje 
roślinne, gdyż m argaryna ze składników roślinnych, osiągnęła

Nr. 1.
produkujących tłuszcze, zaś zapotrzebowanie olejów pokry­
wane było w zupełności z zawierających olej nasion, k tó ­
rych uprawa była już wówczas rozpowszechniona.

Dopiero pod wpływem wydarzeń politycznych „wynale­
ziono" margarynę. Mianowicie armje Napoleona w swych 
pochodach po świecię spożywały większą ilość tłuszczów,

Nr. 3.
trwałość taką, jakiej nawet dzisiaj, w dobie bajecznego 
wprost rozwoju techniki, nie da się osiągnąć przy pluszczach 
zwierzęcych. Szerokie warstwy ludności żydowskiej używają 
też m argaryny jako tłuszczu koszernego, ponieważ wobec 
przepisów rytualnych nie może ona być w wielu wypadkach 
zastąpioną przez inne tłuszcze.

Nr. 2.
aniżeli dostarczyć go mogło rolnictwo tych krajów, przez 
które przechodziły. A w późniejszych czasach wzrost uprze­
mysłowienia i podwyższenia stopy życiowej u ludności fa­
brycznej powodował coraz bardziej wzrastający popyt na 
tłuszcze jadalne, którego nie mogły zaspokoić stojące do 
dyspozycji źródła wytwórcze.

Nr. 4.
Z biegiem lat nastąpiło znaczne polepszenie metod fa­

brykacji margaryny w stosunku do tych, jakich używano 
w początkach. Można śmiało powiedzieć, że hasło, którem  kieru­
je się obecna wytwórczość m argaryny: „higieniczna czystość 
przy fabrykacji i używanie najlepszych surowców" — nie 
było w początkach znane. Dzisiaj główne części składowe

7
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G d a ń s k i  B r o w a r  A k c y j n y
zabezp ieczyć  b y t p rz ed s ię b io rs tw a . D zięk i tem u  m ogło ono 
p rz e trw a ć  o k re s  n a jg ro źn ie jszy . P rz e d ew szy s tk ie m , śc is ła  łą c z ­
ność G d ań sk ieg o  B ro w a ru  A k c y jn eg o  z jego  k lie n te lą  w y ­
w a r ła  k o rz y s tn y  w p ły w  n a  te  w y siłk i, do czego p rzy czy n ił 
się  z n ak o m ity  g a tu n e k  p iw a, w y ra b ian e g o  p rz ez  B ro w ar, 
a  w szczególności sp e c ja ln y  w yrób , z n an y  pod n a zw ą : „Ar- 
tu s p ils “ .

Z b ieg iem  la t  z o s ta ły  w łączo n e  do „G d ań sk ieg o  B ro w aru  
A k cy jn eg o  n ie k tó re  in n e  b ro w ary , ja k  d a w n y  „ B ro w a r  Z am ­
k ow y" w  G d ań sk u , — „B row ar’ P u t tk a m e ra "  w  (G dańsku — 
b ro w a r ,, B e rg sch ló ssch en "  w  Z o p p o tach , i b ro w a r  „L eo ­
n a rd  W aas"  w  G d ań sk u . K o n ty n g e n ty  ty c li b ro w aró w  p rz e ją ł 
g łów ny  b ro w ar „ K le in h am m er"  w  Langfulu- k o ło  G d ań sk a , 
a  b u d y n k i ich  z o s ta ły  częściow o sp rz ed a n e .

T e re n y  „G d ań sk ieg o  B ro w a ru  A k c y jn eg o "  w ra z  z u rz ą ­
d zen iam i fa b ry c z n em i o b e jm u ją  p rz e s trz e ń  70.000 m. kw . 
B ro w ar je s t  now ocześn ie  u rząd zo n y  i z a w ie ra  m iędzy  innem i,: 
3 w ie lk ie  m aszy n y  pa ro w e, k o tło w n ie  o p iew ie rzch n i p g rzew a l-  
ne j 600 m. kw . m aszy n y  do w y tw a rz a n ia  lodu  o [produkcji 
około  500.000 k a lo r j i  n a  godzinę, beczk i do p rzech o w y w an ia  
i ta n k i  z e m a ljo w an e j s ta li  o p o jem ności 30.000 h e k to litró w , 
a lu m in jo w e  b eczk i do fe rm e n ta c ji  po jem n o śc i 7.000 h e k to ­
litró w . B u d y n e k  do g o to w an ia  z ao p a trz o n y  je s t  w n a jb a rd z ie j 
now oczesne u rz ąd z en ia  f iltro w e  i m ied z ian e  k o tły  sy s t. W ei- 
gel. T e u rz ąd z en ia  są  n a w e t d la  la ik ó w  godne w idzen ia, 
gdyż z ich  pom ocą sto so w an y  je s t  zu p ełn ie  now y sy s te m  
g o tow an ia .

D la  e k sp lo a ta c ji  su ro w có w  i u ła tw ie n ia  p ro d u k c ji  w p ro ­
w adzone  zo s ta ły  now oczesne u rz ąd z en ia  m ły n k o w e, m a sz y ­
n y  ssące  do tra n s p o r to w a n ia , su sz a rn ie  w y tło k ó w , u rząd zen ie  
do fa b ry k a c ji  lodu, w ła sn a  fa b ry k a  beczek , w ła sn a  boczn ica  
k o le jo w a  o raż  u rz ąd z en ie  do o d czy szczan ia  w ody. B ro w ar 
p o s ia d a ' rów n ież  tra n s fo rm a to r  n a  15.000 Volt.

D la  w ygody  i z a o p a try w a n ia  k l ie n te l i  w lód  u rządzono  
o b sze rn e  lodow nie, m ogące pom ieścić  150.000 c e n tn a ró w  n a ­
tu ra ln e g o  lodu, w y d o b y w an eg o  zap o m o cą  sp e c ja ln y c h  dźw igów  
z w łasn eg o  s taw u .

Nr. 5. r

D alsze u d o sk o n a len ie  m a rg a ry n y  co do w a rto śc i o d ży w ­
cze j j dobrego  sm a k u  n a s tą p iło  p rzez  to, że obok M atu ralnych  
żó łte k  k u rz y c h  dod a je  się  z n aczn ą  ilość s te ry lizo w an eg o , 
w olnego od za ra zk ó w  m le k a  krow iego . Z ałączone  obok 
ry c in y  (nr. 1, 2, 3) d a ją  iobraz ro z m a ity c h  ro zm iaró w  a p a ra tó w  
i sal u rząd zo n y ch  w y łączn ie  w  ty m  celu . by p rzy g o to w ać  
m leko  w  n a jb a rd z ie j  h ig ien iczn y  sposób  jak o  d o d a te k  do

N r. 0. /

tłu szczem , u ży w an y m  p rzez  w a rs tw y  m nie j zam ożne. Z d aje  
się, że n ieśw iadom ość  częśc i sk ła d o w y c h  i m eto d  fa b ry k a c ji  m a r ­
g a ry n y  w y tw o rz y ła  u p rz ed z en ia , n iczem  n ieu zasad n io n e . D la ­
tego , k ażd y , k to  m a sposobność, po w in ien  zw iedz ić  n o w o ­
cześn ie  u rz ąd z o n ą  fa b ry k ę  m a rg a ry n y , ab y  w y ro b ić  sob ie  
o b je k ty w n y  po g ląd  n a  zn aczen ie , ja k ie  p rz y p a d a  m a rg a ry n ie  
ja k o  ś ro d k a  odżyw czego.

P rz e m y ś l b ro w arn iczy  b y ł w N iem czech  z d aw ien  d aw n a  
•silnie ro z w in ię ty . P o za  k i lk u  b ro w aram i, k tó re  p ro w ad ząc  
in te n sy w n ie  e k sp o r t,  zd o b y ły  sobie s ła w ę  w c a łe j E u rop ie , 
k a ż d a  p ro w in c ja  n iem ieck a , a  n a w e t poszczegó lne  m ia s ta , p ro ­
d u k u ją  piw o, na  k o n su m p c ję  lo k a ln ą . N ie p o z o sta ł te ż  w Ityle 
G d ań sk , gdzie  z b ieg iem  la t  p o w sta ło  k i lk a  b row arów .

Je d n y m  z n a jw ię k sz y ch  b y ł założony  w 1871. ro k u  B ro ­
w a r Akcyjny. W o s ta tn ic h  40 la ta c h  b ro w a r  te n  ro z w ija ł isię 
n ie u s ta n n ie  i w y b ił się  n a  czoło teg o  ro d z a ju  p rzed sięb io rs tw ' 
n a w e t poza  te re n e m  G d ań sk a .

J a k  k a żd e  p rz ed się b io rs tw o , n a leżące  do p rz em y słu  k o n ­
su m p cy jn eg o  i u za leżn ione  od su ro w có w  ro ln iczy ch , ta k sa m o  
b ro w a ry  z o s ta ły  p rz ez  w o jn ę  św ia to w ą  p o w s trz y m an e  w  sw ym  
rozw oju . S to su n k i, ja k ie  w y tw o rz y ły  się  po zak o ń czen iu  w ojny ,

G d ań sk i b ro w a r A k cy jn y .

a p rz ed e w sz y s tk iem  in flac ja , o d d z ia ły w ały  n ie k o rz y s tn ie  z w ła ­
szcza  p o d  w zg lędem  zb y tu  piw a. Jed n a k o w o ż  k iero w n ic tw o  
b ro w a ru  s ta r a ło  się  o to , by  p rzez  o d p o w iedn ią  o rg an izac je

m a rg a ry n y : tłu szc ze  jad a ln e , o leje  jad a ln e , m leko  i żó łtk o  
s ą  m ieszan e  ze so b ą  z w y k lu czen iem  ja k ie g o k o lw ie k  d o ­

tykania . rę k a m i ludzk iem i, n a s tę p n ie  ch łodzone, i gn iecione 
m aszynam i,' u trzy m y w a n em i w id ea ln e j czy sto ści, a  p ro d u k t 
końcow y rów nież  m aszynow o p a k o w an y  w p erg am in o w y  pa- 
iPier i sk rz y n ie . /'

m a rg a ry n y . D alsze  ry c in y  p rz e d s ta w ia ją  p roces w y tw ó rczy . 
N a ry c in ie  n r. 4 p rz ed s ta w io n e  s ą  u rz ąd z en ia  do m ię sz an ia  
i ch ło d zen ia , n a  ry c in ie  n r. 5, m aszy n y  do g n iecen ia , feaś n a  
ry c in ie  n r . 6, pak o w n ię , d z ia ła ją c ą  a u to m a ty czn ie .

Pom im o ty c h  w y siłk ó w , k tó ry c h  p rz em y sł m a rg a ry n y  nie 
szczędził, by  n a jsze rsz y m  w a rs tw o m  ludności dać  pod k a ż ­
dym  w zg lędem  zd ro w y  i ta n i  p ro d u k t, jed n eg o  m o m entu  
n ie  m ożna by ło  u su n ą ć : M a rg a ry n a  p o zo sta ła  d o ty ch c za s

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E  
O S K A R A  W O J N O W S K I E G O

są do nabycia w aptekach i składach aptecznych

BROSZURKI INFORMACYJNE Oskara Wojnowskiego
o specyfikach ziołow ych w y s y ł a  b e z p ła tn ie  

O sk a r  W o jn o w sk i — Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4.

26



Palarnia kaw y firmy P. Nachtigal w Gdańsku
G d ań sk  je s t  m ia stem , p e ln e m  n ie sp o ty k a n y c h  n igdzie  

osobliw ości. W iek i c a łe  s k ła d a ły  się  n a  jeg o  rozw ój, .a s p e ­
cy ficzne  w a ru n k i sp o w o d o w ały  w y tw o rzen ie  o d ręb n ej, c h a r a ­
k te ry s ty c z n e j  k u l tu ry ,  L iczn i te ż  tu ry śc i  z je żd ż a ją  się  tu ta j ,  
b y  podziw iać  p ięk n o  G d ań sk a , jego  m o n u m e n ta ln e  budow le, 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  to , co s ta n o w iło  p o d sta w ę  jego  w z ro stu

i znaczen ia , a  m ianow ic ie  p o r t  i zw iązan e  z niłm lu rządzen ia.
N ie  k a ż d y  je d n a k , zw ied za jący  m iasto , w g łę b ia  się  w  j e ­

go w e w n ę trz n e  życie i ro zm ach , z ja k ie m  ono p u lsu je . Z a a b ­
so rb o w an y  z e w n ę trz n ą  b a rw n o śc ią  n ie  m a  p rz e c ię tn y  tu r y s ta  
m ożności o g ląd an ia  teg o , co k ry je  s ię  poza m u ram i fa b ry k

F ra g m e n t h a li z m aszy n am i do au to m a ty czn eg o  p ak o w an ia .

i w ie lk ic h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n d lo w y c h .  A p rz e c ie ż  d la
każdego  now oczesnego  c z ło w iek a  t a  w ła śn ie  s tro n a  s ta n o w ić  
p o w in n a  p rz ed m io t z a in te re so w a n ia  tem w ięce j, że ta k  m eto d y  
p ra cy , ja k  i te c h n ik a  G d ań sk ich  zak ład ó w , s to i n a  ró w n y m  
poziom ie z osob liw ośc iam i a rc h ite k to n ic z n e m i i m u zea ln em i 
m ia s ta . ,

m a P a u l N a  c  li t  i g  a  1 do n ieb y w a ły ch  ro zm iaró w  i z a ję ła  
p rzo d u jące  s ta n o w isk o  w  te j  b ran ży .

D zisiaj s ta n o w i p rz ed się b io rs tw o  to  osobliw ość, k tó re j  
zw iedzen ie  s ta n o w i re w e la c ję  n ie ty lk o  d la  fachow ca , a le  ta k ż e  
d la  la ik a . 4

K a w a ł . . .  W y raz  te n  zn an y  je s t  k ażd em u I K ażd y  też

J e d n ą  z p lacó w ek , k tó re j  po zn an ie  b y ło b y  d la  k ażd eg o  
n ie ty lk o  in te re s u ją c e , ajle i d la  codzien n eg o  życia  p o ży teczne , 
je s t  W ie lk a  P a la rn ia  K aw y  p. f. P a u l N a c l i t i g a l .

G dy  w  1897 ro k u  zało ży ł d z is ie jszy  w łaśc ic ie l f irm ę  
p rz y  B ro tb a n k e n g a s se  51 n iew ie lk i sk le p , n ik t  n ie  p rz y p u sz ­
cza ł, że po 40-tu  la ta c h  e g z y s te n c ji  będzie  to jed n o  a  n a j ­
p o tęż n ie jsz y ch  p rz e d s ię b io rs tw  w dziedzin ie  h a n d lu  k aw ą.

H a la  do p a le n ia  k aw y .

A  je d n a k  d z ię k i n iezm o rd o w an e j p ra c y  w ła śc ic ie la  i w a lo rów , 
bez k tó ry c h  o s tać  s ię  n ie  m oże n a  d łu ższą  m e tę  .żadne 
p rzed sięb io rs tw o , ze sk ro m n y c h  p o czą tk ó w  ro z w in ę ła  się  fir-

P a rk  sam ochodow y firm y  P . N ac litig a l
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m en ta , p rz e jść  m usi d łu g i, sk o m p lik o w an y  p roces.
D obroć k a w y  p o leg a  n ie ty lk o  n a  doborze  g a tu n k u , lecz 

n a  m ieszan iu  k i lk u  o d pow iedn ich  g a tu n k ó w . W  m ag a zy n a c h  
f irm y  N a c h tig a l je s t  p rzesz ło  70 g a tu n k ó w  su ro w ej k a w y , 
sp ro w ad zo n ej z n a jro z m a itszy c h  Części św ia ta . W  sp e c ja ln y c h  
l a to ra to r ja c h  fach o w cy  d o k o n y w u ją  p ró b  ro z m a ity c h  m ięsza- 
n in  i dop iero  po m ozolnych  d o św iad czen iach  z e s ta w ia n e  są  
k o m pozycje , p rz y s to so w a n e  do g u s tu  i (zam ożności odbiorców . 
W ów czas dop iero  w ed łu g  z g ó ry  o k re ś lo n e j re c e p ty  su ro w a  
k a w a  p o d d a w an a  je s t  s k ru p u la tn e m u  czy szczen iu  i p a len iu , 
poczem  odpow iedn io  w y szk o lo n y  p e rso n e l ra z  jeszcze  p rz e ­
p u szcza  k a w ę  p rz ez  sp e c ja ln ie  s k o n s tru o w a n ą  ta śm ę  celem  
u su n ię c ia  w sze lk ich  n ie p o trz e b n y c h  p rz y m iesze k  i n iec zy ­
stośc i.

P rz e sze d łsz y  te n  p ro ces, d o s ta je  się  k a w a  do a u t o m a ­
t y c z n e j  p a k o w n i, k tó r a  je s t  w sw o im  ro d z a ju  o so b li­
w ością  te c h n ik i.  W sz y stk o  o d b y w a się  tu  a u to m a ty c zn ie  bez 
b ezp o śred n ieg o  u d z ia łu  r ą k  lu d zk ich . T o reb k i do p a k o w an ia  
są  w  ro z m a ity c h  w ie lk o śc iach  a u to m a ty c zn ie  k le jo n e  i p rz e ­
ch o d zą  do a p a ra tó w , z k tó ry c h  w sy p u je  s ię  a u to m a ty c zn ie  
do n ich  o znaczona  n a  to re b c e  ilość  k a w y , o d w ażo n a  n a  
w adze  a u to m a ty c z n e j. O dpow iednie  m aszy n y  z a w ija ją  i z a ­
m y k a ją  to re b k i, p ie c z ę tu ją  i  z a o p a tru ją  w  cenę.

K to  zw iedz ił P a la rn ię  K aw y  firm y  P a u l N a c h t i g a l  
w  G d ań sk u , te n  z rozum ie , d laczego  je j  p ro d u k ty  c ie szą  się  
t a k  w ie lk ą  w z iętośc ią , a  zas ięg  je j  k o n su m e n tó w  ro z sze rz a  się 
co raz  b a rd z ie j, dochodząc  do B ydgoszczy  i T o ru n ia  sa m o ­
chodam i firm y , sk ą d  dalszei t r a n s p o r ty  id ą  k o le ją . W ie lo le t­
n ie  d o św iad czen ia  i z a s to so w an ie  n a jn o w szy ch  zdobyczy  te c h ­
n ik i  — to  s ą  czy n n ik i, k tó re  p o s ta w iły  f irm ę  P a u l  [ N a c h t i ­
g a l  n a  cze le  W ie lk ich  P a la rn i  K aw y.

P ró c z  k a w y  t ru d n i  s ię  f irm a  d o s ta w ą  h e rb a ty , k tó rą  sp ro ­
w a d za  z n a jle p szy c h  p la n ta c ji.  T ak że  w  te j  d z iedzin ie  f irm a  
N a c h t i g a l  z a jm u je  p rz o d u ją ce  s ta n o w isk o .

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Gdyni
K o m u n a ln a  K a sa  O szczędności M iasta  G dyni ro zp o częła  

sw ą  d z ia ła ln o ść  z d n iem  1 m a ja  1926 r. jak o  „M ie jsk a  K a sa  
O szczędności" < w G dyni n a  m o cy  s ta tu tu ,  z a tw ierd zo n eg o  
re s k ry p te m  W ojew ody P o m o rsk ieg o  z d n ia  15 c z e rw c a  1926 
ro k u . — N a  p o d staw ie  ro z p o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o ­
sp o lite j z dniia 13 k w ie tn ia  1927 r. o ra z  ro zp o rząd zen ia  M i­
n is tró w  S p raw  W ew n ę trzn y c h  i S k a rb u  z d n ia  26 m arc a  
1928 'r .  z o s ta ła  n a zw a  „M ie jsk a  K a sa  O szczędności" M iasta  
G dyni n a  m ocy now ego s ta tu tu ,  za tw ierd zo n eg o  p rzez  W o je ­
w odę P o m o rsk ieg o  z d n ia  .29 g ru d n ia  1928 r. zm ien iona  na  
firm ę  „ K o m u n a ln a  K a sa  O szczędności M iasta  G dyn i w G d y n i1.
O rg an izac ja  K a sy  z o s ta ła  w ów czas p o w ie rzo n a  p rzez  M ag i­
s t r a t  p. F ra n c iszk o w i L in k em u  — o b ecn em u  D y re k to ro w i 
i z a s tę p cy  N a cz e ln ik a  Z a rz ąd u  K a sy .

M ie jsk a  K a sa  O szczędności b y ła  p ie rw szą  p lacó w k ą , p o ­
w s ta łą  n a  te re n ie  now o b u d u jąceg o  s ię  p o r tu  w  G dyni i rozw ój 
sw ój w p ie rw sze j lin ji zaw dzięcza  g d y ń sk ie m u  sp o łeczeń s tw u , 
k tó re  d a rzy ło  j ą  c a łk o w ite m  zau fan iem , co w y raz iło  się  w lo ­
ko w an iu  p ien ięd zy  w  k a s ie , k tó ra  w ów czas żadnego  k a p ita łu  
nie p o siad a ła .

P o w ażn e  i ro sn ą ce  w  sz y b k iem  tem p ie  o b ro ty  dow odzą, 
ja k  teg o  ro d z a ju  in s ty tu c ja  b y ła  p o trz e b n ą  n a  te re n ie  M iasta  
G dyni. — O gólne o b ro ty  ze 6.800.000 z ło ty ch  w ro k u  1926 
w zro sły  w ro k u  1933 do su m y  218.000.000 zł., N a dzień
1. X . 1934 r. w ynoszą  o n e  165.000.000 z ło ty ch .

P o s iad an e  p rzez  K asę  k a p ita ły  w y k a z a ły  n a jw y ższą  w  P o l­
sce szy b k o ść  o b ro tu  ze .w zg lędu  n a  in te n sy w n e  .tem po ro z ­
w oju  b u d u jąceg o  się  m ia s ta  i p o rtu . — P rz y  su m ie  b ila n so ­
w ej, w ynoszące j pod k o n iec  1933 ro k u  z ło ty c h  9.700.000 o b ro ty  
p rz e k ra c z a ją c e  w ro k u  1933 218 m iljonów  z ło ty ch , s ą  22- 
lcro tn ie  w yższe.

K asa  w m ia rę  m ożności d ą ż y ła  do zasp o k o jen ia  p o trzeb  
k re d y to w y c h  p rz e w a ż n ie  n a  ce le  g o sp o d a rcze , a  później 
w  m ia rę  w z ra s ta n ia  śro d k ó w  o b ro to w y ch , do u d z ie lan ia  k r ó t ­
k o te rm in o w y ch  k re d y tó w  kupcom , p rzem y sło w co m  i rz em ie ś l­
n ik o m  o ra z  do p o p ie ra n ia  .budow nictw a n a  te re n ie  M ilasta. —
G łów na je d n a k  u w ag a  i w y s iłe k  Z a rz ąd u  b y ły  zw rócone n a  
p o p u la ry z ac ję  id e i oszczędności. W k ła d y  oszczędnościow e i lo ­
k a ty ,  w yn o szące  w  ro k u  1926 sum ę zł. 65.384.81 — obecnie  
p rz e k ra c z a ją  k w o tę  zł. 4.800.000.

N ieza leżn ie  od p ro p ag o w an ia  oszczędności w p ra s ie , o raz  
zapom ocą re k la m y  św ie tln e j i sp ra w o z d a ń  d z ia ła ln o śc i nasze j 
In s ty tu c j i ,  zw rócono szczeg ó ln ie  b aczn ą  u w ag ę  n a  m łodzież  
szk o ln ą , p ro p a g u ją c  w śró d  n ie j sy s te m  d ro b n y ch  w k ład ó w  
oszczędnościow ych . — W  ty m  celu  o taczan o  sp e c ja ln ą  o p iek ą  
o rg an izac je  sz k o ln y ch  k a s  oszczędności. — S ta n  ty c h  oszczęd ­
ności w y n o s ił w d n iu  31. X II. 1920 r. — n a  456 k o n ta c sh  zł.
7.711.66 — obecnie w ynosi p a  1142 k o n ta c h  zł. 17.526.40.

G łów ny d z ia ł o p e rac y j f in an so w y ch  K a sy  s ta n o w iło  d y ­
sk o n to  w ek sli. — W  ro k u  1933 zd y sk o n to w an o  12.940 s z tu k  
w e k sli n a  k w o tę  zł. 25.168.830.57. Z a p ie rw sze  9 m iesięcy  
1934 z d y sk o n to w an o  10.200 s z tu k  n a  su m ę z ło ty ch  17.500.000.

P o w ażn y  dz ia ł s ta n o w iły  rów n ież  po ży czk i te rm in o w e  i h i ­
po teczne . — W  c iąg u  1933 ro k u  p o ży czek  ta k ic h  u d z ie liła  
K a sa  578 n a  su m ę 1.414.000 zł. w  ro k u  b ieżącym  zaś (na 
k w o tę  450.000 zł. P o ży czk i te  b y ły  p rzezn aczo n e  n a  w y ­
koń czen ie  ro zp o czę ty ch  budow li, o raz  n a  u ru ch o m ien ie  m a ­
ły ch  w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczy ch .

D la  dogodności p u b liczn o śc i w y jeżd ża jące j i p rz y je ż d ż a ­
jące j k o le ją  lu b  o k rę te m  — K a sa  p o siad a  2 K a n to ry  w y m ian y  
w a lu t obcych i dew iz, je d e n  n a  d w o rcu  k o le jow ym , d ru g i 
p rzy  ul. P o rto w e j, trz e c i zaś n a  dw o rcu  m orsk im , k tó re  o b s łu ­
g u ją  obce s ta tk i ,  e m ig ra n tó w  i re em ig ra n tó w .

K a p ita ł  z ak ład o w y  p o w s ta ł z k o ń cem  1929 ro k u  i w ynosi 
250.000 zł. F u n d u sz  zasobow y p o w s ta ł z ko ń cem  1926 ro k u  
i stopn iow o  w zró sł do w ys. 350.000 zł.

P ro w ad z ąc  w  te n  sposób  —• z jed n e j s tro n y  p ro p a g an d ę  
idei o szczędności —• u d z ie la jąc  z d ru g ie j s tro n y  pom ocy k r e ­
dy to w ej p rzem ysłow i, bu d o w n ic tw u , k u p iec tw u , rzem io słu  
i ro ln ic tw u  — K o m u n a ln a  . K a sa  , O szczędności M iasta  G dyni 
s ta ła  się  pow ażnym  czy n n ik iem  finanso w o -g o sp o d arczy m  n a  
te re n ie  b u d u jąceg o  s ię  p o rto w eg o  m ia s ta  G dyni, o d g ry w a jąc  
n iem a łą  ro lę  zarów no  w śró d  sp o łe cz eń s tw a  m łodego  m iast.' 
G dyni, ja k  i d la  jego  Z a rz ą d u  A d m in is tracy jn eg o .

w ie, że z ia rn k a  k a w y  t r z e b a  upalić , ab y  b y ły  zdolne Ido 
u ż y tk u . N iew ielu  je d n a k  zd a je  sob ie  sp raw ę , że p roces p a ­
len ia  k a w y  w  w ie lk ie j p a la rn i, to  n ie  te n  p ry m ity w n y  b ę ­
b en ek , r ę k ą  k ręco n y , ja k i  n a p o ty k a m y  w  p ry w a tn y c h  go ­
sp o d a rs tw a ch . To p ra c a  n ad zw y czaj sk o m p lik o w an a , w y m a ­
g a ją ca  w iele  zachodu , um ie ję tn o śc i, d o św iad czen ia  i s t a r a n ­
ności, by  zaspoko ić  w y b re d n e  i ró żn o ro d n e  g u s ta .

W ie lk a  p a la rn ia  k a w y  f irm y  P a u l  N a c h t i g a l  — to

p rz ed e w sz y stk iem  w ie lk i k o m p le k s  zab u d o w ań  fa b ry c z n y ch  
n a  p rz e s trz e n i 2.000 m. k w . p rz y  W a llp la tz  15 b. D oskonale  
w en ty lo w an e , o b sz e rn e  sa le  o d zn acza ją  s ię  ja sn o śc ią  i n ie ­
n a g a n n ą  c zy s to śc ią  pom im o, że w  n ich  p rz e ra b ia  się  d z ien ­
n ie  w iele  ty s ię c y  fu n tó w  k a w y  i  o d s ta w ia  w ła sn y m i sam o ch o ­
dam i do odbiorców .

Z an im  je d n a k  go tow y  p ro d u k t  d o sta n ie  s ię  do konsu-
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Olejarnia „Union“ S. A,  w Gdyni
W śród wielu potężnych budowli, jakie  rozsiadły się 

m ajestatycznie nad brzegam i polskiego, portu  w Gdyni, na j­
bardziej imponujące wrażenie w yw iera zdała widoczny olbrzy­
mi gmach nad pólnocnem nadbrzeżem  basenu imienia M ar­
szalka Piłsudskiego. Je s t  to O lejarnia „Union", m ająca łza za- 
uanie w ytłaczania nasion oleistych pochodzenia krajow ego i za­
granicznego, jak  lnu, rzepaku, ziarna palmowego dla loelów 
przemysłowych, zwłaszcza dla fabrykacji m ydła.

Zasadniczy proces produkcyjny odbywa się w olbrzy­
miej sali, w k tó rej przy tem pera tu rze  40 (st. surow iec zostaje 
przez specjalne m aszyny przetw arzany  w gęstą  miazgę, p rz e ­
noszoną następnie do olbrzymich tłoczni, znajdujących się pod 
silnem  ciśnieniem, dochodzącem do 350 atm osfer. Tłocznie 
te  w yciskają z miazgi oleje, k tó re  p łyną jjodziemnemi ru ro ­
ciągam i do zbiorników i s tąd  zostają poddawane dalszym 
procesom uszlachetniającym , jak  klarow aniu, oczyszczaniu 
i bieleniu. Z miazgi, po wytłoczeniu drogocennych olejów, 
pozostają makuchy,, służące jako pokarm  dla bydła, zw łasz­
cza w porze zimowej.

Jakko lw iek  proces w ytłaczania oleju wydawać się może 
na  pozór bardzo prosty, to jednak  w ym aga on w ielu precezyj- 
nych maszyn. O lejarnia „Union" zaopatrzona je s t w m aszyny 
najnowszej konstrukcji, k tó re  w ciągu doby zdolne |są prze­
robić k ilkadziesiąt wagonów surow ca i wysłać do 20 cystern  
dziennie gotowych do w ysyłki olejów.

Poza m aszynami służącem i do produkcji olejów, O lejar­
nia „Union", jako zak ład  pod każdym  względem nowoczesny,

L L O Y D  B
Istn ie jący  od 1883 r. jako przedsiębiorstw o żeglugowe 

Lloyd Bydgoski, wybił się za czasów polskich n a  czołową 
placówkę polskiej żeglugi towarowej i holowniczej.

Tabor jego sk ład a  się w tej chwili z 1.6 holowników, 
używanych jako  siła  pociągowa dla IV barek  w łasnych oraz 
obcych, kontrak tow anych  w m iarę potrzeby i stanowiących 
własność miejscowych szyprów.

Poza ruchem  na Brdzie, Noteci i kanałach obsługują 
s ta tk i Lloydu Bydgoskiego kom unikaclS towarową zwykłą 
i pośpieszną na sz laku W arszaw a—Gdańsk—Gdynia i docie­
ra ją  do portów  zagranicznych w Szczecinie, Ham burgu a  n a ­
w et Czechosłowacji, przewożąc różnorodne tow ary, począw­
szy od cukru , zboża i węgla, a skończywszy na saletrze phi- 
lijskiej i t. p.

Do znaczenia ekonomicznego Lloydu Bydgoskiego na 
polskich drogach wodnych przyczynia się niemało jego port 
przeładunkow y w K apuścisku - Małem pod Bydgoszczą z róż-

Widok na polskie morze.

w którym  dyrektorzy  pp. K ukuli i Jakubow icz zastosowali 
zasady najnowszej organizacji pracy, posiada wszelkie pomoc­
nicze urządzenia fabryczne. Do napraw , koniecznych w tak  
precezyjnycli m aszynach istn ie ją  w łasne w arsta ty  m echanicz­
ne, zaopatrzone w najnowsze urządzenia. Przedsiębiorstwo 
posiada też w łasną praln ię worków i płócien filtracyjnych, 
jak  również przek ładek  w ełnianych, używanych w tłoczniach.

K w estję beczek, potrzebnych do transportów  olejów, 
przeznaczonych dla m niejszych fabryk  mydła, k tó re  nie; po ­
siadają  w łasnych bocznic kolejowych, nie mogą więc sprow a­
dzać olejów w cysternach, rozwiązało kierow nictw o przedsię­
biorstw a w ten  sposób, że założyło w łasny w ars ta t mechnnicz- 
no-bednarski. k tó ry  przeprowadza rem ont sta rych  beczek, 
oczyszcza je i odkaża przy pomocy pary  i n ak łada  nowe obręcze.

Znakomicie urządzone laborutorjum , oraz spraw nie dzia­
łająca kontro la  produkcji i wydajności m aszyn oraz robotn i­
ków stanow i uzupełnienie te j ze wszech m iar postępowej 
i na  europejską m iarę urządzonej insty tucji. W łasne bocznice 
kolejowe i doskonale urządzenie do napełniania cystern , umo­
żliw iają szybki i spraw ny transport.

O lejarnia „Union" jes t najw iększem  przedsiębiorstw em  
przemysłowem w Gdyni ta k  pod względem inwestowanego 
kap ita łu , jak  wielkości produkcji, k tó ra  wynosi 75.000 (ton 
rocznie.

Fabryka  zatrudnia  300 sta łych  robotników i przeszło 
100 pomocników transportow ych, oraz kilkudziesięciu p ra ­
cowników umysłowych.

Y D G O S K 1
nemi urządzeniam i portowemi, jakiem i żadne przedsiębior­
stwo żeglugowe nie rozporządza, licznemi m agazynam i na



cukier, zboże i o tręby  z w łasną  bocznicą kolejow ą, um ożli­
w iającą mu podejm owanie ,się tran sp o rtó w  kom binow anych 
kolejowo-w odnych.

D zięki sw em u położeniu p rzy  ujściu B rdy i W isły  - -  
spe łn ia  po rt p rzeładunkow y w ielką rolę na  wodnym  szlaku  
tranzy tow ym  ze wschodu na  zachód i odw rotnie. Skutkiem  
ty ch  pom yślnych w arunków  n a tu ra ln y ch  zyska! dziś p o rt

przeładunkow y w K apuśc isku  - M ałem  pozycję m onopolisty  
d la przew ozu tow arów  do Niemiec, G dańska  i Gdyni.

D la uspraw nien ia  sw ych rozgałęzionych  in te resó w  że­
glugow ych u trzym uje  L loyd B ydgoski O ddziały w W arszaw iei 
G dańsku i Poznaniu  oraz liczne a g en tu ry  nad  W isłą  i to* 
w Tczewie, G rudziądzu, Toruniu, W łocław ku, P łocku  oraz 
Gdyni. i

J e s t  w Polsce wiele s ta rodaw nych  m iast, k tó ry ch  po­
czą tek  sięga zam ierzchłych czasów. Nic wszędzi • jed n ak  udało 
się h isto rykom  stw ierdzić niezbicie datę, a p rzynajm niej okres 
założenia i im iona założycieli, a okoliczności te  o tacza po 
dziś dzieli m rok tajem nicy.

Gmach, w k tó ry m  za czasów  zaborczych rezydow ał uadpre- 
zyden t regencji B ydgoskiej.

' Jednem  z tak ic h  m iast je s t  Bydgoszcz. Nie. przechow ały 
o niej k ron ik i daw niejsze żadnej w zm ianki, spo tykam y się z ta. 
nazwą dopiero z chw ilą, gdy Pom orzanie, k o rzy sta jąc  zc śm ierci

Z tego  fak tu  w nosić m ożna, iż Bydgoszcz, stanow iąc  Ja- 
kom y kąsek , o k tó ry  toczono zacię te  boje, już (na długo p rzed ­
tem  istn ieć  m usiała. P o tw ierdza  to p rzypuszczenie jej poło­
żenie n a  „ sz lak u  bursztynow ym ", liczne w ykopaliska, św iad ­
czące, że stanow iła  o n a  m iejsce posto ju  dla h an d larzy , (ciąg­
nących  z po łudnia  E uropy  nad  B a łty k  po cenny  bursztyn , 
a w reszcie s ta re  legendy o ponurym  n astro ju , k rążące  {koło 
tego grodu.

Je d n a  z ty ch  legend  głosi, że w zam ierzch łych  pzasach  
w ład a ł Bydgoszczą h e rsz t jednej z bancl pom orskich, k tó re  
często g rasow ały  n a  dzisiejszem  Pom orzu. Z zam czyska swego 
u rządzał 011 nap ad y  na p rzejeżdżających  okolicę kupców , w ę ­
drowców i rycerzy , zm uszał ich do okupu, albo g rab ił (dobytek.

Pew nego razu  przejeżdżał tam tęd y  m łody książę N akie- 
ls 'd  z licznym  oddziałem . K aro lus — bo ta k ie  jmial m ieć imię 
w ładca Bydgoszczy — n ap ad ł na  księcia  i w ziął go 
do niewoli. C órka K arolusa, nosząca już imię polskie {fkgniesz-

Grnach Sądu G rodzkiego w Bydgoszczy.

w ielkiego kró la  Bolesław a C hrobrego, zdobyw ają Bydgoszcz 
i fo rty fik u ją  ją  silnie, tw orząc z niej podstaw ę w ypadow ą 
do w ypraw  przeciw  Kujawom .

■Wnętrze F ary  Bydgoskiej.

ki. zakochała  się ,w księciu  i dopom ogła mu do ucieczki, r a ­
tu jąc  go od  pew nej śm ierci, k tó rą  w razie {nieopłacenia so ­
w itego okupu , by łby  mu zadał swoim zw yczajem  K arolus.

Młody książę N akielsk i, p rag n ąc  pom ścić się za liańbę 
niew oli i uwolnić z pod jego zbójeckiej w ładzy p ięk n ą  lAg-

F rag m en t z p a rk u  m iejskiego w Bydgoszczy.



nieszkę, zeb ra ł sw ą  załogę i okolicznych ochotników  i w raz 
z nim i u rząd z ił n a jazd  n a  Bydgoszcz. Z aw rzał zacię ty  bój 
u s tó p 1 zam czyska. A gdy załoga nie m ogła w y trzy m ać  n a ta r ­
c ia  i cofać się  zaczęła  za ostroko ły , w ypadł z fzamku n a p rze ­
ciw  księc ia  N akielsk iego  potężny ry cerz  w p rzy łb icy  w h a r to w ­
nej cza rn e j zbroi. 'W edług ówczesnego zw yczaju rycersk iego  z a ­
p rz e s ta ły  obie s tro n y  w alki, czekając  n a  w yn ik  s ta rc ia  c z a r­
nego ry ce rza  z księciem . Rychło jed n ak  okaza ło  się, że w w alce 
wręcz cza rn y  n ieznany  ry ce rz  .przew ażał nad  p ięknym  m ło­
dzieńcem  ta k  siłą, ja k  tech n ik ą. Raz i d rug i ro z p ła ta ł rmu 
zbroję, aż w reszcie po tężnym  ciosem  przec ią ł żelazo szyszaka , 
rozsadzając  czaszkę  i mózg’ p rzeciw nika.

Gm ach K om unalnej K asy  Oszczędności m ia s ta  Bydgoszczy.

Na w idok padającego  ukochanego m łodzieńca podbiegła 
nagle p ięk n a  A gnieszka  i w b iła  sz ty le t w n iezas ło n ię tv  k a rk  
nachylonego nad sw ą o fia rą  czarnego rycerza. Gdy tow arzysze 
księcia  N akielsk iego podbiegli do konającego  i u ch y lili” mu 
przyłb icę, okazało się, że n ieznanym  rycerzem  by ł ojciec 
A gnieszki. Z rozpaczona po śm ierci ukochanego i po zabó j­
stw ie  ojca, A gn ieszka  zm arła  w k ró tce  w udręce, a d uch  je j  
całe  noce unosił się. n ad  zam czyskiem . I  trw a ć  to m iało ta k  
długo, dopóki z zam czyska pozostał nad  ziem ią choćby (jeden 
zrąb. A re sz tk i m urów  zanikow ych zn iknę ły  dopiero w p o ­
c zą tk u  dw udziestego w ieku.

Śluzy w B rdyujściu.

Inne  legendy rów nież cze rp ią  tem a t o B ydgoszczy z (za­
m ierzch łych  czasów, czem  zdają  się po tw ierdzać p rzy p u sz­
czenie, że począ tek  tego grodu  sięga bardzo daw nej epoki. 
D zielił 011 koleje  losów państw , do k tó ry ch  na leża ł, p rz e ­
chodził z niem i razem  okresy  św ietności i upadku , stanow ił 
jed n ak  zaw sze dzięki sw em u położeniu geograficznem u ważny 
p u n k t handlow y i w na jgo rsze j n aw et k o n ju n k tu rz e  um iał 
u strzec  się p rzed  upadkiem .

G m ach daw niejszej D y rek cji Kolejow ej w Bydgoszczy.

N iem ałą zasługę m a pod ty m  w zględem  ludność B ydgosz­
czy, k tó ra  gorąco p rzyw iązana  do swego rodzinnego m iasta, 
w najc ięższych  n aw et chw ilach nie szczędziła  ofiar ni pracy, 
by u trzy m ać  je na pow ierzchni w zburzonych fal.

A chwil tak ic h  ta k  pod w zględem  m aterja lnym , jak  
w w yższym  jeszcze sto p n iu  •— m oralnym  przeżyw ała  ludność 
wiele. W ystarczy  uprzy tom nić  sobie o s ta tn i okres niewoli. 
P rusy , widząc w Bydgoszczy jeden  z n a jbardzie j na  wschód

W idok Gazowni M iejskiej w B ydgoszczy od s tro n y  Brdy.

w ysunięty  bastjo n  niem czyzny, używ ały  n a jbardzie j w y ra fi­
now anych m etod, by m iasto  uczynić czysto  n iem ieckiem  i ze­
trze ć  z niego w szelk ie  ślady  polskości.

A le najw iększe  n aw et w ysiłk i nie pom ogły. Chociaż po­
k o st był n iem iecki i m iasto  robiło  u sch y łk u  panow ania  (pru­
skiego is to tn ie  w rażen ie  m iasta  czysto niem ieckiego, to jed n ak  
skoro  u s ta ła  przem oc, a  Bydgoszcz w róciła  do Polski, p o k o st 
ten  zn ik n ą ł z zadziw iającą szybkością. O ile ludność p o lsk a  
w edług  o sta tn ich  o ficjalnych  s ta ty s ty k  przedw ojennych  Nie­

meńskie G im nazjum  H um anistyczne



m iec w ynosiła  zaledw ie 1 6 'proc., o ty le  obecnie od se tek  lu d ­
ności po lsk iej s tan o w i 91 proc.

T en im ponujący s ta n  narodow y zaw dzięcza Bydgoszcz 
jedyn ie  n ieu g ię te j tężyźnie  sw ej ludności, k tó ra  pom im o n ie ­
słychanego  n ap o m  germ anizm u nie z a trac iła  sw ego poczucia 
narodow ego, a  gdy opadły  k a jd an y , zam an ifesto w ała  je zde- 

. cydow anie. Bydgoszcz odgryw ać  też  pow inna w odrodzonej 
Polsce ta k  dzięki tym  w alorom , ja k  też  sw em u położeniu od­
pow iednią rolę w ogólnym  rozw oju  P ań stw a .

D otychczasow e ten d en cje  w sk azu ją , że n ie s te ty  B ydgosz­
czy przeznaczono in n ą  rolę, aniżeli ta , do jak ie j tsłusznie rośc ić  
może p re te n sje  i ja k a  leży w in te res ie  c a ło k sz ta łtu  odcinka, 
m orskiego, ta k  n ies ły ch an ie  doniosłego d la  p rzyszłości Polskią 
Zepchnięto  Bydgoszcz, k tó ra  daw niej b y ła  siedzibą re jen c ji 
(rodzaj w ojew ództw a) oraz w yższych w ładz ko lejow ych, pocz­
tow ych, n i- m ów iąc ju ż  o in s ty tu c jac h  życia gospodarczego, 
do rzędu  m ałych m iasteczek  pow iatow ych. Grozi w ięc m iastu  
rozbudow anem u na  m iarę  w ie lkom iejską , a  ludności, n a s ta ­
wionej na  odpow iednią  stopę  życiową, zm arnow anie  dorobku 
d ług ich  la t w ytężonej p racy  i c iężk ich  ofiar.

J a k ie  w yniki d a ła  t a  p raca , p rzek o n ać  się może k ażd y , 
k to  zada sobie tru d  pow ierzchow nego zw iedzenia m iasta . Ju ż  
sam a p rzestrzeń , n a  jak ie j położona je s t  Bydgoszcz, sp raw ia

Zbiorniki Gazowe w Bydgoszczy.

im ponujące w rażen ie . P rz e s trz e ń  t a  obejm uje  60 kilm . kw . 
w sk u te k  czego B ydgoszcz zajm ow ała  w śród  m ias t po lskich  
d ru g ie  m iejsce po W arszaw ie, dopiero niedaw no zdystansow ał 
ją  Poznań  k tó ry  p rzez  p rzy łączen ie  k ilk u  oko licznych  gm in

Ja z  w B rdyujściu .

osiąg n ął p rz es trz eń  68 km . kw . Ma więc Bydgoszcz (nieo­
gran iczone m ożliwości rozw oju.

N a te re n a c h  tych , p o przec inanych  o bszernem i p lacam i, 
zieleńcam i i ogrodam i, nadającem i m iastu  m alow niczy k o ­
lo ry t, rozsiad ło  się w iele po tężnych  gm achów . D zisiaj s to ją  
one p u stk ą , bo odeb ran o  m ias tu  w iele c en tra ln y c h  urzędów , 
k tó re  tu ta j  m ia ły  sw o ją  siedzibę. A w śród  ty ch  Inowoczesnycli 
gm achów  w idn ieją  s ta ro d aw n e  św ią tyn ie , św iadczące o wielo 
w iekow ej k u ltu rz e  m ias ta  i budow le p am ię ta jące  zam ierzch łe  
czasy.

N ależy m ieć nadzieję , że p u n k t w idzenia, ja k i s to ­
sow ano do tychczas w zględem  Bydgoszczy, u legnie zasadniczej 
zm ianie i że n ie sk a z a n a  będzie na zag ład ę  tego, oo raczej 
na leża łoby  rozbudow yw ać.

Ciężko w alczy obecn ie  za rząd  m ias ta  B ydgoszczy o e g zy ­
ste n c ję  i rozw ój ludności. Z daje  też  św ie tn ie  egzam in  ze sw ych 
zdolności ad m in istracy jn y ch , u trzy m u jąc  s ta n  finansow y m ia ­
s ta  w rów now adze pomimo „tak n iepom yślnych  w arunków . Go­
sp o d a rk a  B ydgoszczy stan o w ić  może w zór d la  in n y ch  m iast, 
k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  pomimo w y d a tn e j pom ocy zap rzep aśc iły  
m a ją te k  i s ta n ę ły  n ad  b rzeg iem  ru in y  finansow ej. Bydgoszcz 
prow adząc p rzew id u jącą  p o lity k ę  nie ży ła  nad! s ta n  i n ie k o ­
rz y s ta ła  z pożyczek, k tó re  n a k ła d a ją  n a  m iasto  c ięża ry  n ie do 
zn iesien ia  i d o prow adzają  je  do ru iny . Z arząd  m ijasta zdołał 
te ż  zachow ać rów now agę, k tó ra  pozw ała  mu p rz e trw a ć  bez 
w strząsó w  c iężk i okres.

D la ty ch  usiłow ań  znajdzie  Bydgoszcz n iew ątp liw ie  z ro ­
zum ienie, k tó re  pozwoli n a  odrobienie do tychczasow ego u p o ­
śledzen ia  i p o staw ien ia  je j n a  należnej w yżynie.

Związek byłych wojskowych — żydów
Z am ieszkali w B ydgoszczy żydzi, k tó rzy  b ra li udział 

w  w a lk ach  o n iepodleg łość  Po lsk i, u tw orzy li, d z ięk i |energi- 
cznej ak c ji k ilk u  jed n o stek , w ram ach  ogólnego Polskiego 
Z w iązku by ły ch  w ojow ników  o w olność, (Fidac) w łasn y  od ­
dział.

Po p rzep row adzen iu  o s tre j se lek c ji członków  i po zw e­
ry fik o w an iu  ich  p rzez  sp ec ja ln ie  u k o n sty tu o w a n ą  K om isję, 
zaliczono osta teczn ie  około 60-ciu członków , uśw iadom ionych 
i d o jrza ły ch  do p rop ag o w an ia  h ase ł Z w iązku  w śród  re sz ty  
spo łeczeń stw a  żydow skiego, k tó re  zdaje  sobie sp raw ę, że 
żyje w  O drodzonej P o lsce  i  tw szelkiem i siłam i s ta r a  się  p rz y ­
czynić do dalszego rozw oju R zeczypospolitej pod p rzew o d ­
n ictw em  Pierw szego  B udow niczego P olsk i, M arsza łk a  P i ł ­
sudskiego.

P ozatem  O ddział Z w iązku  zatw ierd z ił ty ch  członków  
w sp ie rający ch , k tó rzy  p rag n ąc  część sw ej p racy  społecznej 
pośw ięcić d la  dobra  P ań stw a , b iorą  udział we w szy stk ich  
poczynaniach  państw ow o-tw órczych  oddziału.

Do p ra c  p oczą tkow ych  Z w iązku  zaliczyć n a leży  ca ły  
sz e re g  odczytów  o tre śc i ideow ej d la  pog łęb ien ia  uczuć n a ro ­
dow ych w śród  członków . Na zew R ządu w szyscy s ta n ę li do 
zbiórki n a  rzecz Pożyczki N arodow ej. D zięki s ta ran io m  Z w iąz­

k u  — zebrano  w śród sp o łeczeń stw a  żydow skiego sum ę około 
zł. 70.000. — O ddział by ł jed y n ą  o rg an izac ją  w śród Żydów, 
k tó ra  zorgan izow ała  zb iórkę Pożyczki N arodow ej, dowodem  
czego je s t,  że p rezes Z w iązku, Mgr. B. B aum ann , ppor. rez., 
k tó ry  s ta ł  n a  czele  zb ió rk i n a  rzecz Pożyczki N ar. został 
odznaczony dyplom em  i o d z n ak ą  w  u znan iu  zasług i dla 
sp raw y  Poż. N ar.

Po um undurow an iu  36 członków  w m u n d u ry  P. Z. O. O. 
(,,F idac") b ra ł Oddział każdorazow o u dzia ł w d efiladach  j. Wjy1- 
stąp ien iach  n a  zew n ą trz , d a jąc  tem sam em  dowód, w  jak  
ścisłym  zw iązku  pozosta je  do poczynań  Rządu.

Szeroko rozgałęz iona  pomoc le k a rsk a  i p raw n a  u z u p e ł­
n ia  p race  Z w iązku. P ozatem  urządzono w czasie  św ią t W ie l­
k anocnych  u ro czy stą  u cztę  d la  żo łn ierzy  żydow skich  przy  
w ielk im  udzia le  w ładz w ojskow ych  p a m ię ta jąc  o tem , że żo ł­
n ierz , odbyw ający  sw o ją  pow inność w ojskow ą, m usi m ieć 
op iekę w b y łych  w ojskow ych , s ta ra ją c y c h  się  uzupełn ić  
ed u k ac ję  żołn ierza.

N a czele oddzia łu  s to ją :  P rezes : M gr. B. B aum ann, Vi- 
cep rezes: F e lik s  L ew in, S e k re ta rz :  Jó ze f N est, S k arb n ik : 
H e n ry k  R auch , C złonkow ie Z arząd u : K rzep ick i, W asner,
N. Sojki, M oszkowicz i  M. L ew in. ,

Z E G A R K I — P IE R Ś C IO N K I — BEZPŁATNIE
Papierośnice, s reb ra  oraz w yroby jubilerskie  P O L E C A :

EMIL GOLDWASSER KRAKÓW 
Grodzka 25.

WYSYŁA na żądanie 
bogato  i lustrow ane 
—  C E N N I K I . —
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Fabryka „Prodmetal" w Bydgoszczy
Na terenie Bydgoszczy, popieranej forsownie przez za­

borczy rząd pruski, celem utworzenia z tego miasta ośrodka, 
z którego promieniować miała na wschód niemczyzna, powsta- 
wały liczne placówki przemysłowe. Miały one ułatwioną 
egzystencję z jednej strony dzięki wysokiej konjunkturze 
okresu przedwojennego, z drugiej zaś dzięki wszelkim ułat­
wieniom tak w dziedzinie kredytowej, jak transportowej etc. 
ze strony rządu.

Jeduem z takich przedsiębiorstw była Metalowa Fabryka 
Masowej Produkcji ,,P r o d m e t  a 1“. W roku 1921 wykupił 
fabrykę z rąk niemieckich inż. Aleksander Krzywiec. Miesz­
kając w byłej Kongresówce, był 011 za panowania caratu 
bojowcem Polskiej Partji Socjalistycznej. Za swą działalność 
niepodległościową podzielił los wszystkich ówczesnych pa- 
trjotów i zc|stał zesłany na Sybir.

Po zmartwychwstaniu Polski skierował inż. Krzywiec 
swą działalność w kierunku unarodowienia przemysłu i wy­
kupił fabrykę z rąk niemieckich. Jako zawodowiec w tej [dzie­
dzinie prowadził tę placówkę przez 9 lat aż do Iżgonu. Przez 
ten czas rozwinął ją poważnie, starając się wyrabiać prze- 
dewszystkiem artykuły, których _ dotychczas polskie fabryki 
nie wyrabiały i dostosowywać ich wyrób do potrzeb pol­
skich, zwłaszcza Ministerstwa Spraw Wojskowych, oraz insty­
tucji państwowych i komunalnych. Celem jego było unieza­
leżnienie Polski w tej dziedzinie od zagranicy.

Po śmierci właściciela objęła przedsiębiorstwo wdowa, 
p. Helena Krzywcowa.

Pomimo poważnych trudności, jakie powstały wskutek 
śmierci właściciela, solidne podstawy, na jakich oparł fa­
brykę śp. inż. Krzywiec, oraz wzniosłe zasady, jakim nigdy 
się nie sprzeniewierzył, pozwoliły przetrwać najtrudniejszy 
okreis i rozwijać się w dalszym ciągu. (

Fabryka Prodmetal przystosowana jest do bardzo róż­
norodnej produkcji masowej i seryjnej. Produkuje ona np. 
części do silników, urządzeń samochodowych i samolotowych. 
Pozatem wyrabia części parowozów i wagonów kolejowych, 
urządzenia dla sieci tramwajowej, dla cukrowni, tartaków, 
gorzelni, fabryk różnego rodzaju, tak mechanicznych, jak 
i chemicznych. Osobny dział fabryki wyrabia pilniki ślu­
sarskie, tartaczne i specjalne, jakoteż odlewy z bronzu, 
mosiądzu, tombaku, aluminium) i że specjalnych stopów. Bar­
dzo rozwinięty jest też dział wyrobu części do oświetlenia 
gazowego oraz aparatów gazowych dla przemysłu i dla u- 
żytlcu domowego. Ponadto wyrabia fabryka pierwszorzędnej 
jakości białe metale łożyskowe marki: ,,Ślizg", jak również 
specjalny biały metal: „Adnto Plntino" do samochodów. Ten 
metal eksportuje fabryka w dużej ilości zagranicę.

Obecnie pomimo specjalnych metod pracy, mających na 
celu jak najbardziej oszczędnościową produkcję, fabryka za­
trudnia 120 robotników. Te metody pozwalają fabryce konku­
rować skutecznie z wyrobami zagranicznymi.

Podkreślić należy, że fabryka „Prodmetal" zatrudnia 
tylko pracowników Polaków, zaś surowce i półfabrykaty 
oraz urządzenia sprowadza tylko z but i fabryk polskich.

UN J A Sp. Akc. w Grudziądzu
W działalności przedsiębiorstwa „UN.TA" ześrpdkowują 

się dwa zaszczytne cele, będące hasłem naczelnem każdego 
dobrego Polaka pracującego na chwalę wielkiej mocarstwowej 
Polski. ' 1

Stworzona w ciężkich warunkach przekształcania prze­
mysłu ziemi pomorskiej, opanowanego przez intensywną i 
przepotężną kolonizację niemiecką, na placówki o polskich 
kapitałach i przez Polaków prowadzone, miała „UNIA" trud­
ne zadanie nastawienia swej organizacji produkcji i zbytu 
na rynek krajowy, przy zwalczaniu przeszkód, powstałych 
skutkiem rozłamu gospodarczego i politycznego w czasie za­
borów, oraz przy równoczesnym braku odpowiednich kapita­
łów krajowych, któreby dały podstawę do rozbudowy przed­
siębiorstwa i zastosowania go do nowych zadań.

Zważywszy, że poza „UNIĄ" krajowy przemysł narzędzi 
rolniczych był i jest nieznaczny i że y.ITNIA" <predesty- 
waną była do przodującego stanowiska w tym przemyśle, 
jako największa fabryka o kolosalnej zdolności produkcyj­
nej, ocenić trzeba należycie zasługę wykupienia jej z rąk 
niemieckich i zreorganizowania następnie w takim stopniu, 
że potrafiła zaspakajać zapotrzebowania krajowe całkowicie 
w narzędziach najniezbędniej rolnictwu potrzebnych, dając 
znakomite wyroby, dostosowane do gleby i rodzaju gospo­
darki na ziemiach polskich i eliminując temsamem konkuren­
cję zagraniczną, z którą przez cały czas swej dotychczasowej 
działalności, od chwili Niepodległości Polski walczyła i któ­
rą krok za krokiem wypiera.

Istnienie polskiego przedsiębiorstwa tego rodzaju, jak 
,,UNIA“, na Pomorzu przyczynia się ponadto do wydatnego 
wzmożenia polskości tej dzielnicy i ma swe korzyści po­
lityczne. Zwłaszcza Grudziądz był jednym z najsilniejszych 
bastjonów niemczyzny i ekspanzji kolonizacyjnej, która sze­
roką falą zalała jego okolice, rugując z teutońską zawzięto­
ścią wszystko, 00 polskie, nietylko z ośrodków miejskich, 
ale również ze wsi. Wprowadzenie polskiego stanu posia­
dania było też niezmiernie trudnem. Karty historji (Po­
morza w pierwszych latach Niepodległości Ojczyzny zapisały 
się szeregiem chlubnych nazwisk patrjotów, którzy w tej 
sprawie zasłużyli się zaszczytnie.

Również prowadzenie fabryki o wielkim zasięgu inte­
resów wśród większej i mniejszej posiadłości rolnej i ku- 
piectwa pomorskiego, przysporzyło „UNJI" wzniosłe zadanie 
pracy pionierskiej dla rozprzestrzenienia idei państwowej na

Pomorzu. O skuteczności i ważności tej roli „UNIA" zawsze 
zdawała sobie sprawę, podkreślając w pracy administracyjnej 
i w sprzedaży tendencję do umocnienia polskości w życiu 
społecznem i gospodarczem Pomorza.

Tem większą nadzieję przywiązuje ,,UNIA“ do dalszej 
konsekwentnej pracy czynników państwowych w tej dziel­
nicy, polegającej na krzewieniu elementu polskiego i dzia­
łalności państwowotwórczej. W pierwszym rzędzie cel. ten 
zostanie osiągnięty przez popieranie sfer gospodarczych wijch 
żywotnych tendencjach rozwojowych.

Nie tu miejsce na szczegółowe omawianie bolączek i tru­
dności, jakie składają się na ciężki byt tego przemysłu 
z wielu względów, jak 11. p. odległość od złoży surowców, (dro­
żyzna transportów kolejowych, jeszcze niecałkowite przenik­
nięcie ich produkcji we wszystkie warstwy całego Społeczeń­
stwa, znajdującego się w szczególnie niekorzystnem położe­
niu wobec innych o środków przemysłu w Polsce.

Z powyżej więc. przytoczonych faktów jak i dla utrzyma­
nia wogóle egzystencji polskiego przemysłu narzędzi rolni­
czych, którego jedyną aktywną przedstawicielką w większym 
zakresie jest firma „UNIA", specjalną uwagą darzyć należy 
właśnie to przedsiębiorstwo i pomoc sfer rządowych i spo­
łecznych znajdzie w tym wypadku jak najbardziej właściwy 
cel i wdzięczne zadanie, którego efektem będzie wielka ko­
rzyść z punktu widzenia gospodarczego i społecznego w po­
staci zapewnienia rolnictwu polskiemu samowystarczalności 
w dziedzinie dla niej niezbędnej, jak narzędzia do racjonalnej 
i produktywnej uprawy roli.

.a Jb b rru id Jk f

C Z W I K U C E R



|  Restauracja — B a r „ M I L E  R” zaprasza na smaczne i zdrowe OBIADY i KOLACJE 
Al. Jerozolimskie 29. tel. 9.79.01 p o o en a c h  n isk ic h

Wieczorem: K o n ce r t o r k ie s tr y ,  w y s t ę p y  a r t y s t y c z n e ,  g a b in e ty , d a n c in g  to w a r z y s k i d o  ran a .

DR. FRANCISZEK HEMPOWICZ 
Naczelnik Wydziału Przemysłowego Urzędu Wojewódzkiego 

w Poznaniu.

tod , m a ją c y c h  p ro w ad zić  do osiąg n ięc ia  teg o  celu , pan o w ały  
w śró d  n ich  rozb ieżności.

R o sja  z b ru ta ln o śc ią , c e c h u ją c ą  b a rb a rz y ń sk i W schód, 
k a jd a n am i, to r tu ra m i, w  w ięz ien iach  i S y b e ry jsk ich  k o p a l-

S tu le tn i o k re s  n iew oli n a ro d u  p o lsk iego  — to  n ie u s ta n n a  
w a lk a  z d ążnością  zaborców  .do w y n aro d o w ien ia . W szyscy  
trz e j zaborcy , w ie rn i zasad n icze j m y śli tw ó rcó w  rozb iorów , 
zgodni by li oo do o s ta teczn eg o  celu , k tó ry m  było  zg ład zen ie  
z po w ie rzch n i ziem i e lem en tu  ^polskiego. N a to m ia s t co do m e-

W ręcz  p rzec iw n e  m eto d y  s to so w a ła  A u s tr ja .  P ozo rn e  
sw obody  z ró w n o czesn em  p rz es ią k an ie m  m en ta ln o śc i u p rz y ­
w ile jo w an y ch  w a rs tw  o p o rtu n iz m em  życiow ym  m ia ły  n a  ce lu  
u śp ien ie  (czu jnośc i n a ro d o w ej i s to p n io w y  z an ik  w sze lk ich  
p ra g n ie ń  zm ian y  is tn ie jąceg o  s ta n u .

In n ą  w reszc ie  d ro g ę  o b r a ły ,P r u s y  a  p o tem  ,R zesza  N ie ­
m iecka. Bez s to so w an ia  b ru ta ln e g o  te r ro ru ,  lecz n iem n ie j b e z ­
w zg lęd n ie  tęp io n o  żyw io ł p o lsk i p rzez  sy s te m a ty c z n e  p ro te g o ­
w an ie  N iem ców , sp ro w ad z o n y ch  n a  ziem ie p o lsk ie  k o sz tem  
P o laków . (T en d e n c ją  N iem iec by ło  zn iszczyć  ek o n o m iczn ie  
P o lak ó w , a b y  p rzez  g o sp o d arcze  u za leżn ien ie  ich  od yNiemców 
zm usić  pod g ro zą  n ęd zy  m a te r ja ln e j  do w y rzeczen ia  , się  p o l­
skości.

T a  ró żn o ro d n o ść  ta k ty k i  zaborców  do o siąg n ięc ia  w sp ó l­
nego celu , ja k im  by ło  zap ew n ien ie  sob ie  w ieczy steg o  p o s i a ­
d a n ia  zag ra b io n y c h  ziem  p rzez  w y n a ro d o w ien ie  P o lak ó w  
i zn iszczen ie  w sze lk ic h  d ążności do o s iąg n ięc ia  n ieza leżn eg o  
b y tu  p o litycznego , z m u sza ła  u ja rz m io n y  żyw io ł p o lsk i do s to ­
so w an ia  rów n ież  o d m iennych  m eto d  ob ro n n y ch . N ie tu  m ie jsce  
n a  szczegó łow ą a n a liz ę  s tu le tn ic h  zm ag ań  poszczeg ó ln y ch  za ­
borów . O k res te n  c z e k a  jeszcze  w y c ze rp u jąc e j p ra c y  h is to ­
ry k ó w . W  a r ty k u ła c h  p ra so w y c h  m ożna ty lko  p o d k re ś lać  n a j ­
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  f ra g m e n ty .

BERNARD HOPPE 
Starszy Korporacji Kominiarzy w Poznaniu.

O ile  chodzi o zab ó r p ru sk i, to  ja k  w spom nie liśm y , po d ło ­
żem  e k s te rm in a c y jn e j p o lity k i by ło  in f iltro w a n ie  w  sp o łe c z e ń ­
stw o  p o lsk ie  e le m en tu  n iem ieck ieg o , k tó ry  c a łą  s i łą  p o p ie ra n y  
m ia ł s ta ć  s ię  d o m in u jący m  c zy n n ik iem , u za leżn ia jący m  e k o ­
nom icznie o d  s ie b ie  c a łk o w ic ie  żyw io ł p o lsk i. K o lo n izac ja  i w y ­
w łaszczen ie  o raz  zak a z  zab u d o w y w an ia  (wóz D rzy m ały ), o ile 
chodzi o żyw io ł ro ln iczy , ,zaś p ro tek c jo n iz m  w  s to su n k u  do 
s ta n u  śred n ieg o  — o ile  cho d zi o s ta n  ś re d n i i m iasta .

A  z a tem  m eto d y  c zy s to  .ekonom icznej w alk i.
S p o łeczeństw o  p o lsk ie  pod zab o rem  p ru sk im  dosyć w cześ­

nie zo rjen to w ało  s ię  w  g rożącem  m u n ieb ezp ieczeń s tw ie . P rz y ­
sto so w ało  te ż  m eto d y  obro n n e  do ro d z a ju  a ta k u . W y siłe k  sw ój 
sk o n c e n tro w a ło  w e w zm ocn ien iu  ekonom icznego  s ta n u  p o s ia ­
d an ia  To by ło  te ż  je d n ą  z p rzy czy n  sła b eg o  s to su n k o w o  (ma­
n ife s to w an ia  na zewnątrz d ążeń  n a ro d o w y ch  w  p rz ec iw ie ń ­
s tw ie  do in n y ch  zaborów . ,S ta ra n o  się  bow iem  u n ik a ć  w s z y s t­
k iego , oo m ogło ro z p ra sz a ć  .siły , p o trze b n e  do n ies ły c h an ie  
c iężk ie j w a lk i, ja k ą  to czy ć  ^m usiano z t a k ą  p o tęg ą  ek o n o m icz­
ną, j a k ą  p rz e d s ta w ia ły  p rzed w o jen n e  N iem cy.

SEWERYN SAMULSKI 
Prezydent Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu.

Iliach, a  n ie rz a d k o  szu b ien icą , t łu m iła  n a jlż e jsz e  n a w e t o d ru ­
c h y  chąc , k rw a w ą  r e p re s ją  o d s tra sz y ć  P o lak ó w  od dążeń  
n a ro d o w y ch  i ty m  sposobem  zab ić  w  n ich  poczucie polskości.
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R O D Z I M E G O  

R Z E M  [ O S Ł A  

I P R Z E M Y S Ł U

Obok akcji obronnej na wsi, jej punkt ciężkości leżał 
w utrzymaniu i rozroście polskiego stanu średniego. Spo­
łeczeństwo zaboru pruskiego starało  się drogą organizacji 
drobnego przemysłu, rękodzieła i kupiectwa przeciwdziałać 
dążnościom niemieckim. Życie organizacyjne osiągnęło też 
w tej dziedzinie niebywały rozkwit i pozwoliło na zwycięskie 
przetrwanie wieku niewoli.

H istorja rozwoju stanu średniego i jego komórek organi­
zacyjnych — o jedno pasmo cichych, wytrwałych wysiłków, 
może niegłośnych, lecz niemniej obfitych w owoee. Jedną 
z takich komórek jest Korporacja Koncesjonowanych Komi­
niarzy w Poznaniu, przeistoczona z dawnego Cechu Kominia­

rzy. Wśród zmiennych kolei losu, pomimo wytężonej akcji 
ze strony rządu pruskiego ,w kierunku je j zniszczenia, nie 
upadła, lecz na swym odcinku działania potrafiła chlubnie 
spełnić zadanie, jakie jej .przypadło w ogólnej defenzywie n a ­
rodu polskiego.

Sto lat minęło od chwili założenia Korporacji. Ileż w y­
siłków  potrzeba było, by zwalczyć przeciwności, jakie pię­
trzyły się w ciągu wieku i przetrwać aż do dzisiejszego dnia. 
Stuletni jubileusz Korporacji, to jedna z nieśmiertelnych 
k art w księdze dziejów walki narodu polskiego o wolność 
i trw ały pomnik dla tych wszystkich, którzy walce tej po­
święcali swe siły.

Z działalności Kasy Chorych na miasto Katowice
Bok 1933 s ta ł pod znakiem tych samych zasadniczych 

objawów w działalności ogólno-miejscowej .Kasy Chorych 
w Katowicach, 00 i rok 1932: spadek liczby ubezpieczo­
nych i (zmniejszenie się i dochodów. Przeciętna ilość członków 
(bez rodzin) w roku 1932 wynosiła 25.007, tym  roku (1933 
już tylko 24.063. Nastąpiło zmniejszenie się stanu ubezpieczo­
nych o 3,8 proc. Przypis składek jednak doznał obniżki 
w stopniu znacznie większym. Podczas gdy w roku 1932 
przypis ze składek wynosił zł. 2,357.867,54, to iw roku 1933 
spadł do kwoty zł. 2,028.020,39. Ubytek z ty tu łu  składek 
w roku sprawozdawczym wynosi więc 14 proc., a złożyły się 
na to dalsze redukcje zarobków, częściowo także obniżka 
składek, wprowadzona z (dniem 1 lipca 1933. Je st to procento­
wo najsilniejszy spadek dochodów Kasy w ubiegłych latach.

W przewidywaniu znacznego zmniejszenia się dochodów 
Kasy, należało przeprowadzić konieczną redukcję wydatków, 
temwięcej, że już pierwsze trzy miesiące roku Sprawozdawcze­
go wykazały deficyt, mimo, że wówczas obowiązywały jeszcze 
5 ^/2-procentowe składki. Odnośne propozycje, przedłożone W y­
działowi Kasy przez ówczesnego Delegata Urzędu Ubezpieczeń 
p. dra Przybylę, spotkały się, niestety, z (zupełnym brakiem 
zrozumienia ze strony przedstawicieli ubezpieczonych; władze 
nadzorcze były więc zmuszone zastosować ostateczny środek 
wobec Kasy, rozwiązując Wydział w dniu 23 czerwca 1933 
i umożliwiając tem  samem swemu Delegatowi przeprowadzenie 
koniecznej równowagi budżetowej, przy równoczesnem obni­
żeniu składek. v

Stopę procentową składek obniżono z 51/ 2 proc. na 5l /4 
proc., 00 w budżecie Kasy ujawnia się zmniejszeniem się do­
chodów o zł. 105.000,—. Celem wyrównania ubytku i [pokrycia 
powstałego deficytu należało przeprowadzić celowe redukcje 
wydatków.

Pierwsze zarządzenia oszczędnościowe odniosły się do 
takich wydatków, które bezpośrednio nie godziły w interesy 
ubezpieczonych. Zredukowano więc najpierw koszta admini­
stracyjne, zwalniając częściowo personel Kasy; następnie 
zawarto nowe umowy z lekarzam i-specjalistam i i z tniaczelny- 
mi lekarzami szpitali, dzięki czemu uzyskano znaczne o ­

szczędności efektywne. Procentowo, wydatki na lekarzy wy­
noszą nadal 19,5 proc., ogólnych dochodów tak, jak w roku 
1932, co dowodzi, że zarządzenia oszczędnościowe Delegata 
Urzędu Ubezpieczeń były podyktowane jedynie względami 
na utrzymanie równowagi budżetowej.

Gdy jedniakże i te  środki nie wpłynęły ha zupełne wy­
równanie ubytku dochodów, nastąpiła z dniem 1 lipca 1933 
roku częściowa obniżka świadczeń bezpośrednich. Zasadniczo 
obniżka ta  objęła zasiłki chorobowe, które zmniejszone zostały 
z 75 proc. na 50 proc. płacy ustaw owej; odnośna zmiana 
s ta tu tu  dotyczyła jednak tylko części ubezpieczonych, gdyż 
S tatut Kasy przewidywał już poprzednio 50 procentowe zasiłki 
chorobowe dla tych ubezpieczonych, którzy nie posiadali co­
najmniej 6-tygodniowego członkostwa w Kasie. Zmiana po­
zostałych świadczeń jak : zredukowanie zasiłku pogrzebowego 
z 40-krotnej na 30-krotną kwotę płacy ustawowej, podwyższe­
nie dopłaty do lekarstw  dla członków rodziny z 10 proc. pa 
20 proc., oraz skrócenie czasu leczenia szpitalnego członków 
podziny z 6 tygodni do 4 tygodni, Inie stanowi w Rezultacie 
ani większego obciążenia dla ubezpieczonych ani też w ydat­
nych oszczędności dla Kasy. Zmiany te były jednak koniecz­
ne przy wykonaniu ogólnego programu oszczędnościowego, 
zmierzającego konsekwentnie do dalszej obniżki składek.

Bezwzględnie konieczną była obniżka zasiłków chorobo­
wych, albowiem 75-proc. staw ka płacy ustawowej, płacona 
przez Kasę Chorych za każdy dzień niezdolności do pracy, 
była dotychczas ponętną premją dla członków Kasy. Ubez­
pieczony otrzym ał niejednokrotnie tytułem  zasiłku chorobo­
wego ogółem więcej z Kasy Chorych, niż z ty tu łu  zarobku 
od swego pracodawcy, u którego narażony był na większą lub 
mniejszą ilość świętówelc. Tego rodzaju anomalji, zachę­
cającej mimowoli członków do wykorzystywania, a nawet 
nadużywania Kasy, należało położyć kres. Cyfry sprawoz­
dania wykazują, że zasiłki chorobowe obniżyły się z 20,6 
proc. w roku 1932 na 15,6 proc. w roku 1933. Stały się 
one wreszcie tem, czem faktycznie być powinny, t. j. zasiłkami 
w czasie choroby i niezdolności do pracy, tracąc zarazem
charak ter premji za „chorobę'*.
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W porównaniu z rokiem 1932, pozostałe wydatki związane 
z lecznictwem, nie tylko nie doznały obniżki, lecz wręcz 
przeciwnie wzrosły. W ydatki na lekarstw a podwyższyły się 
z 15,3 proc. na 18,1 proc., na lecznictwo (szpitalne z 17,1 proc. 
na 17,(i proc., na pobyt w uzdrowiskach z 1,8 proc. fiia 2,3 
proc. Przeprowadzone oszczędności nie zostały zatem doko­
nane kosztem należytego i koniecznego leczenia chorych. 
Świadczenia gotówkowe, wypłacone bezpośrednio ubezpieczo­
nym tytułem  zasiłków chorobowych i domowych, tytułem  
pomocy połogowej i (zasiłków pogrzebowych, stanow iły łącznie 
19,4 proc. ogólnych dochodów Kasy. Świadczenia w naturze, 
obejmujące opiekę lekarską i lekarsko-dentystyczną, lek ar­
stw a wszelkiego rodzaju, opiekę w szpitalach i wysyłanie 
do uzdrowisk, wyniosły 63,7 proc. dochodów; na pozostałe 
wydatki, jak  przewóz chorych i lekarzy, koszta podróży 
chorych członków, w ydatki adm inistracyjne, inw estycje i  usit|as 
wami przewidziane am ortyzacje przypada 11,8 proc. Reszta 
nadwyżki dochodów w wysokości 5,1 proc. dopisana została 
do funduszu rezerwowego, który wzrósł w roku sprawozdaw­
czym o zł. 107.015,83.

W ydatki na pobyt członków Kasy w uzdrowiskach w y­
nosiły zł. 48.132,80, czyli o zł. 4000,— więcej niż w roku 1932. 
Kasa w ysłała ogółem 448 członków (123 mężczyzn i 325 
kobiet) do uzdrowisk w Jastrzębiu, w Bystrej, w ISzczyrku, 
w Zwardoniu, 4 (we Wiśle oraz 111 dzieci do uzdrowiska (Ma­
g istratu  Miasta Katowic w Gorzycach. Liczba wysłanych 
członków wzrosła w roku sprawozdawczym o 66 w stosunku 
do roku 1932. W ysyłka członków do uzdrowisk je st świadcze­
niem nadzwyczajnem. Jakkolw iek więc świadczeń tych udzie­
lać możelmy tylko w m iarę możności finansowych Kasy, 
to jednak w ysyłkę trak tu jem y jako świadczenie o doniosłem 
znaczeniu dla ubezpieczonych, k tóre niejednokrotnie zastę­
puje z powodzeinem kosztowne a  mało skuteczne lekarstw a. 
Ponadto K asa w ypłaciła Zakładowi Ubezpieczeń w Król. Hu­
cie ogółem zł. 10.691,54 ty tu łem  zasiłków chorobowych w 83 
wypadkach, w których  Zakład Ubezpieczeń przeprowadził le­
czenie prolilaktyczne członków Kasy, będących równocześnie 
członkami Zakładu.

Zaległość z tytułu nieściągniętych składek wynosiła na 
koniec roku zł. 1.06.616,63; była więc wyższą o zł. 8.037,27 
niż w roku 1932. W stosunku do przypisu składek, zaległa 
kwota stanowiła 5,3 proc., w roku 1932 zaległość ta  wynosiła 
tylko 4,2 proc. przypisu, a w roku 1931, kiedy K asa (posługi­
wała się własnymi egzekutorami, naw et 3,3 procent. Dalsza 
p rak ty k a  w ściąganiu należytości Kasy przez Urzędy S kar­
bowe dowiodła, że powierzenie czynności egzekucyjnych w y­
łącznie tym  urzędom, było niewątpliwie połączone ze szkodą 
dla Kas Chorych. Zaległości wzrastają bowiem stale, a u- 
pomnienia wysyłane do Urzędów Skarbowych, niestety, skut­
ku nie odnoszą. Starania Kasy o powierzenie czynności egze­
kucyjnych funkcjonarjuszom Kasy, działającym z ram ienia 
władz skarbowych, nie powiodły się. Nie chcemy szczegółowo 
omawiać niesprawności Urzędów Skarbowych przy ściąganiu

zaległości dla Kasy Chorych; wykażą to dostatecznie cyfry 
zestawienia. Nie możemy jednak milczeniem pominąć faktu, 
że w liczbie 1281 spraw egzekucyjnych, zaległych w Urzę­
dach Skarbowych na koniec roku 1933, znajdowało się 120 
spraw na kwotę 13.762,63, przesłanych Urzędom Skarbowym 
jeszcze w roku 1932; upomnienia i prośby Kasy nie zdołały 
dotąd wpłynąć na „przyśpieszenie" egzekucyj.

Z ty tu łu  pretensyj nieściągalnych umorzono w. roku 
sprawozdawczym zł. 10.127,66,

S tatystyka kosztów lekarstw  wykazuje, że w roku 1933 
lekarze praktyczni wydali o 12.100 recept więcej, niż w roku 
193.2, czyli że wydali ogółem 146.485 recept, z których przy­
pada na członków 112.480, na rodziny 31.517 i na członków 
dobrowolnych i ich rodziny 2.488 recept. Koszty odnośnych 
recept, bez rabatów  aptekarskich, wynosiły zł. 363.623,32. 
Z tego przypada: na członków zł. 277.536,21, na rodziny zł. 
78,693,07, na członków dobrowolnych zł. 7.394,04. Lekarze 
specjaliści wydali 15.081 recept dla członków, 3,956 dla ro ­
dzin i  303 dla członków dobrowolnych, razem 19.340 recept, 
których 'koszty , 'bez rabatów  , aptekarskich, ' wynosiły zł. 
61.654,01. Z tego przypada: na członków zł. 49.507,62, na 
rodziny zł. 11.228,61 na członków dobrowolnych zł. 917,78.

Koszta lekarstw  dla jednego pacjenta, zapisanych przez 
lekarzy praktycznych, wynoszą przeciętnie zł. 4,78, przez 
lekarzy specjalistów  zł 4,97.

Do Kas Chorych zamiejscowych przekazano ogółem 2971 
pacjentów. Koszta leczenia tychże wynosiły zł 26.900,07. 
Z innch Kas przekazano w opiekę tu tejszej Kasy 712 pac­
jentów. v

W ydatki adm inistracyjne uległy obniżce o zł 14.234,77 
w stosunku do roku 1932 i. wynoszą 9,9 proc. ogólnych do­
chodów. Procentowo jednak zwiększyły się w ydatki na adm i­
n istrację  o 0,8 proc., czego nie można było uniknąć, jakko l­
wiek zastosowane zostały najdalej idące oszczędności. Mimo 
zmniejszenia się liczby członków i dochodów, nie można było 
przeprowadzić w tym  samym stosunku redukcji urzędników, 
gdyż zakres pracy Kasy nietylko, że się nie zmniejszył, lecz 
przeciwnie powiększył się znacznie o agendy „Funduszu 
Pracy“. K asa Chorych, pobierająca opłaty na rzecz Fundu­
szu Pracy od służby domowej, a więc w drobnych kwotach 
przy wielkiej liczbie pracodawców, nie otrzym uje za swe czyn­
ności ani wynagrodzenia ani też naw et zwrotu wydatków 
rzeczowych, włącznie świadczeń nadzwyczajnych dla człon­
ków rodzin. (

W dniu 1 października 1933 r. nastąpiła zmiana na s ta ­
nowisku Komisarza Kasy. W miejsce p. D-ra W iktora P rzy­
były, k tóry  objął stanowisko Komisarza Rządowego m iasta 
Bielska, władze nadzorcze mianowały Delegatem 'Urzędu 
Ubezpieczeń znanego działacza p. W incentego Czaplickiego. 
Obowiązki D yrektora spełnia od szeregu lat p. Eustachy 
Frąckowiak.

W roku 1934 obniżyła K asa sk ładki na 5 -proc., zachowu­
jąc jednakże wszystkie, dotychczasowe świadczenia,
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Piękne białe zęby:Chlorodont Pasta do zębów 
najwyższej jakości.

Oszczędna w użyciu

Koncentracja działalności spółdzielni rolniczych
Spółdzielnie rolniczo-handlowe rozsiane na terenie Ma­

łopolski i południowej części województwa Kieleckiego 
w związku z likwidacją poprzedniej Centrali rolniczej z dn. 
1 lipca 1933 r. powołały do życia nową Instytucję (pod fir­
mą „Syndykat Spółdzielni Rolniczych, Spółdzielnia z odpo­
wiedzialnością udziałami w Krakowie (pi. Szczepański 6

JERZY W A YDOWSKI 
Dyrektor Syndykatu Spółdzielni Rolniczych.

II. p.) przy równoczesnem uruchomieniu dla województw 
wschodnich Oddziałów we Lwowie (ul. Kopernika L. 20 ,1. p.).

Działalność handlową 'i organizację oparła nowo powstała 
Centrala o powiatowe Spółdzielnie rolniczo-handlowe oraz

na współpracy ze Składnicami Kółek Rolniczych, przyczem 
w obecnej chwili za pośrednictwem tych placówek Spółdziel­
czych dociera już Syndykat do rolników niemal na całym 
terenie Małopolski.

Pierwszy rok działalności zamknął Syndykat Spółdzielni 
Rolniczych bardzo korzystnymi wynikami tak  pod względem 
obrotów towarowych jak  też finansowego efektu pracy.

W ciągu pierwszych dwunastu miesięcy rozprowadzono 
następujące ilości towarów:

Ziemiopłodów 2.498 toiin, nawozów sztucznych 10.398 
tonn, materjałów opałowych 0.937 tonn, materjał&w budow­
lanych 3.262 tonn 825 sztuk maszyn rolniczych.

Uwzględniając, iż pierwsze miesiące istnienia Centrali 
pochłonęła przedewszystkiem prąca organizacyjna, zmontowa­
nie biura, pertrak tacje z dostawcami itp. czynności, musi; 
się przyjąć; iż dokonane obroty są bardzo poważnym wy­
siłkiem i świadectwem sprężystego kierownictwa, zaś osią­
gane efekty w dalszej bieżącej pracy są dowodem stworze­
nia trw ałych podstaw instytucji.

Zaznaczyć należy, iż dzięki oszczędnej gospodarce, mimo 
kryzysu jak i przeżywa rolnictwo, Syndykat Spółdzielni Rol­
niczych, k tóry  wyłącznie współpracuje z temże rolnictwem, 
wykazał za okres pierwszych 12-tu miesięcy w wyniku bi­
lansowym potrojenie kapitału  własnego.

Działalność swoją oparł Syndykat Spółdzielni Rolniczych 
o najpoważniejsze organizacje i instytucje rolnicze, jak P ań­
stwowy Bank Rolny, Izbę Rolniczą, Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze oraz Centralną Kasę Spółek Rolniczych.

W skład Rady Nadzorczej powołano przedstawicieli po­
wiatowych placówek rolniczo-handlowych, przyczem do pre- 
zydjum wybrano reprezentantów  2-ch największych Spółdziel­
ni, a to na prezesa p. Stanisława Kastnera, zaś aia wicepre­
zesa p. inż. Franciszka Boczka. Natomiast stanowisko dyrek­
tora zajmuje p. Jerzy Waydowski, w którego rękach znaj­
duje się kierownictwo całej instytucji, Kierownictwo Od­
działu we Lwowie powierzono p. Eugenjuszowi Gluzińskiemu 
w charakterze wicedyrektora Syndykatu.

W obecnych, niesłychanie trudnych warunkach, jakie 
przeżywa rolnictwo w Polsce, koncentracja wysiłków w kie­
runku ułatwienia egzystencji rolnika, jest jedyną drogą dOj 
przetrwania kryzysu i wytworzenia korzystniejszych warun­
ków. „Syndykat Spółdzielni Rolniczych" posiada wszelkie 
dane, by spełnić to zadanie.

W odociągi m iasta Lwowa
W latach od roku 1899—1901 sporządzono projekt i prze­

prowadzono budowę wodociągu t. j. ujęcie źródeł zapomocą 
16 studzien i stację pomp w Woli Dobrostańskiej, odległej 
od rynku lwowskiego o 29 km., oraz założono główny ruro­
ciąg doprowadzający o średnicy 600 mm, który w pewnych 
miejscach przekracza Wereszycę i dwa potoki zapomocą be­
tonowych adwaduktów i mostu o konstrukcji żelaznej k ra to ­
wej nad torami kolejowymi przy stacji Lwów-Kleparów. 
Następnie założono całą sieć wodociągową w mieście, która 
dziś wynosi 170 kim. długości i wybudowano stacje pomp gór­
nej strefy  we Lwowie przy ul. Zielonej 1. 104, oraz (dwa zbior­
niki betonowe strefy niższej i wyższej o łącznej pojemności 
10.000 m.3. '

W dalszych latach rozszerzono urządzenia wodociągowe. 
W roku 1925 ujęto wodę źródlaną w Szkle i wybudowano s ta ­
cję pomp oraz 7 Jclm. ciągu tłocznego o średnicy 350 jmm. 
W r. 1928 ujęto źródła pod Wielkopolem i wykonano stację 
pomp, zaś w 20 km. od Woli Dobrostańskiej w miejscowości 
Karaczynów rozdzielono wodociąg główny tłoczny na dwie 
części i wybudowano stację przepompowania. Przez urządzenie 
tej stacji pomp można dziś większą ilość wody dostarczać do 
miasta tj. do 34.000 m.3 na dobę. (

W 'latach  1932 i 1933 wybudowano stacje pomp pomocni­

cze dla zwiększenia ciśnienia dla części miasta wyżej poło­
żonych, mianowicie przy ul. Janowskiej róg ul. Pierackiego, 
i przy ul. Łyczakowskiej przy szkole św. Antoniego, nadto 
dwa zbiorniki wieżowe o wysokości 30 m. ponad terenem, oba 
po 120 nr1 pojemności, jeden przy ul. Cieszyńskiej na Kra- 
suczynie, drugi na Pasiekach. W stacji pomp górnej strefy 
we Lwowie przy ul. Zielonej urządzono dodatkowe agregaty 
pompowe, które tłoczą wodę na Krasuczyn.

W szystkie 'stacje pomp posiadają pompy wirowe, pę­
dzone prądem elektrycznym, nadto niektóre z nich, jak 
w Woli Dobrostańskiej, Szkle i pod Wielkopolem oraz we 
Lwowie mają także rezerwę z pomp nurowych, pędzonych 
zapomocą maszyn parowych.

Wielkie zasługi przy powstaniu wodociągu centralnego 
i przy dalszem jego rozszerzeniu położył pierwszy dyrektor 
Zakładów Wodociągowych m. Lwowa ś. p. Inż. Stanisław 
Alexandrowicz. Istnieją jeszcze we Lwowie stare wodociągi 
grawitacyjne, sięgające czasów XIV wieku, a zasilające stud­
nie w Rynku na czterech rogach Ratusza oraz pewną ilość 
basenów betonowych. Źródła tych wodociągów znajdują się na 
Pohulance, przy ulicy Wuleckiej, w parku Stryjslcim i pod 
Zamkiem. Rurociągi tych wodociągów były pierwotnie drew­
niane, zaś przed stu  laty zostały wymienione na żelazne.
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Sanatorjum Polskiego Czerwonego Krzyża we Lwowie
W jednej z najzdrowszych dzielnic Lwowa - - przy ul.

Łyczakowskiej 107 — wznosi się znacznych rozmiarów gmach, 
w którym Polski Czerwony Krzyż umieścił Sanatorjum. Zda­
ła od pyłu ulicznego, chroniony jest gmach przed bezpośred­
nią stycznością z gwarem wielkomiejskim, przez własny 
obszerny park, okalający zewsząd budynek, i zapewniający 
ludziom szukającym tu ta j ulgi w swych cierpieniach, idealne 
warunki spokoju i czystego powietrza.

Z pięknem zewnętrznem harmonizuje doskonale wew­
nętrzna strona budynku, urządzona według najnowszych wy­
magań hygjeny i dostosowana do potrzeb cierpiących. Sale 
operacyjne zaopatrzone są we wszelkie nowoczesne urządze­
nia. Osobna sala porodowa posiada wszystko to, czego (wy­
magają najnowsze zdobycze w tym dziale.

Zakład wyposażony jest w aparat Roentgena, djater- 
mję, urządzenia do kąpieli jelitowych podrodnych.

Sanatorjum Polskiego Czerwonego Krzyża we Lwowie 
przyjmuje chorych na sta ły  pobyt i leczenie. Zarząd, na 
którego czele stoi dr. Leszek Jakliński, kładzie wielki nacisk 
na indywidualne traktow anie chorych, nie szczędząc zabie­
gów, by djeta dostosowana była do wskazań chorobowych.
Chorzy mają też możność wolnego wyboru lekarza. Cało­
dzienny koszt pobytu wraz z utrzymaniem i opieką lekar­
ską wynosi od 12 zł. (

U N J A  S T R A Ż A C K A
F a b r y k a  m o to p o m p , n a r z ę d z i  i  s a m o c h o d ó w  p o ż a r n ic z y c h  w e  L w o w ie

W latach dobrej koinjunktury 1925—1929 pożarnictwo 
zaczęło się szybko motoryzować. Sprowadzano sikawki mo­
torowe w wielkiej ilości z zagranicy ze szkodą dla bilansu 
handlowego i przemysłu krajowego. Wobec powyższego „Unja 
Strażacka" przystąpiła w 1929 r. jako pierwsza fabryka 
w Polsce do produkcji motopomp w kraju, a ma wiosnę 1931 
nastąpiło pierwsze w Polsce komisyjne badanie typu moto­
pompy, nazwanego „Leopolia", przez Komisję Techniczną 
Związku Straży Pożarnych R. P. w Warszawie.

W pierwszych latach sprowadzano jeszcze silniki z za­
granicy. Obecnie po wyprodukowaniu przeszło 150 motopomp, 
dostarczonych strażom z całej Polski, zastosowano także kra­
jowe silniki do motopomp „Leopolia", k tó ra  przez to została 
także pierwszą motopompą z silnikiem całkowicie krajowym.

Obecnie fabryka „Unja Strażacka", której zarząd spo­
czywa w rękach p. inż. Blumkego, obchodziła 5-lecie produkcji 
polskiej motopompy „Leopolia". Unja Srażacka przez wy­
produkowanie ponad 150 motopomp przewyższa łączną pro­
dukcję 4 pozostałych fabryk motopomp w Bielsku i W ar­
szawie, mimo, że fabryka nie leży w centrum  .geogra- 
ficznem państwa.

Dzięki jakości motopomp „Leopolia" wyrugowano całko­
wicie import z żagranicy bez cel ochronnych i zakazów przy­
wozu.

Je st to także zasługa w znacznej części Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych i Związku Straży Pożarnej 
R. P„ popierających krajow ą wytwórczość.

Poza motopompami wyprodukowała ponad 600 sikawek 
ręcznych i wozów strażackich, a ostatnio skarosowała kilka 
samochodów pożarniczych według własnego projektu. W łas­
na odlewnia metali umożliwiła także produkcję wszelkiej 
arm atury, łączników i t. d.

Powyższa firma została założona w roku 1918-tym jako 
handlowa, a po kilku latach istnienia przystąpiła w roku 
1927 do wybudowania własnej fabryki na zakupionym te re ­
nie przy ul. Bocznej Pijarów 3. I

Początkowo produkowano wszelkich typów sikawki ręcz­
ne, przenośne, 2- -4 kółotwe, 'wozy rekwizytowe i drobny 
sprzęt.

Motopompa „Leopolia"

„Sarmacja“, Skład papieru we Lwowie
W szeregu firm działu papierniczego, bardzo silnie repre­

zentowanego we Lwowie, jedno z najwybitniejszych miejsc 
zajmuje firma „Sarmacja", przy ruchliwej ul. Akademickiej 
1. 8. Firmę tę założył w 1912 roku znany fachowiec 'w tej dzie­
dzinie, p. Władysław Szulc, który odrazu skład  swój posta­
wił na wysokim poziomie, zaopatrując go we wszelkie ga­
tunki papieru, księgi handlowe, przybory szkolne, rysunkowe 
i techniczne. Pierwszorzędne gatunki i przystępne ceny zje­
dnały firmie „Sarmacja" zasłużone uznanie, czego wyrazem 
jest fakt, że firma ta  jest stałym  dostawcą wszelkiego rodzaju

artykułów  tego działu dla instytucyj rządowych, wojskowych 
i t. d.

Właściciel firmy, p. Wł. Szulc, prowadzi przedsiębiorstwo 
swoje fachowo, i pod każdym względem wzorowo, nie usta- 
jąc w staraniach o dostosowanie go do nowoczesnych wyma­
gań.

Poza pracą w śwem przedsiębiorstwie spełnia p. Wł. 
Szulc także obowiązki .zaprzysiężonego biegłego sądowego 
na miasto Lwów.
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Prywatne i społeczne ubezpieczenie
Zabezpieczenie obywateli i ich rodzin przed skutkam i 

wypadków losowych jest jednem z najważniejszych zadań 
i potrzeb nietylko zainteresowanych jednostek, ale i całego 
Państwa. ,

Dlatego też ustawodawstwa poszczególnych państw rea­
lizują w mniejszym lub większym zakresie potrzeby ubezpie­
czeniowe swych obywateli we formie przymusowej, lub nawet 
w specjalnych instytucjach publicznych.

I w Polsce istnieją przymusowe ubezpieczenia dla pew­
nych wypadków losowych. — Okazała się jednak potrzeba 
uzupełnienia tych ubezpieczeń — i tę  funkcję spełniają p ry­
watne Towarzystwa ubezpieczeniowe.

To też Towarzystwo Ubezpieczeń na. Życie „Feniks" (Je- 
neralne Przedstawicielstwo we Lwowie, pl. Marjacki 7.) 
będące jednem z najpoważniejszych Towarzystw ubezpieczenia 
życiowego, realizuje swą akcję ubezpieczeniową w duchu 
prawdziwie społecznym.

„Feniks" rozszerza i uzupełnia istniejące ubezpieczenia 
dla rodzin urzędniczych i pracowniczych i uprzystępnia do­
brodziejstwo ubezpieczeniowe dla zawodów wolnych, dla ludzi 
stanu średniego, kupców, rzemieślników i włościan.

Suma ubezpieczeniowa uzyskana drogą drobnych oszczęd­
ności jest bowiem przewidziana nietylko na wypadki loso­
we (śmierć, niezdolność do pracy, starość itd.), ale ta  Jedno­
razowa suma jest częstokroć konieczną, gdy się chce córkę

Kawiarnia i restauracja
„Grand Hotel“

11 u rn  ii i i i
u lic a  S ł a w k o w s k a

J a n a  B i s a n z a  F i l j e :  
Restauracja i kawiarnia „Pawilon"
KRAKÓW pl. Szczepański 3. Tel. 130-23

Kawiarnia letnia Jan a  Bisanza
WOLA JUSTOWSKA, TELEFON 146-41

“Pod Kurnikiem"
Zajazd dla narciarzy W ola Justow ska

T e le fo n  146-41 — - —1

Kawiarnia „B IS A N Z“
Kraków, D unajew skiego 4 Tel. 120-79.

§

wydać zamąż lub synowi dopomóc do stworzenia egzystencji 
wzgl. uruchomienia sobie samemu, nowego w arsztatu pracy — 
po utracie dotychczasowego zajęcia z powodu ogólnego k ry ­
zysu lub indywidualnego niepowodzenia, po przejściu na 
em eryturę urzędnika państwowego, samorządowego lub pry­
watnego. (

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie „Feniks" jest nie­
tylko jednem z największych Towarzystw na kontynencie 
w dziale życiowym, ale także znane jest ze swej lojalności iwo- 
bec ubezpieczonych, a jego taryfy, formy, klauzule i do­
datki ubezpieczeniowe uwzględniają wszelkie potrzeby spo­
łeczno-gospodarcze poszczególnych rodzin i jednostek, jak? 
i icli upodobania w dziedzinie ubezpieczeniowej.

Dla ilustracji podajemy niektóre szczegóły i cyfry:
O bszar działalności Towarzystwa Ubezp. „Feniks" obej­

muje: Polskę (Małopolska i Śląsk), Francję, Włochy, Niem­
cy, Hiszpanję, Holandję, Belgję, Czechosłowację, Jugosławję, 
Rumunję, Austrję, Węgry, Palestynę, Turcję, Bułgarję, Gre­
cję, Egipt, Syrję, Tunis i Lichtenstein.

Stan ubezpieczeń Towarzystwa na tym całym obszarze 
wynosił z końcem r. 1933 880.000 na kwotę zł. 8 niiljurdy 
190 miljionów, zaś łącznie z innemi Towarzystwami, należą- 
cemi do koncernu „Feniks", ponad 4 miljardy złotych. — 
Wpływy zaś „Feniksu" w r. 1933 wynosiły ok. 210 (hiiljonów, 
a wypłaty ubezpieczeniowe w tymże roku 72 miljonów

Maurycy Fischer
Zakłady ślusarskie Lwów, ul. Szpitalna 38.
R o k  z a ło ż e n ia  1915 T e le f o n  57-10.

Wykonuje roboty konstrukcyjne,
budowlane, artystyczne, schody
żelazne oraz wszelkie w zakres

ślusarstwa wchodzące.

==== Specjalny dział rolet stalowych.
„ Własne spawalnie metali i spawalnie elektryczne
£

K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
powiatu Rawickiego ZZ Instytucja pupilarno 
n  A \ \ i  I r  7  =  p e w n a  p r z y j m u j e  
1% n  WB I lo  A  —  wkłady oszczędnoś-
ULICA K O LEJO W A  Nr. 21 c i O W O O d l .  złotego

|  GM ACHSTAROSTW A -  te ł. 55 ~  —  p O C Z ą w S Z y .  ----

HflJWIĘKSZfl FABRYKA PlftHlH
— W  BYDGOSZCZY —
!|SOMMERFELDA!|
D ostarcza  now e pianina za  w p ła tą  
z ł .  3 0 0 . —  re s zta  p ła tn a  na do­
godnych w arunkach . N u k ie  ceny. 
P ierw szorzędne wyko la n ie . D ługo­
le tn ia  g w aran cja. SKŁADY FAB­
RYCZNE: Poznań ul. 27 Grudnia 15. 

K atowice Kościuszki 16.

R E S T A U R A C J A  I B U F E T  P O D  S E T K Ą
Kraków. Hotel Saski ul. Św. Tomasza 1. 11. Poleca: Zdrową i smaczną kuchnię oraz bufet dobrze zaopatrzony 

w zitnne i gorące zakąski. Specjalność bufetu: śledzie marynowane, piwo żywieckie i okocimskie.

' S U C H A R D C zek o la d y  — Cukry — K akao
n a j le p s z e ,  a  p r z e c ie ż  n a jta ń s z e .
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Broń i Amunicja R. Mędlewskiego w Katowicach
Do niedawna Śląsk nie miał ani jednego iskładu broni 

i amunicji, prowadzonego fachowo pomimo, że sport my­
śliwski i strzelecki cieszy się wśród Ślązaków wielką (popular­
nością. B rak ten usunięty został dzięki założeniu (takiego sk ła ­
du w Katowicach przy ul. Młyńskiej 1. (2. przez p. Romualda 
Mędlewskiego, znanego fachowca w tej dziedzinie. Mianowi­
cie p. Mędlewski czynny był w fabrykach pnaterjałów w y­
buchowych przez piętnaście la t jako kierownik ruchu fShe- 
micznego i mechanicznego. Mając za sobą dwuletnie doświad­
czenie jako mechanik i balistyk, p. Mędlewski daje (gwaran­
cję, że jedyna tego rodzaju placówka potrafi 'zaspokoić 
wszelkie wymagania w dziedzinie zaopatrywania się w (broń 
i amunicję, teinwięcej, że z zaletami fachowemi łączy (wijelkie 
doświadczenie jako myśliwy. Je s t on też współzałożycielem 
Śląskiego Towarzystwa, Lowiekciego oraz członkiem zarządu 
tegoż Towarzystwa, oraz delegatem Polskiego Związku Stowa­
rzyszeń Łowieckich na powiat Pszczyński.

Zaufanie, jakiem darzą firmę p. Mędlewskiego wszyscy 
miłośnicy sportu strzeleckiego, uzasadniona jest poza walora­

mi, wynikającemi z jego fachowego przygotowania do (tego 
zawodu, także jego zasługami na niwie narodowej. P. Mę­
dlewski brał nader czynny udział w akcji (narodowej na Ślą­
sku, a gdy lud śląski chwycił za broń, by zrzucić jarzmo, 
niewoli, wstąpił w szeregi powstańcze i walczył we w szyst­
kich powstaniach. Brał też wybitny udział w (gracach plebi­
scytowych. urządzając liczne zebrania i wiece. Po przyłączeniu 
Śląska do Polski był wybrany posłem do T. Sejmu Śląskiego. 
Pozatem spełniał obowiząki naczelnika gminy, później naczel­
nika Urzędu Okręgowego oraz członka pierwszego polskiego 
Wydziału powiatowego w Rybniku.

Za zasługi swe dla sprawy narodowej odznaczony [został 
p. Mędlewski wstęgą zasług i waleczności I klasy, 'Gwiazdą 
Śląska i Medalem Niepodległości.

Te wszystkie walory sprawiają, że założenie przez p. 
Mędlewskiego składu broni i amunicji kładzie kres niezdro­
wym stosunkom, jakie panowały w tej dziedzinie 1 przy­
czyni się niewątpliwie do wyeliminowania niefachowego han­
dlu.

T 7 T  O  F A B R Y K A  M A S Z Y N  I O D L E W N I A  W S T A N I S Ł A W O W I E
V  I  Konto P. K. O, 153 288 UL. KRÓL. JADWIGI Nr 19 Adres, tel.: VIS Stanisławów

9 9  Telefon nr 221 o ń:.

STRUMIENIE ZŁOTA płynąca z każde] Loterji z największej i najszczęśliwszej kolektury w kraju

U s z c z ę ś liw i ty s ią c e  lu d z ililii
a

V
II ■  II „

R Lwów Legjonow 11.

Kup i Ty szczęśliwy los „Nadziei" a może zdobędziesz główną  
W J’ g  T 3  II  i |  1 .0 0 0 .0 0 0  Z łO ty C ll.  :v:v'r:

Cena losu kl. III-ej: zł. 30. Ciągnienie rozpoczyna się 12 grudnia br. 
" S ię g n ij  co  r y c h le j  p o  fo r tu n ę !  .....

Herzfeld & Victorius S. A. Grudziądz
~ H Odlewnie i Emaliernie I—

W Y R A B I A :  w s z e lk ie  a r ty k u ły  s a n ita r n e  jak wanny, zlewy, zmywaki, klozety i inne artykuły żeliwne, oraz 
k u c h n ie  p r z e n o ś n e  emaljowane dla wojska, szpitali i dla prywatnych mieszkań w wszystkich wymiarach i po każdej 
cenie. Kuchnie i kuchenki gazowe. P ie c e  sz a m o to w e . A r ty k u ły  p ie c o w e  jak wszelkiego rodzaju drzwiczki 

chromowane niklowe i surowe i wszystkie inne artykuły w ten dział wchodzące.
|  Wszelkiej informacji i oferty udziela: Biuro sprzedaży i wzorownia na Małopolskę L w ów  u l. D z ia iy ń sk ic h  9. Telefon 39 70.
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GAZOWNIA MIEJSKA
m.st. W arszaw y

poleca: 

o s z c z ę d n o ś c i o w y

P I E C
k ą p i e l o w y

„ERA
Najwyższa sprawność, 
estetyczny wygląd, 

d o g o d n e  
warunki sprzedaży.

C e n a  p ie c a  z ł .  2 5 0 *—

W y d z ia ł  sp rze d a ży  
K re d y to w a  3 , te le fo n  6 0 0 - 0 1 .

Skład win i delikatesów
STANISŁAW CZECH 

Warszawa, Nowy Świat 1 5 . T e l .  6 3 6 -4 1 .

Cukiernia — Kazimierz Dane«
K ra k ó w , K a rm elicka  13. Tel. 1 5 5 -0 7 .

„EURO PEJSKA"
K rak ó w , Rynek Gł. 3 5 . T e l. 1 4 5 -8 2 .

Gustaw Kotaba ZAKŁAD ART. 
Ś L U S A R S K I  

Kraków, Juljusza Lea 33. Tel. 159-23. 
wykonuje: ro b o ty  a r ty k u łó w  k u tych ,  bud o w lan e  
og rodzen ia  k u te  i s ia tkow e oraz k o n s tru k c je  

|  żelazne. Ceny przystępne.

P o lsk ie  Z rze sze n ie  S p iry tu so w e  |||S
g ig g p r  Snńłhn 7. nar. odpow

03LO•*41 w  W a rsza w ie  ul. H o rten sja  16. M M

na j tan ie j  na j lepszą K ierow cy! k u p u jec ie

Benzynę — Sm ary  — Oliwę

M. DYDO
ty lko  w  f i rm ie

K raków, Rynek K leparski2.
10 mrr mmtt■<* Dom Feniksa. Teł. 1 7 7 - 5 4 .

F a b r y k a  M e b l i  M e ta lo w y c h

A. J. POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza 9. Telefon 100-98.

Poleca tanie — trw ałe —  wytworne higieniczne
urządzen ia  dom ow e, szpitalne, h o te ­
lowe jak :  łó żk a  żelazne i m osiężne, 

szafki nocne, um yw alk i,  
w k ła d y  do łó żek  i t. p.

Specjalność: u rząd zen ia  g ab in e tó w  lekarsk ich .  
P. T. Urzędnikom i ofic. dogodne spłaty.

C entra lne B iu ro  S p r z e d a ży

W y r o b ó w  C eram iczn o  - S a n ita rn ych
Spotka, z ogr. odpow.

W a rszaw a , ul. M azow iecka  7.

~  CAFE ITALIA U
w łaśc. B E R N A R D  K U H N

Kraków, SzpiiaBna 38.

Kamieniołomy

Diabazu i Bazaltu
w  R e g u l i c a c h

-ao -

dostarcza  do budow y i n a p ra w y  
dróg i kolei żelaznych,  t łuczeń 

i  k a m ie ń  bry łow y 
p o  c e n a c h  b a rd z o  n i s k i c h .

'G50*

Stacja kolejowa:
ALWERNIA-REGUL1CE.

Inż. Bronisław Drożdż
B iuro:

K r a k ó w ,  A le ja  S ło w a c k ie g o  6 2 . 
T e l e f .  1 2 6 - 2 3 .
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99 I
H  Fabryka  Kopyt, P ra w id e ł i P ra w id e łe k

S p ó łk a  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
W a r s z a w a ,  K o w ie ń s k a  1 4 .  t e l .  1 0 - 1 5 - 4 1

s W yk w in tn e  n a  za m ó w ien ie M E B L E M A R J A N  Ł A N I E C K I
S w a rz ę d z ,  ul. Podgórna 11. Telefon: S w a r z ę d z  32.

J. D U N A J  i R. H E C Z K O
Kraków, ul. Wielopole 13. Tel. 179-37. 
KONCESJONOWANY ZAKŁAD INSTALACYJNY

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ:
In s ta la c je  w odociągow e, k a n a liz a c y jn e , gazow e, c e n tra ln e g o  o g rze ­
w a n ia , m ech an ic zn e  p ra ln ie , su szn ie , ła ź n ie  parow e i u rząd zen ia  
d la  H y d io p a tji.  — — — N a p ra w i g azow ych  a p a ra tó w  kąp ie-

_ ł_ _ _ _ Io w y ch _ w sze lk ich  system ów . — S am orodne  sp a w a n ie '

O G RO DY K Ó R N IC K IE  W  K Ó R N I K U
polecają ze swych szkółek

wyborowe d rzew k a  i k rzewy owocowe
o ra z  n a jw ię k s z y  w  P o ls c e  w y b ó r  d rz e w  i k rz e w ó w  o z d o b n ych .

Katalog wysyła
Dyrekcja Ogrodów w Kórniku koło Poznania. Tel. 33.

N a r z ę d z ia  L e k a r sk ie , P r z y b o r y  M e d y c zn e  —
Pasy brzuszne przepuklinowe, P r o s to tr z y m a c z e  dla 
krzywo trzymających się — gorsety ortopedyczne i t. p. 
Naprawy, ostrzenia i niklowania uskutecznia we wła­

snych warsztatach
Kraków, ul. Mikołajska 7. 

Telefon 105-05.L. KNAPINSKI
FABRYKA ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH ISTNIEJE OD R. 1900.

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  20. T e l e f o n  670-89,

JAN SADEL FABRYKA PILlilHOW i R1S2PLI
KRAKÓW GRZEGÓRZKI UL. CHODKIEWICZA 3.

DOSTAWCA DYR. P. K. P.
TELEFON 131-40.

F. G. REINHOLD A g e n tu r a  G d a ń s k ie j  F i rm y  O krę tow e j  
sp. z o p. M a k le rstw o  O k r ę to w e

GDYNIA, Świętojańska 58. —  — —  Telefon 15 24.

Omega
Z e g a r e k  r \ a  c a ł e  ż y c i e

Hein. Hoffman
właść. K. Giirtler Skład towarów żelaznych i fabryka 

w y r o b ó w  m e t a l o w y c h

Bielsko Rynek 4.

Z am ki b ły sk a w ic z n e
w najleprzem wykonaniu poleca 
W y t w ó r n i a  niezawodnych 

zamknięć błyskawicznych

M a p p.
Polski Przemysł Metalowy 

Spółka z ogr. odpow. =  Tel. 1480 
C I E S Z Y N ,  nl .  Sejm ow a 10.

Założono w r. 1884 D. F einer, B iała pl. Wolności 1. 
ul, 11 listopada 29Telefon 1282.

Q Q Q O O  Hurtownia towarów kolonjalnych i spożywczych G 0 ( 3 0 0

B B H H  ------ : Reprezentacyjny Lokal Warszawy = = =  g m
C A F E  O  A  N  C  I IN <3 A  O  R  J  A
I I M o n iu s z k i  1o I

Pod dyrekcją Franciszka Moszkowicza

^(0)X]BC:KniL
J H U

O O Prc.wdziwie piękne srebro O O 
F a b r y k a  w y r o b ó w  s r e b r n y c h  D .  L. N E U M A N N
LWÓW, ul. Kochanowskiego 21, tel* 674. Do nabycin we wszystkich 

większych m agazynach-jubilerskich w całej Polsce,

Rządowo Uprawniony 
Inżynier A rch ite k t J Ó Z E F  W E T Z S T E I N Kraków, Szujskiego 1. 

Telefon  181-36.

D A N C I N G  KRAKÓW — P rąd n ik  Czerw ony — tel. 135-10 zo s ta ł  g ru n to w n ie  odnow iony  — 
^  re n d e s  — vous  elity  tow arzysk ie j .  P ie rw szo rzęd n y  zespó ł jazzb an d  „Graudais*

B m  q  oraz p ie rw szo rzęd n y  zespó ł  tan eczn y  s to licy  jak: s ió s tr  węg. Gabri i I lonka
* *  t C  K ordas, o raz Mis E din is  m is trzyn i tanga .  P o n ad to  P iękność  I ren a  Łow czyńska

g  f  gŁ f ig  gLjfl Początek godz. 22 ga — d >jazd autobusu godz. 2 340 z pod Barbakanu — powrót środkami 
łm  IM  V  przewozowemi bezpłatnie — które dostarcza Zarząd „Locarna” Ceny przystępne. —
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Pensjonat „ Polonja" w Żegiestowie

Komitet redakcyjny pod przewodnictwem Profesora Dr. Stanisława Weinera.
R e d a k to r  odpo w ied zia ln y : P ro f. D r. ST A N ISŁ A W  W E IN E R . W y d aw ca : S p ó łk a  W y d aw n icza  „P IŁ SU D C Z Y C Y ".

P raw d z iw y  H o r o s k o p  każdego indyw idua ln ie  

o p raco w an y  przez  s łynnego  w Polsce i zagran icą

Oralologa - Astrologa prol. ALFREDA W O l O H i n
K R A K Ó W ,  P iłsudskiego 21 (dawniej Wolska).

N a p is z  n a ty c h m ia s t ,  p o d a ją c  d o k ła d n ą  d a tę  u ro d z e n ia  —  d z ie ń , m ie s ią c ,  ro k ,  s ta n , z a w ó d . P o d a j p y ta n ia ,  co C ię  in te r e s u je ,  co p ra g ­
n ie s z  w ie d / ie c ,  a u n ik n ie s z  s t ra t ,  r o z c z a ro w a ń  i n ie p o w o d z e ń .  D o w ie s z  s ię , co  C ię  C /e k a  w  ż y c iu ,  co  C i g ro z i i  czego  s ię  w y s trz e g a ć ,  ja k  p o s tę ­
p o w a ć , b y  o s ią g n ą ć  z a m ie rz o n y  ce l i  p o w o d z e n ie . D o ir ie s z  s ię . ja k ie  c z e k a ją  C ię z m ia n y ,  o d s ła n  a z d u m ie w a ją c o  p rz y s z ło ś ć  k a ż d e m u  w e  w s z e lk ic h  
s p ra w a c h  f in a n s o w y c h ,  s ą d o w y c h ,  s p a d k o w y c h ,  p o d ró ż y ,  z d ro w ia ,  m iło ś c i g rz e , w s z y s tk o  n a  cze m  C i z a le ż y . N a p o d s ta w ie  ś c is ły c h  z e s ta w ie ń  
i o b lic z e ń  a s r to lo g ic z n y c h  w s k a z u je  s z c z ę ś liw e  i  n ie s z c z ę ś liw e , o k re s y  Czasu, w  t ra n s a k c ja c h  f in a n s o w y c h ,  g rz e  lo t e r j i  k la s o w e j,  o ra z  n u m e ra  
i g d z ie  ta k o w e  m o ż n a  n a b y ć , co  z a p e w n ia  s z a n s e  w y g ra n e j.  N a  p o d s ta w ie  e k s p e r ty z y  g r a fo lo g ic in e j  fp ró b y  p is m a j o ra z  f re n o lo g j i  (z f o to g r a j i )  
o k re ś la  c h a ra k te r ,  z a le ty ,  z d o ln o ś c i,  w a d y  —  a n a liz a  o fe r t  m a try m  i  p e rs o n a ln y c h  z a in te re s o w a n y c h  osób . Ś c is ła  d y s k re c ja  z a re w n io n a .  20 
le tn ia  p r a k ty k a  w  ty m  z a k re s ie  p ra c y ,  cze g o  w y n ik ie m  lic z n e  u z n a n ia  i p o d z  ę k o w a n ia  z ró ż n y c h  s fe r  są do  p rz e g lą d n ię c ia  n a  m ie js c u . O s o b is te  
p r z y j ę c ia  c o d z ie n n ie  o d  10 r a n o  d o  8 w ie c z ó r .  P o d a ć  d o k ła d n ą  datę u ro d z e n ia  z a łą c z y ć  1 z ł. z n a c z k i p o c z to w e .

W śród  m alow niczych  gó r i lasó w  B esk idów  w ije  się  w ę ­
żow ą w s tę g ą  rz e k a  P o p ra d , a  n a d  n ią  je d n a  z n a jb a rd z ie j  
u roczych  m iejscow ości P o lsk i — Ż egiestów . Z a k ą te k  te n  ob ­
d a rz y ła  n a tu r a  n a d e r  h o jn ie ! D a ła  m u n ie ty lk o  ro m an ty cz n ą

Z ty ch  pow odów  Ż egiestów  je s t  id ea ln em  m ie jscem  w y- 
poczynkow em , d la  zd row ych , a  z n ak o m item  m ie jscem  k u ra -  
cy jn em  d la  c h o ry ch  n a  c h ro n iczn e  z ab u rz en ia  w  c y rk u la c j i  
k rw i, re u m a ty z m  s ta w o w y  i m ięśn iow y , sk le ro zę , cho ro b y  
kob iece , b łęd n icę , ro zed n ię , p łu c  ch o ro b ę  B asedow a, ogólne 
o s łab ien ia  ne rw o w e.

K lim a t Ż eg iestow a, położonego n a  w ysokości 420 m. 
n a d  poziom em  m orza, z a s tę p u je  w zu p ełn o śc i k l im a t  pod- 
a lp e jsk i,  ch ro n io n y  g ęs tem i la sam i i p asm em  gór p rzed  
o s tre m i w ia tra m i.

Ż eg iestów  s ły n ą ł ju ż  zd aw n a  ze sw y ch  w alo rów , b r a ­
kow ało  m u je d n a k  p e w n y ch  u rząd zeń , k tó re  zd o b y ły b y  m u 
to  zn aczen ie , ja k ie  m ieć  po w in ien  w śród  p o lsk ich  u z d ro ­
w isk . D opiero  w o s ta tn ic h  c za sa ch  zm ien iły  s:ę  s to su n k i 
pod ty m  w zg lęd em  i d z is ia j k a żd y , k to  p rz y je żd ż a  do fżegio-

s z a tę  i g ę s tw ię  leśn ą , z k tó r e j  p ły n ą  ożyw cze fa le  p o w ie trz a , 
ale  ta k ż e  m in e ra ln e  ź ró d ła  o n iez w y k łe j m ocy, zaw ie ra ją ce  ż e ­
lazo, m ag n esiu m , sodę o raz  w  w y so k im  p ro cen c ie  n a tu ra ln y

k w a s w ęglow y. A sam  P o p ra d  m a w sob ie  w iele  'tych  s k ła d n i­
ków , ta k ,  że k ą p ie l  w  n im  z a s tę p u je  n ie je d n o k ro tn ie  sz tu czn e , 
k o sz to w n e  k ą p ie le  w annow e.

s tó w a , m oże być  pew n y , że zn a jd z ie  ta m  zasp o k o jen ie  n a j ­
w y b re d n ie jsz y ch  n a w e t w y m ag ań .

W śró d  p e n s jo n a tó w  p ry m  w iedzie  Pensjonat „Polonia", 
p ro w ad zo n y  pod k ie ru n k ie m  w łaśc ic ie lk i, p. H e len y  O ndro- 
uskow ej. O toczony p ięk n y m  lasem  odznacza  się  p rz e d e w sz y s t­
k iem  tem , że w sz y s tk ie  p o k o je  położone s ą  od  s tro n y  ipo- 
łu d n io w ęj i pe js iadają  b a lk o n y , i t e r a s y ,  p rzez  co k ażd y  <do 
w oli k o rz y s ta ć  m oże z ożyw czych  p ro m ien i s ło n eczn y ch . 
N ow oczesne u rz ąd z en ie  p e n s jo n a tu  zap ew n ia  odpow iedni k o m ­
fo rt, a  d o sk o n a ła  k u c h n ia  w a rsz a w sk a  z ap ew n ia  zdrow e 
i o b fite  -odżywianie. Pom im o 'to c en y  są  bardzo  p rz y s tę p n e , 
łn ie szk an ie  bow iem  w ra z  \z  u trz y m a n ie m  k o sz tu je  6 zł. 
w  m aju , c ze rw c u  i w rześn iu , zaś 7 zł. d z ienn ie  (w lipcu  
i s ie rp n iu .

Redakcja i Administracja: K R A K Ó W  pl. Matejki 3 II. — K onto P.K.O. Nr. 310.266 — Katow ice ul. Jag ie l lo ń sk a  IB.

DRUKARNIA POWŚCIĄGLIWOŚĆ I PRACA W KRAKOWIE.



D o m  Handlowo - Komisowy

£  „SAIR” £
Sp. Ak. w Warszawie

Oddział w Grudziądzu
Fabryka wyrobów mięsnych 

FABRYKA BEKONÓW:

Grudziądz 
B ia łys to k

Tuczarnia i eksport drobiu  

SKŁADY D E T A lT c  Z NE

sprzedaży mięsa w Grudziądzu:

przy  ul.: C hełm ińskiej 40.
„ „ T o r u ń s k i e j  3.
„ B W y b i c k i e g o  46.

„Siła i Światło”
S p ó ł k a  A k c y j n a  

Warszawa, Marszałkowska, Nr. 94. 
(dom własny) Telefon Nr. 545-75 (Centrala)
Adres  te legraficzny „Eses“ Warszawa 

Kapita ł  akcy jny  zł. 5 200 000. —

Budow a i F inansow an ie  E lek t row ni  
Miejskich I Okręgowych,  T ra m w a jó w  

i Kolei Dojazdowych.

Biuro Sprzedaży Wyrobów 
Odlewni i Emaljerni Żeliwa

S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .  ^

Warszawa 

Uli Mazowiecka 7 II
| i _____________________ _______________________________



K O M O L
W 18 N A T U R A L N Y C H  K O L O R A C H

KOMOL
w 15 minut farbuje siwe włosy

KOMOL
pozwalana wieczną ondulację.

Żądać w pierw szorzędnych zakł- fryzjerskich  i perfum eriach-
=  Gen. Reprezent. ■■ =

TEODOR SAKOWSKI
Warszawa, —  Bagatela 15

TELEFON 937-77.

Huta Szklana

„PRZYSZŁOŚĆ"
w tłuszczu

Tel. Fabr. Podm iejski II. T łuszcz 3.

Z A R Z Ą D :  

W A R SZA W A  11-go  L istop ad a  24-26  
Tel. 10-20-89.

SKŁADY FABRYCZNE:

Ł ódź P io trk ow sk a  65, teł. 205 -53 . 

P O Z N A Ń ,  WODNA 1. tel. 11-60.

W y r o  b y  | | | |  d o  w ó d e k

w s z e l k i e g o  H I l l  l i k i e r ó w
~  W i n

r o d z a j u  9 9 S  9 p j ^  ą  
B U T E L E K  I I U  i A P T E K

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE w Warszawie.

„VIT RU M”
Warszawa, Orla &  -  I E L E P 0 N 1-98. 923-71 89132.

|  |  p o l e c a j ą  z własnych hut
|  |  w Rokitnie Woł. Wilnie iWoło-
|  |  minie szkło stołowe, oświetle-
|  |  niowe, okienne oraz butelki
1 |  wszelkich typów

01010148020201010100002302010101060600000101010101000002010101480210100101000002000201010000022323020101010101010100000202020202020100000000000202010000020101000002



M l e c z a r n i a  
Z w i ą z k o w a

• HYGIENA” 
* ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■  ■

Spółdzielnia z ogr. odp.

Kraków, tel. 166-46.

Dostawa mleka  pełnego, 

p a s t e u r y z o w a n e g o ,  

śm ie tank i  słodkiej,  k r e ­

mowej,  śmietany  i m as ła

S p ó ł k a  A k c y j n a

I
Bydgoszcz ul. Gdańska nr. 96

W y ra b ia  i d o s ta rc z a  
karbid w  różnych  
g ra n u la c ja c h  na c e le  
o ś w ie t le n ia  i s p a w a ­
nia po c e n a c h  kon­

kurencyjnych.

„WEST-EKSPORP
S-ka z o. o.

Gdańsk Gdynia
ul. Dominikswall 9. ul. Portowa 1.

Telef. 288-69, 255-88, Tel. 206i

Adr.-Tel.: „Westexport“

Konta bankowe:
C o m m e r z - &  P r iv a t  B an k  
A. G . O D D Z IA Ł  G D A Ń S K  

T H E  B R IT IS H  A N D  P O L IS H  
T R A D E  B A N K  A. G .

POWIATOWA

A  O s z c z ę d n o ś c i
We Lwowie ul. MDilmathienn nr. i

S przyjmuje wkłady oszczędnościow e  

i płaci 572% do 6 7 3% za każdy dzień 

od wpłaty.

A  Udziela pożyczek wekslowych. 

Załatwia tanio i sprawnie inkaso weksli.

Za w szystk ie zobowiązania kasy ręczy 
powiat lwowski całym swoim majątkiem.



P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  H O T E L

„SAVOY“
W K A T O W I C A C H

(OBOK DWORCA KOLEJOWEGO)

W  k a ż d y m  p o k o j u  p ł y n ą c a  z i m n a  
i c i e p ł a  w o d a .  —  C e n t r a l n e  o g r z e ­
w a n i e .  —  G a r a ż e  s a m o c h o d o w e .
PRZY HOTELU PIERWSZORZĘDNA

H W I  NI  A R N I  A |  

R E S T  A U R A C J A
pod k ie ro w n ic tw e m  p ie rw sz o rz ę d n y c h  k u ch m is trz ó w . 

S A L A  DO Z E B R A Ń  T O W A R Z Y S K I C H

Ul. Marjacka 4—6. Telefony: Restauracja 310 04. 
Hotel 33-771, 33-772.

CD■»#(M

m a r g o t  w: r : ̂ mmsawm i okryć damskich

W arszaw a,  W ierzbow a 8. m. 2. 
t e l e f o n  265-  60 i 5 3 8 -8 0 .

P o l  e c a  n a j n o w s z e  

f a s o n y  n a  n a d c h o -  

: d z ą c y  s e z o n  z i m o w y .

. . . .  a  jed n a k  n a j le p ie j  g r z e ją  :
-------------  Ip iec e  z KAFLI STALOW YCH

K tó r e  p o s ia d a ją  n a jm o c n ie js z ą  k o n s t ru k c ję ,  s ą  n a js p ra w n ie js z e  
(u ż y t e c z n e : z u ż y c ia  p a liw a  —  8 9 ,5 °/ 0)  i n a jo sz cz ę d n ie jsz e  

P r o s p e k t y  —  o f e r t y  —  k o s z t o r y s y  —  b e z p ł a t n i e  
[p ro sim y  p rz e s ła n ie  zażądać]

  Piece Szrajbera Sp. z o. o. :---------
W arszaw a  — G ró je ck a  35. Tel. 9.20 -  38.

KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY
S p .  z  o g r .  o d p .

Chłodna 19 WARSZAWA tel.529-12

PRODUKUJEMY: Bawełna (twest-przędza) do cerowania 
w dużym asortymencie, Kłębki 3 gramowe. Zwijki nie 
plączące się. Kłębki 7 gramowe miękkie. Kłębki sztywne.

NICI DO SZYCIA MATOWE 
NICI DO FASTRYGOWANIA

ZNAK FABRYCZNY- „ T R Z Y LI LJ E" .

Wielkopolski skład kawy Sp. z ogr. odp. 

Biura Centralne w G D Y N I
57 oddziałów w Poznańskiem i na Pomorzu.

Magazyny: W GDYNI I W BYDGOSZCZY

Własny import kawy, herbaty, towarów ko- 
lonjalnych i owoców południowych. 

Sprzedaż kawy, herbaty, kakao, artykułów  
czekoladowych, cukrowych, mącznych i kolon- 

jalnych.

Towarzystwo Ełispedycyjue i Agentura Morska 

Ferdynand Prowe
H Sp. z ogr. odp. w GDYNI ■
B. B e it i  E. Hermann Spedycjo lgdowo-morskie
= ■ =  —== Załatwianie formaln. celnych 
Gdynia Starowiejska Nr. 7 Adres telegr. Haba-Gdynia 

tel. GDYNIA 26 37.

Ekspedycja i odprawa regularnych linij okrętowych w kierunku: 
Rotterdam, Antwerpia, Brema, Hamburg, Ryga Szczecie, Maklerstwo 
zafrachtowaoie, ekspedycja, sztauerka. —  Przyimowauięjiszelkich 

I  r  - t j przesyłek do wszystkich zamorskich por tów -  =



HUTA SZKLANA 
R O B O T N I C Z A

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

S ta c ja
kolejowa

U H R U S K
Powiat

WŁODAWSKI
wojew.

L u b e l s k i e

Telefon Nr. 1.

W szelkiego rodzaju

\  ¥ > ¥  T jl dla prądów silnych na niskie 
j wysokie napięcie do 60 KV 
oraz kabie do prądów słabych

P O L E C A J Ą :

„KABEL POLSKI" SP. AKC. Bydgoszcz
„FABRYKA KABLI" SP. AKC. Kraków
„WARSZAWSKA WYTWÓRNIA KABLI" SP. AKC.

Warszawa-0 kęcie
„POLSKIE FABRYKI KABLĄ 

G i WALCOWNIE MIEDZI" sp. akc.
® Ożarów

Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości Szanow. 
Klijenteli, że po gruntownym remoncie 1 przebudowie 

została otwarta
W iniarnia i R estauracja

  Dawniej l a n g n e k .............................. ...
WARSZAWA Marszałka Focha 10.

Z poważaniem
ZARZĄD____________

X PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERSKICH X
INŻ. R. W Ó J C IC K I  iS-KA

Spółka z o. o.
WARSZAWA Krak. Przedm nr. 20  m. 4 .

Telefony; 667-54, 240-06, 633-24.

— wykonuje wszelkiego rodzaju —
- roboty budowlano-inżynierskie -

I f .r .1  RiooioIi„FONBI)AD“
I  I  są  sz c z y te m  d o sk o n a ło śc i.

Laboratorjum Radiotechniczne ,,F O N O R A D “

s W arszawa, ul. Leszno 51, tel. 11-12-50.

KRAJOWE T-W 0 f  A  T  P  D
B U D O W L A N E  j | « *  M  I  U  D  U

Warszawa, S ienkiew icza 3.
Telef. 500-01, 220-02, 256-10.

W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty ,  w c h o d z ą c e  w  zakres b u d o w n i -  
|  c tw a m ie sz k a n io w e g o ,  ko le jo w eg o  i d ro g o w e g o .

GIEŁDA MIĘSNA
w WARSZAWIE
ul. Jagiellońska Nr. 1.

Telef.i Dyr. 10-06-68  
Biuro 10-20-04  
Inform. 10-19-58

HUTY SZKLANE:

L I M  D. (Im  i Ska
Huta K rak o w sk a

Kraków,  ul. L ipowa 1. 

Huta B i a ł y s t o k

Białystok,  ul. Ryska  1. 

Zarząd Główny:

W arszawa,  Sena to rska  4.

polecają wszelkie wyroby ze 

szkła półbiałego.



*ELEKTROWNIA MIEJSKA W KRAKOWIE
Sklep ul. Bracka 12 (Pałac Larischa) Tel. 120-51 

po leca  w w ielkim  w yborze:
św ieczn ik i  m e ta lo w e  i kryształowe, ży ran d o le ,  kinkiety, lam py  
b iu ro w e  i n a  szafki nocne ,  l a m p y  a la b a s t ro w e  s to jąc e  i w i­
szące o raz  l a m p y  d o  o św ie t lan ia  w ys ta w  sk lepow ych .  Ż arów ki ,  
żelazka, p iecyki d o  o g rzew an ia ,  w e n ty la to ry  śc ien n e  i stojące, 
p ły ty  d o  g o to w a n ia ,  g a rnuszk i ,  czajniki,  m aszynki  n a  cza rn ą  
kawę. F ro te rk i  i o d k u rz a c z e  ró ż n y c h  sys tem ów . M ły n k i  d o  
m ie len ia  kaw y i p iep rzu .  A p a ra ty  d o  su szen ia  i g r z a n ia  ru rek  
d o  w łosów . P o d u sz k i  leczn icze  d o  n a g rz e w a n ia .  R e k la m y  
świe tlne . P ra ln ie  elek tryczne ,  a p a ra ty  d o  m ycia  talerzy, 

p iecyki d o  g r z a n ia  w o d y  w łaz ienkach .

D la  k o n su m e n tó w  p rąd u  d o g o d n e  raty !

Zwiedzenie nie obowiązuje do kupnaI Słała wystawa i po k az y !

A . H O L Z E R  D O M  B A N K O W Y

GL
K raków , u l. św . G ertrudy 11,

=  Rok założenia 1863 =
za ła tw ia  w szelk ie  czynnośc i  b an k o w e .

T elefony: 1 0 4 -3 5 ,1 0 6 -0 2 ,132-43 ,135-49 ,142-96 ,  184-46,184-48 

Adres telegraficzny: Holzerabank.

A .  H O L Z E R  K A N T O R  W Y M I A N Y
Kraków, Rynek gł. — Sukiennice 9

T e le fo n y :  139 - 3 8 ,  1 4 2 - 0 6 .

...................   ... "O. ' — -------------
K o lek tu ra  L osów  L o ter ji P a ń stw o w e j.

W  osta tn ich  d n ia c h  c iąg n ien ia  klasy 4 - e j  p a d ło  __
w  m o je j  k o lek tu rze  n a  nr . 141 712 20 000 zł.

> t u d z ież  8 X  p o  2.500 zł. 9 X  p o  2 .000 zł. 15 X  po
® l.OOOzł 19 X  p o  500 zł. i s p o r o  in n y ch  m n ie jszy c h .

 = =  L O S Y  ^ ---------
Do III k la sy  31 L o te r ji  P a ń stw o w e j, k tó re j  c ią g n ie n ie  o d b ę ­
dzie  się  w d n iac h  1'2, 13 i "

G łó w n e  w y g ra n e  
1 -  1 .000.000 zł.

10 — 160 0 00  zł.
19 —  50.000 zł.
18 —  20.000  zł.

.14 g ru d n ia  rb . już n a d esz ły
4 klasach  są nas tępu jące :

110 — 10 000 zł.
155 —  5 .000  zł.
400  — 2 .500  zł.
550  —  2.000 zł.

K ażdy g racz  m oże s ta ć  się  w łaśc ic ie lem  k fó rejbądź  z pow yższych 
w y g ra n y c h , sk o ro  n a b ęd z ie  los w mojej ko lek tu rze , u zn an e j w całej 
R zplt. P o lsk ie j za  jed n ą  z na jszczęśliw szych . I s łu szn ie , gdyż w ciągu 
14 le tn ieg o  is tn ie n ia  L o terji P ań s tw , w yp łaciłem  sw oim  klientom  

k ilkanaście  m iljonów  z ł. ty tu łem  w y g ra n y c h .
STEFAN CENTOWSKI

K o lek tu ra  Po lsk ie j P ań s tw o w e j L o ter ji K lasow ej
Tel  2 4 - 9 4 .  POZNAŃ, P I .  WOLNOŚCI 1 0 .  P .  R .  0 . 2 0 3 - 1 5 4 .

P R A L N I A

Wiktorji Bigoszowej
Kraków, ul. Garbarska 22. Tel. 163—66.

N a  p ro w in c ję  u sku te czn ia  się 
wysyłkę w p a r u  d n i a c h

S P E C J A L N O Ś Ć :  
P R A N I E  F I R A N E K

S t a r o w i ś l n a  2 7  - - - - - S z e w s k a  2

S p ecja ln o ść  S
odkurzanie, dezinf. prasowanie garderoby 
i k a p e l u s z y n a  p o c z e k a n i u .  

3  Chemiczne czyszczenie w 2-ch dniach.

K o m u n a ln y  B an k  K re d y to w y
Instytucja prawa publicznego o pupilarnej pewności. 

P o z n a ń ,  u l .  2 7  G r u d n i a  8 .
Skrzynka  ł ł ł  T elefony :  2 1 — 07, 3 6 —36, A dres  t e l e g r : 
p o c z to w a  III 51— 71, 5 1 — 72, 5 1 - 7 4 .  K o m u n a b a n k -
K o n to  czekow e w P .  K. O . w P o z n a n i u  N r ,  200.550 
Rach. p rze k a z o w y  w  B a n k u  P o lsk im  w  P o z n a n i u .

B ank  je s t  c e n tr a lą  f in an so w ą  117 Kas 
Oszczędnofici W ie lk o p o lsk i i Pom orza.

Za w szelk ie  Z o b o w iązan ia  B a n k u  o d p o w ia d a ją  cz łonkow ie  
K o m u n a ln e g o  Z w iązk u  K re d y to w e g o  w P o z n a n iu ,  t. j. 154 
m ias ta  i p o w ia ty  w ojew . P o z n a ń s k ie g o  i P o m o rs k ie g o  ca łym  

sw ym  m a ją tk ie m  i si łą p o d a tk o w ą .
B an k  z a ła tw ia  w sze lk ie  sp ra w y  b an k o w e  t a k  n a  z lecen ie  
zw iązk ó w  sam o rząd o w y ch  i K as O szczędności, ja k  k l ie n te l i  

p ry w a tn e j.
K a p i t a ł y  w ł a s n e  Rok  z a ł  W k ł a d y  u l t .  193 2  r . :  z ł .  5 . 7 2 9 . 7 3 3 . — 1912.  z ł  2 5 1 2 4 . 4 2 0 .

Bacon - Eksport - Gniezno
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Dyrekcja i Biuro główne w B y d g o sz c z y
u lic a  G d ań sk a  n r. 16 T e le fo n  nr. 22>57

FABRYK I BEKONÓW:
B ydgoszcz te le fon  276 
G niezno „ 292

G rodzisk  te le fo n  94 
Tczew „ 357

F a b ry k a  sm alcu  i k o n se rw  w B ydgoszczy te le f. 23.12 
F a b ry k a  szy n ek  w W arsz a w ie  » 102.672
C h lew n ia  zaro d o w a  w Je lo n k u  pod G n iezn tm  „ 292
R zeźn ie  D robiu  w G n ieźn ie-S k a lm ie rzy cach  „ 34

Hodowla świń rasy  YORKSHIRE
S ta ły  zak u p  m ło d y ch  św iń  w w ad ze  od 80 do 100 
k ilo g ra m ó w  p rz e :  c e n tra lę  ja k  rów n ież  p rzez  f llje

Kawiarnia _ E U R O P A “  Cukiernia

w  S o s n o w c u ,  tel. 3 -17.

NOWOOTWORZONA przy ul. Piłsudskiego L. 16, róg 
Dęblińskiej pod kierownictwem p. Jana Gomenieza. 
Orkiestra pierwszorzędna, obsługa solidna, prócz tego 
poleca własnego wyrobu ciastka, babki i torty oraz 

inne pieczywo.

.KOEIIA POLSKI WYBOROWA. LENY PRZYSTEP1IE.



W ielkopolsk ie  T o w arzy s tw o  Budowlane

S p ó ł k a  A k c y j n a  

BYDGOSZCZ, Marcinkowskiego 7, tel. 172.
R o b o ty  b u d o w la n e  w s z e lk ie g o  ro d za ju  
B u d o w n i c t w o  ź e l a z o - b e t o n o  w  e  

B u d ow a  k o le i  że la z n y c h , d ró g  b ity c h  i m o s tó w .
:—: Własna stolarnia zelektrycz. zapędem. :—:

że wielkie w. grane padają 
s t a le  wszczęśllwej kolekturze

KA FT A L A
O sta tn io  p a d ło  ta m :
Zl. 1000 000, —  n a  N r .  61.415
Zł. 200 000, —  n a  Nr.  5 351
Zł. 100.000, — n a  N r .  112.612
Zl. 100.000, —  na N r .  107.462
Zł. 100.000, — n a  N r .  85.899

Zł 50 000. —  na N r .  26 104
Zł. 50.000. — n a  N r .  41.828
Zł. 50 000. —  n a  N r .  109.572
Zł. 50.000. —  n a  N r .  152.252

i wiele, w iele  in n y c h  w y g ra n y c h  po: Zł. 20 000.-15.000. -  
10.000 - 5  0 0 0 ,-  i t. d.  n a  m i l jo n y  z ło tych .

Kup więc los do IU-ej klasy 3 t Lote ji w kolekturze Loterji Państwowej 
W . K A F T A Ł  1 S k a  K a to w ic e ,  ś w . J a n a  16.

Oddziały: C h o rz ó w  I. W olności 26. B ie l s k o  W zgórze 21. 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą. P.K.O konto 304 761.

“ P n i ł ł  T o w a rz y s tw o  ^  Si

K I  Robót \  I In l  I I I  Inżyn ie rsk ich  B l a

FABR. WYROBÓW BETONOWYCH W BIAŁ06Ł0TACH 

TEL. 2 7 7  BYDGOSZCZ.

Poleca: rury kanalizacyjne i rury jajkowe,
pierścienie studzienne, płyty chodnikowe, kra­
wężniki betonowe, słupki parkanowe, gra­

niczne i t. p.

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  
m m m m  mianu iii imiiiiiiiiiiiiii

„SPORT “ KATOWICE
ul. 3 M aja Nr. 22 , telef. 322 - 50 i 310-97

M P o leca  w  na jw iększym  w y b o rz e  f i
i z a w s z e  n a j t a n i e j  | | |

=  w s z e lk ie  a r ty k u ły  s p o r to w e  i t u r y s ty c z n e  B
W y łączn e  p rzeds taw ic ie ls tw o  
n a j w i ę k s z y c h  f a b ry k  -  
k r a j o w y c h  i z ag ran icznych .

Staiy dostawca wszystkich s p o r t o w c ó w .
! C e n n ik i  w ysy ła m y  bezp ła tn ie .

IN

1 M T 1 1  OSKAR ROBINSON
c

Tel.  7C

III

Centra la  w  B y d g o s z c z  
ul. J a g ie llo ń sk a  2
umil........

)7 i 2287 O  Tel. 797 

| F a b r y k i  b e k o n ó w  |

N a k ło  n. N . te lefon  . . . .  51
Ś ro d a  . . . „ .........................28
Z ło c zó w  . . ............................... 55

| K ę p n o  . . „ .........................107

y

i 2287 

11

Wszyscy kupują losy do 31-ej Loterji 
w szczęśliwej i popularnej kolekturze

Eug. K0RZUSZARZA
K a to w ice , Dyrekcyjna 10.
Oddziały:

S ie m ia n o w ic e , B y to m s k a  3.
R ybnik , S o b iesk ieg o  34
M y sło w ice , P szczyńska 1 
M ik o łów  3-go  M aja  3

la m  g d z ie  o s ta tn io  p ad ły  n as tęp u jące  większe w ygrane :  
z ł. 50 000 n a  nr . 154.468 zł. 5.000 n a  n r .  72.629
zł. 10.000 na nr . 154.478 15 a zl. 2 000
zl. 5.000 n a  nr . 154 575 25 a zł. 1000

oraz  w iele  in n y c h  w y g ra n y c h .

- G ł ó w n a  w y g ra n a  1.000.000 z ło ty ch .
s  K o n to  P .K .O .  Nr.  303 868. Dla z a m i e j s c o w y c h  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n a  p o c z t ą

Główna spółdzielnia rolniczo handlowa na Pomorzu

Landwirtsdiaftliclie H a u p H e ls p a s w ilia lt

fu r P o m m e r e lle n  Sp. z o . o . G ru d ziąd z

ul. Marsz. Focha 3. 

O D D Z I A Ł Y :
Puck , K ościerzyna,  S t a ro g a rd ,  P e lp l in ,  Tczew, 

C h o jn ic e ,  Swiecie, C h e łm n o ,  B ro d n ica ,  D z ia łd o w o .

en

T o w a r z y s t w o  Górnicze
m m m m m m im m m i im im m m m m m ii

Spółka z ogr. odp. 
Rok założenia 1909

Przedsiębiorstwo wiertnicze i szybowe, 
urządzeń studziennych i fabryka maszyn

BIAŁA koło BIELSKA
( M a ł o p o l s k a )



F A R B Y  L A K I E R Y

Szczotki 
R ogóżki 
K osm etyka  
przybory do 
RYBOŁOSTWA

KAWE
H ER B A TĘ, K A K A O
oraz w sze lk ie  tow ary kolonialne
w w yborow ych  g a tunkach  poleca  f irma

E D M U N D  R I E D L
LWÓW yl Rutowskiego 3.

. 1. . u». Gródecka 74
M M I  pl Unji Brzeskie) 5.
1 1 1 J Ł . ul Potockiego 38.

F A B R Y K A  F A R B  I L A K I E R Ó W

H e n r y k a  B l u m e n f e l d a

1  LWOWIE, Ul. J 31.
p o l e c a :

LAKIERY nitroce l,  LAKIERY olejne, EMALJE 

b ia łe  i ko lorow e.

Zakłady fiarbaiskie j m j T i  A. w Radomiu
O d d z i a ł  w e  L w o w i e

Zamarstynów, ul, Ogrodnicka 39. 
T e le l.  4 - 0 6

d la  listów: Lwów, Z a m a rs ty n ó w ,  O g r o d n ic k a  1. 39. 
d la  depesz: Lwów, Z a m a rs ty n ó w ,  G a r b a r n i a  N ow ość .

PIERWSZA W POLSCE WYTWÓRNIA

Sucharków m orszyńskich  
Rudolfa Janowskiego,

Lwów—  Zamarstynów u|. Zamknięta 3. Telefon 36-59.
poleca sucharki Morszyńskie wyrabiane pod stalą kon­
trolą lwowskiego towarzystwa lekarskiego i zalecane 
przez PT. lekarzy specjalistów we wszystkich dolegli­
wościach związanych z trawieniem i djetą. Każda paczka 
zaopatrzona w pieczęć i podpisy lwowskiego Tow. lek.
Do nabycia we wszystkich handlach delikatesów w Polsce. 
Wysyłka na prowincje odwrotnie w paczkach żywnościowych.

oś W y strzeg ać  s ię  naśladow nic tw .

GALWANIA żudshShSL
T el. 20.54.9IIIIIIIH iii umilili! i umilili iiiiiiiiiiiiiiiiiii

Wytwórnia lamp 
e le k try cz n ych  
i w y r o b ó w  
m e t a l o w y c h  4

w i e l k i  w y b ó r  
stale na składzie

l il i i  ampy ™ ^ OQWYROBU
C h ro m o w a n ie  m eta li

Hurtownia Prywatna
Wyrobów Państw ow ego Monopolu 

Spirytusow ego

L W Ó W ,  Z a m a r s t y n o w s k a  3 1
T elef. 77-08.



C U K I E R N I A  Jozef Piątkowski
— w  Ł o d z i
Plac Wolności 4. Tel. zamów. 215-63. Ziemiańska ul. 
Piotrkowska Nr. 76. Tel. zamów. 211-11. Piotrkowska 126. 

Tel. zamów. 136-33.
W PABJANICACH : 

ulica Zamkowa 7. Tel. zamów. Nr. 114.

Polecają: LODY NA MIEJSCU jak również i na obstalunki. 
Bombonierki i torty hiszpańskie. Krem na każda żądanie. 
Specjalność: KARMELKI Miodowo-ślazowe od kaszlu. 

Sucharki i biszkopty.

C z e s a l n i e ,  p r z ę d z a l n i e ,  s k r ę c a l n i e  
i f a r b i a r n i e  w e ł e n

UNIO N TE X TILE
S P .  A K C .

w Częstochowie

Widzewska Manufaktura

s

S p ó ł k a  A k c y j n a  

w Ł o d z i  
Śródm iejska 13.

S

„ C O N C O R D I A "
Pierwszy Stanisławowski ZAKŁAD POGRZEBOWY

STANISŁAWÓW, SAPIEŻYŃSKA 67.
GŁÓWNY SKŁAD TRUMIEN METALOWYCH 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W I E Ń C Ó W  I T. D.

„ T e le lo n  nr. 388 R ok  z a ło ż e n ia  1860

K O L O R O W E  NICI DO HAFTU, ROBÓT 

RĘCZNYCH, CEROWANIA, SZYCIA I INNE

ES ES

S. Świętosławski S-cy L ó d ź
Traugutta L. 2 Telefon 214-80

Białostockie
Towarzystwo

Elektryczności
S p ó łk a  A k c y jn a

BIAŁYSTOK

KAKAO -  CZEKOLADA
— ANGLAS —

P i e r w s z a  K r a k o ws k a  
Parowa Fabryka Wódek

^  S Z Y MC Z A KO WS KI
J ^ R A K O W  poleca z n an e  z dobroci w yroby .

I M i  Rok zał. 1880. ■ ■ ■ ■

^ D A N C I N G  —  B A R  „L I D  O “

Kraków, Grodzka 42. Tel. nr. 134-92.
Występy

pierwszorzędnych sił artystycznych. Znakomita orkiestra. Ceny umiar­
kowane. Lokal otwarty od godz. 22-giej. W  każdą niedzielę dancingi 

popołudniowe.

ERDALEM b u t  c z y s z c z o n y  
j  ~takim  b laskiem  plonie, 

"J" że słuszn ie dumna żabka 
« w ciąż chodzi w koronie.



A L E K S A N D E R  G R A B O W S K I
FABRYKA WĘOLIN

K R A K Ó W ,  Szewska 16. Telefon Nr. 104— 39  
Fil je: RynekGł. 29 tel. 177-07. Kościuszki 29 teł. 189-86. 

Mostowa 1.
I  KATOWICE, Szopena 2 (róg. Stawowej), tel. 303-40.

W Y T W Ó R N I A  k u f r ó w  i t e c z e k

s K E M P L E R
Kraków , B oż ego  C ia ła  21, R ynek  9. Pasa ż  Bielaka.

S p e c j a l n o ś ć : kufry samochodowe, szafowe i kolekcje na 
wzory dla wojażerów

PRZEM YSŁ CZEKOLADOW Y I CUKIERNICZY

NADZIEJA" R- Wel”sarten
M H H M n n L  i P- F e u e r ste in

K rak ów , ul. Mostowa 4, telefon Nr. 107-76.

99 FENIKS9 9 K A W I A R N I A  
D A N N C I N  G

św . J a n a  2.

Nowoczesny reprezentacyjny lokal Krakowa.

E L IZA AMEISEN
P r z e d s i ę b i o r s t w o  t e c h n i c z n o - h a n d l o w e

g K ra k ó w , u l. J u l.  D u n a je w s k ie g o  3. t e l .  4407.
W

® Farby, lakiery, pasty, oraz w szelk ie  chemi- 
kalja poleca najtaniej firm a

F R .  L E N  E R T  S P .  Z  O .  O .

Dostawca wojskowy. Kraków, Sław kow ska 6

HURTOWNE SKŁADY —
R I W iy  i  I s z l a c h e t n y c h  w i n

KRAKÓW, Mostowa 12. — — — — Tel. 167-67.

WINA NAJLEPSZE -  ...... — g
=  — a p rzez  to  NAJTAŃSZE.

Najlepsze karty do gry fabrykacji systemem = =

PIATNIKA
— KRAKOWSKA FABRYKA KART DO GRY =  —

s  SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
" K r a k ó w , u l. D łu g a  17.

C H E M IC Z N A  P R A L N IA  -  A R T . F A R B IA R H IA  i P R A S 0 W A L N IA  
C e n te r  KRAKOwTstradon^O*
Fil ja : S ła*ko*ska  2

Czyści, F a rb u je , P ie rze , P ra su je  
i w y w ab ia  p lam y  n a  p o czekan iu

K o ł n i e r z e  z srebrnym połyskiem 11 groszy.

A. G R U N
Kraków, św. Stanisława 6 

Tel. 168-89

POLECA : najlepszy w ę­
giel do prasowania i dla 
celów p r z e m y s ł o w y c h .

POCZTÓWKI ARTYSTYCZNE poleca 
Wydawnictwo„Galerja Polska“ i „Polonia" w Krakowie.

R e p ro d u k c je  z o b r a z ó w  na js ław nie jszych  m ala rzy  polskich. 
W i e l k i  w y b ó r  w s z e l k i c h  p o c z t ó w e k  i w i z y t ó w e k  o k o l i c z n o ś c i o w y c h .

DLA SZKÓŁ: obraz 'ri zoologiczne, b o tan iczne , biologiczne, pocztów ki 
53 h is to ry c z n e  i p oczę ty  kró lów  [w szystk ie  z objaśnieniam i]

____________________  m apy  kon tu row e.________ __

Fabryka wyrobów galali- 
towych z sztucznej kości 

żywicy.

PAWEŁ KELLNER, KRAKÓW  XXII.
|  KALWARYJSKa  74. —• — — TELEFON 187.78.

g  WY T WÓR NI A  ZŁOTA DENTYSTYCZNEGO

„PLAURUM “ «• fmkeb
K rak ów , u l. G rod zk a  1.

POLECA: złota we wszystkich kolorach i karatach, 
platynę, luty (łączna) łatwo topliwe i amal­
gamaty złota, srebra i platyny.

|  NOWOCZESNE URZĄDZENIA W SZUFLADACH  
KREDENSOWYCH NA NAKRYCIA STOŁOWE  

WYKONUJE WYTWÓRNIA KASET
A L E K S A N D E R  G O L D F I N G E R

KRAKÓW, B a rsk a  8 3 . ------- ------------------ T e le fo n  183-72.
Kasety na nakrycia stołowe -  Kolekcje (wzorniki) dla 

______________________podróżujących.__________

F A B R Y K A  M E B L I  GI ĘTYCH

U £ |ZM0LEW1CZ

Częstochowa, Narutowicza 19/23 Tel. 23 36
E g z y s tu je  od  1886 r.

Cennik i Katalog na żądanie wy­
syłamy bezpłatnie.



„EMCHA“ WKJił77 Bl aszanych
Poznań, Górna Wilda 149 —  Telefon 77-41.
w y ra b ia  puszk i ,  b a ń k i  z l i to g ra f  ją, lu b  

, w s ta n ie  s u ro w y m  w  ró ż n y c h  wielkoś-  
\ c iach  i f a sonac h .

3 „IW ET A L“ I. GRUNER i R. FASTOWSKA
Kraków, Berka Joselewicza 21, Tel. 126-78
w y ra b ia : w szelk ie w y ro b y  łaz ienkow e, d ru c ia n e , ś ru b y  do lu s te r . 
Ponad to  w y rab iam y  w sze lk iego  ro d za ju  w y ro b y  budow lane, jak  
zaw iasy  w a h a d ło w e -a n ta b y  i inne .

iminimi CAI P-?|CUfir7 111111111111 iiiiiiiiiin rA L I\ lŁW IL£  iiiiiiiiiiii
P O Z N A Ń

l l l l l l  F a b r y k a  P e r fu m  i  K o sm ety k ó w  lillH  
13 z a l . 1911r. w  P a ry żu .

Maszyny do Szytia od zł. 1 —
System „ S i n g e r ” pierścieniowe, bębenko­
we do szycia i haftu z 30-to letnią gwarancją.

Dostawa na koszt firmy. 
Bezpłatnie wysyłamy cenniki ilustrowane.
Centrala Maszyn Kraków, Dietla 109./I.

A .  Szaf ran ek  Pen.
P O Z N A Ń ,  u l. F r e d r y  3. T e l. 59-29. 

g W a r  s z t  a t y :  u l. D ą b r o w s k ie g o  87.
Rok z a ł o ż e n i a  1898.
FABRYKA Budowy ogrzewań centralnych.-W entylacyj. 
Urządzeń Sanitarnych. — S p e c j a l n o ś ć :  Urządzenia 
suszarni dla przemysłu drzewnego i chemicznego.

SPÓ ŁK A A kc.FABRYKA KABLI
Wszelkie przewodniki elektryczne 
wysoko - i niskoprądne materjały

izolacyjne ^ 8 ^

Telefon Nr. 152-70 Skr. Pocztowa 273 Kraków

HURTOWNA SPRZEDAŻ S K Ó R  
oraz przyborów o b u w n i c z y c h

A N T O N I W A R A J T E R
P o z n a ń  u l. W oźn a  18.

„ Rok zał. 1896. —  Tel. 35-00.
«_______________ — dostawca wojskowy — _____

G R A N D  H O T E L
K R A K Ó W ,  u l .  S ł a w k o w s k a 8  

„ P o l e c a  swe pierwszorzędne pokoje po ce­
nach przystępnych.

ROMAN K R A J E W S K I
Składnica Drzewa i Materjałów Budowlanych 
Obróbka na miejscu —  Dostawy Wojskowe 

Poznan-Wilda, ulica Czajcza 4 —  (przy rynku Wildetkim)
H H  T e l Bf on  69-13 T e le fo n  p r y w a tn y  69-30. ■

P e r fn m e r ja  H y g je n a

TAD. KAZ. SU W A LIŃSKI Gdynia, ul. świętojańska
Na p o d a rk i p o le c a  w  w ielkim  w y b o rze . P ięk n e  k a rto n a ż e . K ase ty  
do m an ic u re . K ase ty  do g o len ia . R ospy lacze. P e rfu m y . W ody ko- 
lo ń sk ie  i k w ia t. N a jró żn ie jsze  k osm etyk i i p rz y b o ry  to a le to w e  do 

p ie lę g n o w a n ia : ce ry , zębów , w łosów , rą k  i nóg.
C eny b a rd zo  u m ia rk o w an e  n a  w sze lk ie  a r ty k u ły  !

Fabryka Papy Dachowej i Preparatów Smołowcowych
P o k ry w a n ie  d ach ó w ,  p apą ,  dach ó w k ą ,  
ł u p k ie m  i b la c h ą  o c y n k o w a n ą  i t. p.

W y k o n a w ca  r o b ó t  do D. O. K. P.

WŁ. ST O P A  (dawn. Balio & Schoepe)

Fabryka papy dachowej, prze­
tworów smołowcowych i asfaltu

cą 1. Dostarcza pierwszej jakości: Papę dachową, s 
$  parow aną smołę kamienno-węglową, le 

2. W ykonuje fachowo: wszelkie pra

P O Z N A Ń  
ul. 3-go Maja 3a. 

Telefon: 31*93
ufitową, izolacyjną, pre- 
pik, gudron itd. 
ce dekarskie.

FABRYKA PAROWA O L E J K Ó W  E T E R Y C Z N Y C H

esencji , e te ró w  o w o c o w y c h ,  fa rb  n ie ­
sz k o d l iw y ch  i p r e p a ra tó w  ch em iczn y ch .  

W ytloczn ia  soków ow ocow ych zapom ocą s iły  h y d ra u lic z n e j

D o m a g a l s k i  i S - k a  P o z n a ńCC r
"* Sw. Marcin 34. Założona w roku 1901. Garncarska 8.

B ie l s k ie  w y r o b y  su k ie n n e

S. M A R M O R
POZNAŃ, Seweryna Mielżyńskiego 21. Tel. 34 22 i 34-12 
U w aga: Dla PP. Urzędników i wojskowych na do­

godnych warunkach spłaty.

L a n d w i r t s c h a f t l i c h e  —  Z e n t r a l g e n o s s e n s c h a f t

Spółdzielnia z ogr. odp.
W Poznaniu—Filja Bydgoszcz



K O M U N A L N A
a O S Z C Z Ę D N O Ś C I
S  P O W I A T U  B Y D G O S K I E G O  

■ BYDGOSZCZ, SŁOW ACKIEGO 3. I 
E  A  |  T e le fo n  1432.

C U K R O W N IA
w Miejskiej Górce

co" Spółka  z  ograniczoną odpowiedzialnością

§ SKŁAD DRZEWA
M a te r ja łó w  B u d o w la n y c h  i o p a ło w y c h

I. MARKOWICZ i S-ka
GRUDZIĄDZ, ulica Toruńska nr. 21-23.

p o s iad a  s ta le  n a  sk ładz ie : 
wybór wszelkiego materjału drzewnego suchego 

po cenach przystępnych.

K o m u n a ln a  K a sa  O s z c z ę d n o ś c i
m ia s ta  B o jan ow a  w  B o jan ow ie
Gmach Ratusza. Telefon 30. P.K.O. nr. 203.416. 
P rzy jm u je  w kłady od 1-yo złotego począwszy. 

1 W y p o ży c za  sk a rb o n k i o szczędn ośc iow e.

HURTOWNIA KOLONJALNA mmmmmm MIĘDZYNARODOWY m m m m m

M. Plonsk—Kościan, tel. 10
Oddział w Poznaniu, ul. Szewska 8

£ Tel. 31-54 i 39-27.

d om  tr a n sp o r to w y  i k om isyjn y

R y s z a r d  F e l u x  i S -k a
s K a t o w i c e  t& Poo

B e k o n i a r n i a  K o ś c i a n
w ł. CZ. JANICKI 

F ilja  P o z n a ń , — św . M arcin  77. - T e l. 53-02.
POLECA: znakomite wyroby mięsne. Wielki wybór M szynek i wędlin.

S3 — H n rt — — d e t a l  —

E. P 1 E C H A C Z E K
Hurtowna sprzedaż torebek wszelkiego 
rodzaju oraz papieru do pakowania

K A T O W IC E  u l. P iłs u d s k ie g o  13. 
i N r. te le fo n u  307-06. r r r r ~

C U K R O W N IA ------------------------------- ----

------------------ SZAMOTUŁY S. A.
„ W  SZAM OTUŁACH  W lhp.
co

KONIECZNY i WOLNY
W ytw órn ia  o g rzew a ń  cen tra ln ych  

1 u rzą d zeń  san itarn ych
|  K a to w ic e , u l. J a g ie l lo ń s k a  36. T e le f. 323-92.

HOTEL I KAWIARNIA

„POLONIA1
WłaŚĆ. W. JEZIERSKI, GOSTYŃ. TEL.: 2 

!  i i i a i i i i i i i i  i i i i i i n i i i i i i i i i M i n i i i i i i i i i n i i i i i i i i i

D o k r y c ia  d a ch ó w  najlepiej nadaje się ogniotrwała

B l a c h a  żelazna cynkowana
Wytrzymuje dziesiątki lat bez konserwacji, wytrzymuje 1400 ° ognia.

Do nabycia we wszystkich składach żelaza, spółdziel­
niach lub wprost przez: Biuro Sprzedaży Wytwórni 

N Blachy Cynkowanej, Sp. z o. o.
KWMjBBfiTK a to w ic e -  u l .  P o w s ta ń c ó w  50. T e l .  23-16 323-17.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  A U T O B U S O W E  
A n to n i L a tu sz e h , R a w i c z  Plac M. Piłsudskiego 13

na linję J u tr o s in  -  R a w icz
S  O djazd z J u tro s in a :  7,03 13,00 18,25 P rzy j, do R aw icza: 8,15 14,15 19,35 

O djazd z R aw icza: 10,50 16,00 21,00 P rzy j.do  J u tro s in a : 12,0517,1522,10

SALON KAPELUSZY DAMSKICH f K a p e l u s z e  z  w ł a s n e a o
i  w a r s z t a t u .  — Z a m ó w i e -  

F. D R O S  D E K ł n/a> r ó w n i e ż  z  p r z y  n i e ­

r ó b .  założenia 1921. Tel. 33237.j l \ 7 n T w T d f u f k j ż d e g o

KATOWICE 3-go Maja róg Sta-\ O u s t t } 1 m o d e l u  s ta r a ń -
co . . . .  o. U  t I m e  w y k o n a n e .  — o wowej, wejście Stawowa 14 I. p 1

HURTOWNIA PRYWATNA
Wyrobów Państwowego Monopolu Spirytus. 
Skład Pomocniczy w  R A W I C Z U ,  Tel. 161

s A. G I E R A 8

„ K O P A L N I A K "
S p ó ł k a  A k c y j n a
dla  p rzem y słu  d rzew n eg o  

8  KATOW ICE UL. STAW OW A 5.<M



Z a k ł a d y  E l e k t r o m o n t e r s k i e

N iederliński i Jung
K a t o w i c e  — S t a r o w i e j s k a  3 .

§ Specjaliści w wyrabianiu precyzyjnych przyrządów-

STUDNIE WIERCONE i POMPY

dowolnie poruszane patent Nr. 11.658 

poleca

S> F - m a  D O M I N I K  —  Lwów, ul. Listopada 37.

ARCI1TEKT EMANUEL ROST
P rze d s ię b io rs tw o  budow lane
Tartak — Cegielnia i Stolarnia parowa 

£ BIAŁA KOŁO BIELSKA — (MAŁOPOLSKA)

Parowa Fabryka Chałwy i Oleju Tachinowego

G E O R G E S  K A W U R A S
Spółka z ogr. odp.

L W Ó W ,  S z p i t a l n a  42. T e 1. 57-37

B I U R O  W Ę G L O W E  
G E R S O N  A M S T E R ,  B I E L S K O

ul. Sixta 13 Tel. 10 64 
Wyłączna sprzedaż węgla z kop.:
„ S A T U R N " ,  „ M A R S " ,  „ J O W I S Z "

Z a k ła d y  G ó r n ic ze  „ S ile s ia ” , D z ie d z ic e

1 Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  J A N Ó W .
Spółka z ogr. odp. w JANOWIE obok Lwowa 
Dyrekcja L w ó w  Piłsudskiego 3. tel. 7—32.

D o starcza  w sze lk ie  m a te r ia ły  ta r te  i  
z d rz e w a  szp ilkow ego  o raz  liśc ia s teg o  '

ja k o te ż  w ykonu je  w sze lk ie  robo ty  
zak res  s to la rs tw a  w chodzące.

Emaljowane odznaki klubowe, meda­
le, puhary i gwoździe do sztandarów
F a b r y k a  G a la n te r ji M e ta lo w e j

»»*

“  S O S N O W I E C
PRZEJAZD 3
t e l e f o n  5—46*

„ O  A  Z  A*4 RESTAURACJA - DANEIHG
tnCNMIIlFr czynna dzień i noc. Znakomita orkiestra, 
m U W l t l  ORAZ WYSTĘPY SIŁ KABARETOWYCH.

 — :Cenv bardzo p rzy stę p n e =
|  In teres posiada fachowe siły gastronomiczne.

> g  - j -  O K O  L S T O W A R Z Y S Z E N IE ^  O S  Z C Z E_D N O Ś C I
i K R E D Y T U  P R A C O W N IK Ó W  P O LS K IC H  
K O L E I  P A Ń S T W O W Y C H

Spółdzielnia zarejestr. z ogr. Odpow. 
we L W O W I E ,  ul. Halicka 19 
[Dom własny] Telefon 3929

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
PRZY NAJWYŻSZEM DOZWOLONEM OPROCENTOWANIU.

Sprzedaż węgla, koksu górnośląskiego 
i d r z e wa  o p a ł o w e g o

Ignacy Dyczak
 ̂ L  W  Ó W

'■* ul. Leona Sapiehy 13. — Telefon 16-83.

IN Ż. LUDOMIŁ GYU RO  V 1C H  

P rze d się b io rs tw o  bu dow y i b iuro  p r o je k tó w  

L w ów , O bw odow a 4. Tel. 79-55.

Wytwórnia Resorów Samochodowych

A. S. F I L I P O W I C Z A
s Lwów, ul. Janowska 80. Tel. 74-99.

MAGAZYN PAPIERU

SCHEX i STENZEL
|  L W Ó  W, SYKSTUSKA 2.

TEL. 34-30. TEL. 34-30.

J a k ó b  M a r g o s c h e s
i S y n o w ie  

g F a b ry k a  S k ó r
" w S t a n i s ł a w o w i e

L A N D A U  I F E I N S I N G E R
Lwów, Akademicka 5

Hurtownia worków, lnu, i konopi. Reprezentacja: Biura 
Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych, w Warszawie, 
Królewska 10. Eksport: lnu i konopi do Czechosłowacji, 

<f Auatrji, Niemiec; worków do krajów bałkańskich. 
Rok założenia 1912. Firma zarejestrowana.

FABRYKA W AG H. PESZKE i Ska
w Częstochowie, ul. Narutowicza nr. 3.4, telefon 1231.
Dostawca wag do Pułków, do Więzień, Magistratów 
i Sejmików. Fabryka otrzymała wielokrotnie odznacze­

ni nia na wystawach, oraz dyplomy uznania.



s u w m u  JOZEFA POfiORlELSKIEfiO
K rak ó w  — G rz e g ó rz e c k a  43 tel. 136-87 :

P R Z E D S T A W IC IE L  G Ó RN O ŚLĄSKIEJ F A B R Y K I C E L U L O Z Y  i P A P IE R N I M O K W IN S .A .

Dr. Inż. H. GLUCKSBERG
W ARSZAW A — DŁUGA 46.

JAN SĄDEL Fabryka pilników i raszpli

I  KRAKÓW, GRZEGÓRZKI CHODKIEWICZA 3.

»»

n  c łla  d jab e ty k ó w  ('chorych  n a  cukier).
W arsz a w a  I Lwów I K raków  

K ró lew sk a  31.1 S y k s tu sk a  31. [S tarow iślna  30. 
W ilno W ileńska 30.

F ib ra  w u lk an , w a rk u szach , lask ach  i 1 u rk ach .

T-wo Handlowo-Przemysłowe „FIBRA,. Spółka Akcyjna 
Warszawa, Hinoteezna J\s 5

g  C u k r o w n i a  i  R » f i n e r j a  K O H Z J B C

S p ó ł k a A k c y j n a
=  —  W arsz a w a . K rak . P rzedm ieście 15 ----- -----

Centralne Biuro Sprzedaży Białej Polewy do Mebli 
Ska z o. o.

§  W a rsza w a , u l. S m o ln a  36. T e l. 297-45. ~

PRACOWNIA UBIORÓW WOJSKOWYCH

:-S . R Y C H T E R -:
WARSZAWA, Nowy Świat IB. Tel. 2 52-57.

o  TT i * ----  P rof. R y sz a rd a  Sobiszew sfciego W a r s z a w a ,
** j j Z K O l a  K rak . P rzedm ieść  e 17. I p ię tro  -  f ro n t te l. C.96-80

T a ń C Ó W  O rg an izu je  nowe kom ple ty  -  lekc je  in d y w id u a ln e , 
-  k o m p l e t y  s tu d en ck ie . Clou sezonu  „ C a r i o c a "

KARTON
^  F a b r y k a  P u d e łe k  T e k tu ro w y c h  

L .  O U B I N E R
Kraków Dietla 37. Tel. 166-08

M U L T I R E X
Kraków, Berka Joselowicza 21. Tel. 136 79 

poleca ozdoby choinkowe na drzewka po cenach 
_________  N A J T A Ń S Z Y C H _________________________

~ T U M A S Z K N O B E L F a b r y k a  -wędlin
K raków , ul. D ługa 27

poleca wędliny pierwszej jakości

S p ó jn ia  b u d o w lan ą
M Ą CZY^SK I i SKA sp . z O. O.

K- AKÓW. MIKOŁAJSKA 6.
co B udynki, m ieszk a ln e  i fab ry cz u e  — B udow le żelazno* betonow e 

______________ S tro p y  — W ieże w odne  — S ilo sy  i t. d.

„K A FL O PA R K IE T ”
Skład m aterjałów  budowlanych Specjalność: Piece kaflowe i Parldety.

Kraków, J. Dietla 93. Tel. 161-61

1 |  |  |  [  | |  Kr ak ów,  Grodzka  50 . T e l. 1 4 2 - 9 5
Skład

pończoch, rękawiczek i trykotaży

3 K o n se r w a to r iu m  T a n e c z n e  W . D o liń s k ie j
K raków , R ynek 23 tel. 128-68 

a Pierwsza wzorowa uczelnia tańców salonowych i scenicznych" -  Lekcje 
zbiorowe i solowe — Uczą pierwszorzędne siły zawodowe*

i F a b ryk a  m a szy n , od lew n ia  że la za  i m e ta li

,FERRUM“
Spólha z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, Żółkiewska l. 147. Telefon Nr. 10-47.
buduje i przeprowadza rekonstrukcje m łynów , gorzelń, tartaków  

t pralni mechanicznych.

P r a c o w n i a  ś l u s a r s k a  
T. W.  H U D Z I C K I

Kr a kó w,  ul. Grzegórzecka 1. 32, Telefon 159-67.

SE1PE O p o n y  i  d ę t k i  r o w e r o w e
K R A K Ó W ,  R Z E Ź N I C Z A  20.

W y r ó b  pudełek
M E L N 1 K

KRAKÓW, WOLNICA 13 TELEFoN 126-91.

,,P o  P Ę D *  F ab ryk a  Lin i Szpagatu
J Ó Z E F  W A Ł K O W I Ń S K I  I S Y N

=  K R A K Ó W - D Ę B N I K I  = __________

H M  Wytwórnia Pudelek Tekturowych M MC. WIENER K r a k ó w ,  Bocheńska 6.
— TELEFON 109-14.

„BA N O I D  ‘  Wyroby z mas plastycznych
jak galanterja, a r t .  biurowe elektro — i radjotechniczne

| $  M.  K A  L m  u  s
K rak ó w . D ie tla  109. T elefo n  121-52.

„BUFET AUTOMAT" (obok Bramy FlorjańBkiej) 
—  J A N  P O N I E D Z I A Ł E K  — 

KRA KÓW,  FLO RJAŃSK A 55. TEL. 139-43.

mmiii!!'ZAKŁADY CHEMICZNO-PRZEMYSŁOWElJUlliJIIII
JAN GODZICKI i SPÓŁKA

= =  W KRAKOWIE, UL. DIETLA 28. TEL. 111 -69 .= =

- P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  G A R B A R S K IE  W  K R A K O W I E ,  SPÓŁKA AK CYJN A
w y ra b ia ją  s k ó ry  w szelk iego  rodza ju  

; — Skład  i z a s tę p s tw a  we wszystkich większych m iastach Po lsk i

W YR Ó B  TO W A R Ó W  L N IA N Y C H

LE O N  SINGER Kraków Józefa Sarego 19
— Te l e f o n 121-89.

O S K A R  WO H L M A N  R e p r e z e n t a c j a
F a b ry k i p r z e tw o r ó w  c h em . „SID O L “
Kraków, Zyblikiewieza 5 — telefon 118-27,

Z y g m u n d  C y w a  h a n d e l  w ó d e k

TOWARÓW KOLONJALNYCH DELIKATESÓW I WIN 
K rak ów  M o g ilsk a  59 — t e l .  187-36.

Największa Hurtownia mąki i zboża CHAIM Z1MMETBAUM
KRAKÓW -PODGÓRZE UL. STAROMOSTOWA 4. -  TELEF. 122-28. 

tu P o le ją  po cenach  ko n k u ren cy jn y ch  w szelkiego g a tu n k u  m ąki kasze , 
”  ryż , zboże, m ieszan k i d la  p tactw a itci itd .

FABRYKACJA MEBLI GIĘTYCH
B R A C I A  A L B E R T Y N I  
K rak ów , K r a k o w sk a  43. T e le fo n  132-13.



N ow ość! N ow ość!
T k a ln ia  p łó c ie n  ln ia n y c h  —  K ra k ó w , B o ż e g o  C ia ła  29.
wyrabia trwale chodniki i dywany zodpadków tekstylnych 

łg chodniki nadają się do mieszkań i biur. —
m Wykonuję również robotę z powierzonych mi materjałów.

Do wynajęcia na akademje, konceity, bale, wieczorki służy najlepiej

SALA SASKA  
K rab ów , św . J a n a  6.

Pracownia wykwintnych rękawiczek

Kraków pl. Kossaka 1. „GRENOBLE"
[ i  Pranie, naprawa i farbowanie rękawiczek skórkowych. Ceny konkurencyjne.

S A L O N  A N T Y K Ó W  
K ra k ó w , R y n ek  G ł o w y  24. T e le fo n  159-59.

 ____________________ Obrazy, Meble, Dywany.

Hurtowny Skład Futer
K raków , S tr a d o m  5. T e l. 107-79.

FEUERLICHT i S-KA
Eksport jaj. Sp. z ogr. odpow.

£ K raków , u l. św . S e b a s t ia n a  33. T e le fo n  107-58.

Kraków, ul. J. Sarego 18. Tel.144-64.
Handel przetworów ziemniaczanych. (Syrop Ziem­
niaczany, Mąka Ziemniaczana, Dekstryna^ i zapałek.

A. MOKRISZ — J. MIGDAŁ
Skład Farb, Materjałów, Pokostu, Nafty i Szczotek.

K r a k ó w ,  P la c  S z c z e p a ń sk i 8.

Żelazo sztabowe — Narzędzia rzemieślnicze — Okucia 
budowlane — Sprzęty kuchenne. — Poleca: 

_________' J A N  D E I E R L I N G
P O Z N A Ń ,  ULICA SZKOLNA 3. TEL. 35-18 — 35-43.

J E N D E  I P Ę D Z I N S K 1
M łyn  i T a r ta k  p a ro w y

MUROWANA GOŚLINA WLKP. TELEFON 30.

JAKII1AKK ŁÓ D Z K I
W Ą G R O W I E C ,  u lle a  P o w stań có w  4. T elefon 88.

Najtańsze źródło zakupu 
swetry, bławaty, obuwie, galanterja.

EMALJARNIA
wmmk aammMm '■ 1 Fabr. Szyldów Emaljowanych Sp.z o. o.

£ oraz wyrób pieczęci kauczukowych
KRAKÓW. UL. DIETLA 81. -  T e le fo n  147-39. -

„DRZEWO" Skład drzewa budowlanego i stolarskiego.
„ K A T O W I C E  G liwicka 24 tel. 304-21
m  p o lec a : w sze lk ieg o  rodzaju  d rzew a  budow lane i s to la rs k ie ,  o raz  posadzk i dębow e.

D om  S p e d y c y jn y  J AN R Z E W I C O K
KOLEJOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEWOZOWE-

S  KATOW ICE DWORCOWA 18 - - - te le fon  n r .  315-07

g W a c ł a w  Z a r n o w s k i
m Poznań, Tama Garbarska 25/26

Telefon 1541 
H u r t o w n y  Handel Skórami

llłllllllllllllllllllllllllllllHIIIfl ą j e m  G a r a ż y HIlIHIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllll
 STACJA BENZYNY, OLIWY i SMARÓW ~ . . t

N W i n e n n t u  Rn+lrr. KATOW ICE II , u l. K rak o w sk a  2035 W  l u c e r n y  D d l K O  Hllllimil T e le f. 336-69, l l l l l l

Marticke i S-ka, K A T O W I C E
Fabryka Marcepanów

i P. K. O. Nr. 307.074 — Tel. Nr. 347-34. — Ul. Młyń” 'ajyr. 17-19. 
i U H M  WYROBY MARCEPANOWE 1 NUGATOWE. I t l l l l

H U R T O W N Y  S K Ł A D  O P O N  I  D Ę T E K  „ P I R E L L I “  
H  S C H W I D F W S K I  KATOWICE u l. Z am kow a B7/8

?! T e l 337-25  •  T e ł .  337-25

S.  W R Z E S I Ń S K I ,  K a t o w i c e  S k ła d  ż e la z a
i p r /y b o ró w  dom ow ych, k u c h e n n y c h , budo w lan y ch  i ró żn y ch  n a ­
rzędzi, o raz  w ózków  dz iecinnych  — Ł óżka po cen a ch  n isk ich .

i  Ul. 3 -g o  m a ja  13. T e le f .  317-6 £

Z a ł a t w i a m  f o r m a l n o ś c i  c e l n e  
D O M  S P E D Y C Y J N O - K O M I S O W Y

i  S. K u p p e r m a n n — K a to w ic e , Sokolska 9. Tel. 343-06.

N ajw iększy 1 n a js ta rs z y  S K Ł A D  O B U W I A

BLUM I BINDER Katowice ui. św. Jana 5 Tel. 312.26.
Polecają najlepsze obuwie po cenach przystępnych.

Bracia M. i A. Gold
SKŁAD DRZEW A

posiada materjały drzewne spec. drzewo stolarskie wszelkiego gatunku
; —  K a t o w i c e ul. Król Hucka 21 — tel. 342 85

ui. 3 Maja 6. — tel. 451— B ę d z i n

Zakłady Mrtystyczno-Drukarskle
J .  g r C n b a u m

Sosnowiec Warszawska 20 Telefon 1-18

Mechaniczna Fabryka Pończoch
„Stella Sosnowiecka"

w  S o s n o w c u

STUDNIE WIERCONE POMPY w y k o n u je  f irm o
Lwów, u l. Lwowskich Dzieci 44. 
=  Tel. 44-57 .FELIKS SĘKOWSKI

— A L F O N S  M E N  S I K  —
T o w a r y  ż e l a z n e

1  Telefon 25-53 — LW0W. WAŁOWA 11 — P. K. O 144.639.

B*H  L ice u m  K r z e m ie n ie c k ie , K r z e m ie n ie c  b *B
S?I FABRYKI POSADZEK

l Lwów, Gródecka 115. Tel. 10-65. : S m y g a , W ołyń .

M A R K U S  S C H M E R Z  r z e ź n i k
dostawca wojskowy 

iiiiiiiimi Tarnów II.., ul;ca Krakowska 118. miiiiiiin

S p r zed a ż  S k ó r  i  O b aw ia

EZRIEL FELBER
T A R N Ó W  
Ż y d o w sk a  12.

B ia ło s to c k a  M a n u fa k tu ra  
S Z P I R O  J A G Ł O M  SP.  Z O.  O.
Białystok, ul. Jurowiecka 12 tel. 13-41

Dom H an d low y  
BIAŁOSTOCKI PRZEMYSŁ LEŚNY

B-cla M. i T. K ru g m an
Sp. firmowa. Białystok, ul. Kolejowa 12-

Tel. biurowy Nr. 3-51 
„ tartaku Nr. 9-08

T o w a r z y s tw o  B ia ło s to c k ie j  M a n u fa k tu ry  
E U G E N J U S Z  B E C K E R i S k a  Spółka Akcyjna

Białystok, Śto Jańska 18



Gdański Bank Raiffeisena
z a p .  S p .  z  o g r .  o d p .

[ l l M l l t  l i l i i
Ogólny kapitał gwarancyjny 5 m ilio n ó w  Guldenów,
Instytucja wyrównawcza obrotów pienięż­
nych dla 206 przyłączonych s p ó łd z i e ln i .

G d ań sk :
Krebsmarkt 7/8 
(Raiffeisenhaus) 
Telefon 288-51.

G dańsk:
Rach. bankowy. 
Bank von Dan- 

zig Nr. 115

G r u d z ią d z :
Filja: 

ul. Toruńska 6. 
Telefon 400 i 444.

Pocztowe 
Konta Czekowe. 
Danzig Nr. 142 
Berlin Nr. 156627 
Poznań _ 210-279

G rudziądz:
Rach. bankowy: 
Ba n k  P o l s k i  
P ocz t, kon to  czek.
Poznań 201-926

P r z y j m u j e  w k ł a d y  w e  w s z e l k i c h  w a l u ­
t a c h .  W y k o n u j e  z l e c e n i a  b a n k o w e  w s z e l ­

k i e g o  r o d z a j u .

CHEBZIE-GÓRNY ŚLĄSK
Węgiel płomienny i gazowy, koks, siarczan 
amonu, smoła, dziegieć, benzol, cegły, gwoździe.

Sprzedaż węgla i koksu:
„R O B U R “ Katowice, ul. Powstańców Nr. 49. 

Sprzedaż produktów ubocznych: 
„C A R BO C H EM IA " Sp. z o. p., 
Katowice, ul. Powstańców Nr. 5. 

Sprzedaż gwoździ i cegły:
ZARZĄD GO DULLI S. A. W  C H EBZ IU  G. ŚL.

W I R E K K O P A L N I E S P Ó Ł K A A K C Y J N A

N O W A  W I E Ś
Siedziba zarządu: C H E B Z IE  (Górny Śląsk). 
Węgiel płomienny i gazowy z kopalni HILLE- 
BRĄND. Sprzedaż: „R O B U R “ , Katowice,

ui. Powstańców nr. 49.

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń „Florjanka” 
................................................................................................................................................................

S p ó ł k a  A k c y j n a  w  K r a k o w i e  

P rzy jm u je  u b e z p iec zen ia  w  d zia ła ch  u b ezp iec zeń :

I
Z g ł o s z e i

D y r e k c ,
oraz o d d zia ł;  

1

li od gradobicia, od kradzieży z wła 
b  maniem i rabunku, od następstw wy­

padków, od odpowiedzialności cywilnej 
li”1 i samochodów od szkód, 
a i a p r z y j m u j ą  i b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a j ą :

a  w Krakowie, ul. Basztowa 6.
Ti

W  Warszawie, ulica Mazowiecka 4. 
W e  L w o w i e ,  ulica 3-go Maja 16. 
W  P o z n a n i u, ulica 3-go Maja 6. 
W K a t o w i c a  c Lh, ulica Pocztowa 6. 
W  Ł o d z i, ulica Piotrkowska 99.

Reprezentacja 
ajencje na cał

coco<N

w Bielsku, ul. Mickiewicza 15, i liczne 
/m obszarze Państwa P o l s k i e g o .




